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D
opiero '-v siódmym dzie­
siątku '.AT ubiegłego -tu- 
letia z trzech miast: Pestu, 
i >udy i niewielkiej, ale sym­
patycznej mieściny Obudy, 
powstała stolica Wągier, Bu­

dapeszt, w swym dzisiejszym kształcie 
2-milionowc miasto. Przedtem główne 
sprawy miasta dzia<y się w Budzie, 
której górzyste tetany wieńczy ka­
mienną koroną zam t królewski — 
Var.

Sięgając ku jeszcze dawniejszym 
miejskim sprawom dotrzeć mozn do 
starego rzymskiego siedliska nad Du­
najem, Aquincum.

Dziś na terenie Obudy, obecnej 
dzielnicy E udópeszfu, zachowały się 
wykopaliska tego rzymskiego centrum 
administracyjnego I twierdzy, która 
strzegła interesów cesarstwa na jego 
północno-wschodniej granicy.

piasto za czasów Hadriana, około 
roku 120 naszej ery, było jeszcze 
„powiatowym”, ale juk Sepłimus Seve­
rus około roku 200 awansował Aquin­
cum do rangi stolicy prowincji Panno- 
nia. Cesarz Comodus ufortyfikował je 
mając ponoć na względzie fakt, że 
różni „barbarowie", wśród nich Sar­
maci, niechętnym okiem patrzyli na 
Jó izymskie miasto. Okres świetności 
Aquincum, które w połowie V wieku 
liczyło 50 tysięcy mieszkańców skoń­
czył s<ę w roku 409, kiedy przyszli 
łam Hunowie, którzy wyparli Rzymian; 
potem Awarowie, bywały tu także 
wojska Karola Wielkiego aż wreszcie 
około roku 890 — 900 „nastali" Wę­
grzy.

Po czasach rzymskich zostały 
wspomniane już wykopaliska, obrazu­
jące np. wysoki, jak na owe czasy, 
poziom gospodarki komunalnej.

ryły nowiem w Aquincum publiczne 
łaźnie, podgrzewan- c ?płym pow t- 
rzem, wir1» domów miało centralne
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grzewanle, a n iwef doprowadzono 

do nich ciepła wodę z pobliskich cie­
płych źródeł, ’ozostal również pięk­
ny złoty medalion Jakiejś nieznanej 
rzymskiej damy, a na nim krótki 
wierszyk po grecku:

„Jeśli nawet ludzie będą 
zdzierali gardła

Za nic nam Ich głupie oszczerstwa;
Kochaj mnie i spraw abyśmy

byli szczęśliwi".
Jak widać, były czasy, kiedy roz­

kwitało miasto, a z nim razem wznio­
słe uczucia...

Około roku 896, kiedy przyszli tutaj 
Węgrzy, przydały im się pozostałości 
rzymskiego miasta. Wówczas jeszcze 
praojcowie dzisiejszych m'eszkańców 
Budapesztu ' byli członkami koczowni­
czych plr nion I nie przywiązywali 
specjalnej wagi do tego gdzie I jak 
mieszkają. Doolero lekcja, jakiej im 
w XIII viekv udzielili Mongołowie, 
skłoniła ich do zmiany poglądów na 
kwestię obronności osiedli. Dlatego 
wyszukali sol e dogodnie nad rzeką 
położone wzgórze, -koło 170 mnłrów 
wysokie I tam zbudowali zamek. 
W ten właśnie sposób narodził się 
dzisiejszy zamek królewski w Buda­
peszcie.

Przechodził on jak to zwykle z zam­
kami bywa, różne koleje losu. Panowa­
li na nim Turcy, po zwycięskim podboju 
Węgier, potem znowuż wrócili tam jego 
prawowici gospodarze, węgmrscy k.ó- 
lowie, » ostołnlm rodowitym Węgrem 
w koronie św. Słefana-Mnclejem Kor­
winem, pi m panoszyli się tam Habs 
burgowle; był również okres kiedy nad 
królewskim zamkiem w Budzie — po- * 
wiewała flaga z ponurą swastyką 
I wreszcie zima na przełomie 1944 
I 1945 w sposób ostateczny rozstrzyg­
nęła o powrocie dal varpalota 
prawowitych właścicieli — do węgier­
skiego narodu.

W ogolę okres powojenny tBŁ dla zam­
ku wyjątkowo ważne znaczenie. Wyniki 
prowadzonych wod 1948 roku, prac wyko­
paliskowych, *stały się swego rodzaju 
sensacją. Odkryto bowiem XIV-wiecznego 
pochodzenia części murów obronnych, w 
tym pięknie zacho ..-any barbakan a 
także wiele pod ziemią ukrytych pomie­
szczeń; komnat krużganków, a nawet 
nieźle zachowane piwnice wiezienne. 
gdzie na ścianie odkryto dwa zdecydo­
wanie polsko-brzmiące nazwiska. Byli 
to ponoć jacyś dwaj nasi rycerze, którzy 
w :zasie swego krótkiego pobytu w Bu­
dzie tak mocno folgowali _ swym zamiło­
waniom do węgrzyna, iż troskliwi go 
spodarze zamykali ich na noc do turmy 
bojąc się. aby ich nadzwyczaj weseli sc 
ście nie potopili się w Dunaju.

To są oczywiście anegdoty, ale historia 
Węgier ma wiele punktów stycznych 7 
histora Polski.

Rozmawialiśmy sobie na te tematy z 
pania Istvanne — kustoszem zarr1 *wego 
muzeum historycznego, która właśnie od 
początku pracowała przy wykopaliskach 
na budapeszteńskim zamku.

Mówiło się o tym. że dwór k.ólór- wę­
gierskich i w ogóle Buda wi“ku XV— 
XVI była iednym z głównych ' odkown- 
europejskich centrów wypromieniowujo- 
cych kulturę renesansów ! na cały ten ob­
szar. Mówiło się 0 różnych problemach 
dynastycznych przy czym pani Istvanne 
przypomniała o tym, jak to Władysław 
Jagiellończyk król Węgier n .opatrznie 
był wydał za ieïlrfego z Habsburgów 
swoja córkę, co też Habsburgowie wy­
korzystali jako argument wsnomagaiący 
ich skuteczne — niestety zabiegi o usa­
dowienie się na tronie św. Stefana.

Pr: y tej okazji poinformowałem pania 
Istvanne o fil ich jakie Habsburgowie 
wyprav iali naszej dynastii jagiellońskiej. 
Jak to Zygmuntowi Augustowi naraili na
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żonę — Barbarą z domu radziwiłłowskle- 
go, który w tamtych latach był rzeczni­
kiem interesów habsburskich w jagielloń 
skiej Polsce. Dama ta cierpiąca i.a tzw. 
„francuską" chorobę (tak elegancko 
wówczas nazywano kiłę), pod względem 
płodności przypominała itare rzeszoto, 
tak że iscępcą tronu króla obdarzyć nie 
mogła. W ogóle do małżeństwa Barbary 
Radziwiłłówny z Zygmuntem Ajyu tern 
pasuje jak u.ał fraszka bodajże Sztaudyn 
g era: „On dał jej przyszłość

A ona mu za to swą przeszłość bogacą”1.
Pełen oburzenia na Habsb rgów pota- 
irmowałem również pania Istvr.nnę, że 

i ostatnia żona, trzecia z kole*, którą 
Habsburgowi! dokowali w łożnicy Zyg­
munta Augusta również nie spełniła swych 
dynastycznych powinności, jako, że na 
odmiarę, chora oyła na epilepsje... da­
ło; się tedy Habsburgom wygasić jagielloń 
ską dynastię. Tak więc narzekaniami na 
Habsburgów. > zakończyliśmy zwiedzanie 
bardzo pięknie odrestaurowanych ś-e- 
dniowiecznych, nowo odkrytych czeski 
zamku , królewskiego w Budzie, w któ- 
■rym tal wiele działo . eię polskich i wę­
gierskich wspólnych, różnej rangi, spraw.

Wiosna 1943 roku zastała Budapeszt w 
anie nadzwyczaj pożałowania godnym. 

13 tysiące domów, w tym 80 tys.. miesz­
kań zniszczonych. Wszystkie 5 pięknych 
mostów wysadzonych przez uciekających 
litlerowców w pow’ trze. Miasto było 
rozbawione światłe. Cierpiało 1 niedo­
bór wody pitnej. . lekarstw, .‘esymiści 
twierdzili, że Budapeszt już nigdy nie 
jędzie mógł być o lbi dowany w swej 
dawnej krasie. Optymiści wyrażali nie-
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Plenům Kblnííeíti Wojewódzkiego, PZPR w Katowicach

UCHWAŁA PLENUMMii ü OM ffljiiei
KW PZPRw kampanii wyborcze!
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Ěfl Sejmu i rod narodowych
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blemów wiążących się z procesem umacnia­
nia i doskonalenia pracy rad narodowych, 
szczególnie zaś podkreślano rolę rad narodo­
wych jako koordynatora poczynań gospodar­
czych i społecznych w terenie w celu lepsze­
go wykorzystania środków i możliwości leżą­
cych w dyspozycji rad i przemysłu.

W Plénum wzięli również udział członko­
wie Prezydium WK ZSL z przewodniczącym 
Zbigniewem Krzysztoforskim, członkowie Pre­
zydium WK SD z prezesem Janem Grzbielą, 
posłowie na Sejm z naszego województwa, 
aktyw organizacji młodzieżowych, związko­
wych i społecznych, aktywiści Frontu Jedno­
ści Narodu oraz aktyw frontu ideologicznego.

W dyskusji poruszono szeroki wachlarąpro-

Najbllższe wybory do Sejmu 1 rad narodowych Jako 
akt państwowo-polityczny wyjątkowej doniosłości oraz 
przygotowania do tej wielkiej kampanii odbywają się 
w atmosferze znacznego ożywienia życia społeczno-poli­
tycznego. Ożywienie to ukształtowane na gruncie kampa­
nii zjazdowej pogłębi się w związku z obchodami jubi­
leuszu 25-lecia Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Plenum KW uznaje za słuszne, aby treści wynikające 
z uchwały V Zjazdu PZPR oraz historyczny dorobek 
ćwierćwiecza władzy ludowej i naszego narodu, a także 
wynikające stąd perspektywy dalszego wszechstronnego 
rozwoju kraju ojczystego uznać jako fundamentalne zało­
żenia w pracy ideowo-wychowawczej i polityczno-organi- 
Zatorskiej w kampanii wyborczej.

Plenum KW stwierdza, żc treści te zostały prawidłowo 
uwzględnione w założeniach projektu programu wybor­
czego Wojewódzkiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, 
któiy został w trakcie obrad przedstawiony i przedysku­
towany. Zatwierdzając ten projekt Plenum upoważnia 
Egzekutywę KW do przedstawienia go. bratnim stronnic­
twom politycznym ZSL 1 SD oraz innym organizacjom 
społecznym zgrupowanym we Froncie Jedności Narodu, 
jako proponowaną przez organizację partyjną wojewódz­
twa Katowic tiqro platformę wyborów w jubileuszowym 
roku Polski Ludowej.

W
czoraj obradowało w .Katowicach Plenum KW PZPR poświę­
cone omówieniu węzłowych zadań wojewódzkiej organizacji 
partyjnej w kampanii wyborczej do Sejmu i rad narodowych. 
Obradom Plenum przewodniczył członek Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KW PZPR w Katowicach tow. Edward Gierek. 

Referat Egzekutywy KW pt.: „Zadania wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej w kampanii wyborczej do Sejmu i rad narodowych” wygłosił se­
kretarz KW tow. Zdzisław Grudzień.

Grupa radzieckich uczestników boju o wyspę Damanskij z placówki granicz­
nej, dowodzonej nrzez starszego lejtnanta W. Budienina. Foto: APN

JEWGENIJ BUGAJENKO

Dalekowschodnia granice ZSRR, 
Chabarowsk /

W
 PRZEDDZIEŃ wyborów do 

rad delegatów pracującycl
P- U : .15 marcu,— wlaâ^e. chiń­

skie zorganizowały nową , .o- 
wokację na granicy. Z chiń­
skiego brzegu rzeki otworzono 
silny ogień z artylerii i mio­

taczy min na brzeg radziecki, a piechota, 
w sile ’ .di.ego pułku, atakowała wyspę 
lamanskij. Oczywista prowokacja chiń­

ska w, wota*a wśród ludności radzieckiej 
zgoła inne uczucia niż te, których ocze­
kiwali prowokatorzy.

— Wybory przeszły u nas bardzo 
sprawnie, riadczył korespondentowi 
APN Micnail Kreszczewnikow, I i istępca 
przewodniczącego Komitetu Wykonaw­
czego Rady Miejskiej Imanu, typowego

osiedla nadgranicznego. — Sto procent 
-nrawnionych wzięło udział w w/ orach. 

Liczni wyborcy w mieście, w nadgranicz­
nych wsiach 1 wioskach, zaopatrywali 
karty wyborcze w napisy, które szyta się 
z pi awdzlwym wzruszenie a Miijeru 
możni, ć z; lajf-mić się ■_ treścią .ych 
napisów. Nie wymagają komentarzy. 
Powtórzę tylko niektóre z nich:

„Oddaję swój glos na naszą partię i 
władzę. Niech wszystkim wrogom na 
przekór żyje i rozkwita Kraj Rad — oj­
czyzna naszego Iljicza, ojczyzna kosmo­
nauty Gagarina, ojczyzna najbardziej mi­
łującego pokój narodu”.

„Dumny jestem z ojczyzny, dumny z 
tego, że z dnia _ia dzień 'rośnie nasze 
miasto i bogaci się. Przykazują mojemu 
delegatowi aby jeszcze hardzi :j troszczył 
się o naszych prostych ludzi. A prowo­
katorom z Chińskiej Republiki oświad­

czam: niech r-fną łapy od naszych świę­
tych granic, aby nasze dztroi mogły spać 
spokojnie".

„Klika Mao usiłuje zai lć nam 
sprawny przebieg wyborów, Niech wie 
dzą wrogowie, te zawsze jesteśmy goto 
wi wypełnić nasz żołniersiu obowiązek1’.

„Jestem Lzc.ęśliwy, że istnieje Komu­
nistyczna Partia Związku F dz.ieckiego".

. 'ranicznicy z placówki Ti: ne — Mi- 
chajłowskoje głosowali w okopach, z au- 

Jomai mi ręku. Również wśród nich 
byli tacy, którzy razem z kartami w - 
borczytni wrzucali do urn kartki z różny­
mi napisami. Oto co plszą kapral Wiktor 
Mikrobutdiaow i szeregowiec Kniet: „Je­
st’ chińst ■’ Piowokatorzy znów spróbują 
prowokacji na naszym odcinku, będziemy
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3Ô * III * DZIEŃ MEtAŁOW;^A«^
Dzięki nim rozwija się prze­

mysł przemysłów, sztandarowa 
gałąź gospodarki narodowej. Sta­
nowią oni Już ponad milionową 
armię. Im zawdzięczamy uzbra­
janie gospodarki narodowej w 
coraz nowocześniejsze maszyny 
I urządzenia, we wszelkie prze­
myślne, coraz sprawniejsze na­
rzędzia pracy, również te, jakże 
przydatne w :łomu — pralki, 
lodówki, odkurzacze... I tysiące 
Innych artykułów trwałego użyt­
ku. Ich dziełem są samoloty 
I samochody, wielkie ogregaty 
przemysł >we I garnki, Igły 
I aparatura chemiczna, a także 
maszyny matematyczna 1 tysią­
ce dalszych niezbędnych rzą­
dzeń...

Stanowią awangardę uprze- 
■ lysłowlenia, postępu k cnnikl 
I nov u rzesnoścl. Zwłaszcza azl- 
slaj, pdy stawiamy na wzrost 
.produkcji pr: mysłu maszyno 
wego, gdy eksport najlepszych 

- maszyn I urządzeń mn tam 
otworzyć szeroko drzwi ra ryn­
ki światowe — rośnie ranga 
metalowców polskich, t <ałego 
z okazji Ich dorocznego święta 
lołąc_omy się do życzeń skła­

danych na Ich ręce: najlep­
szych, wspaniałych sukcesów!

Foto : Bt. Gadomski

P
ROSTUJĘ SOBIE „DOKUMEN­
TACJĘ”, filmuję więc przejścia, 
potem wyłaniający się na po­
łudniu brzeg wyspy Wednesday. 
Nadal próbuję uprosić saro- 
ster, aby prowadził „Opty” po 

właściwym kursie. Przychodzi ml to z tru­
dem. Wiatr dotychczas równy, gubi się 
wśród wysp, zaczyna figlować, prądy rzu­
cają dziób raz w lewe raz w prawo. 
Zbliżam się do najwęższego „korytarza". 
Po lewej wyspa Hammond ze swą 
„ostrzeżenlcą" — Hammond Rock, skał­
ką kształtu głowy cukru, ubieloną pta­
simi odchodami, Jaskrawą w promieniach 
słońca.»

Kamienny cokół ukoronowany Iritarnlą 
morską tkwi w głównym nurcie prądu... 
nad skaic wirujący kłąb rozkrzyczanego 
ptactwa. Zbliżam się powoli, mimo że 
dziób „Opty" tnlc wodę, energicznie dzio­
biąc drobną falę. Zmiana kierunku prądu! 
Widzę, jak źółfogłowe albatrosy, niczym 
pociski, wpadają dn wody, wyskakują 
z niej w dziwnych pozycjach, przez chwi­
lę ptaszysko łykając zdobycz kręci się 
na fali, które obraca nim na wszystkie 
strony. Wreszcie podchodzę tak blisko, 
że widzę wyraźnie Jak za skałką woda 
wiruje, bulgoce, pryska, zupełnie Jak za 
rufą statku. Mam prąd prosto w nos. Sił-
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S.MOK;.
leońid Teliga

Korespondencja specjalna dla 
„Trybuny Robotniczej'1 (36)

nlczek pomaga żaglom... Z kamieni zry­
wają się ptaki — żurawie, pelikany i dłu­
gie, torpedow ■ e kormorany. Wrzuski za­
głuszają bulgot wody, szum wiatru, ba, 
nawet pyrkanie „Penty". Jeszcze jedno 
zdjęcie biało-czarne, Jeszcze diajłozyt i- 
wy, jeszcze kilkanaście sekund pilnowa­
nia. Najwyższy czas przysiąść u rumpla 
na dobre... Nawet nie zauważyłem, ki dy 
słońce przewaliło się na zachodnią część 
nieba...

Wyc i]e ml się, że wychodzę z t go 
labiryntu zęblastych głazów i raf. Ale 
mapa mówi, że to nieprawda. Po lewej 
powinny ukazać się kamienie, które wi­
dać tylko irzy odpływie. Otuli, szyper 
lugra poławiaczy pereł, nazywał Je „zę­
bami smoka”. Kurs prowadzi bliziutko. 
3dy opui :za>erh kotwlcowlsko p'zy la­

tarni morsklel na wysepce SUF był przy­
pływ. Chclcłbym sprawdzić „Jaką wodę" 
mam teraz. Widzę, że popełniłem błąd, 
pr-ągaoiłem fen szczegół w przypotowa- 
n - się dc ai wejścia, teraz nlu mogę opuś­
cić pokładu. Jak na złość, żołądek zaczy­
na d oomlnoć się o posiłek. To Jest 
do ołatwlenla, ale co będzie z tymi 
„zębami smoka”, powinny być tam, za 
tym przylądkiem...
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TADEUSZ WOJCIECHOWSKI

W DORZECZU BIAŁEJ 
I CZARNEJ PRZEM- 
SZY, W PROMIENIU 

KILKUNASTU KILOMET­
RÓW WOKÓŁ ZNANEGO OD 
CZASÓW ROZBIORÓW POL­
SKI „TRÓJKĄTA TRZECH 
CESARZY”, LEŻY OBSZAR 
GÓRNICZY KOPALNI „NIW- 
KA-MODRZEJÓW”. NIWKA 
I MODRZEJÓW — DWIE 
OSADY GÓRNICZE NALE­
ŻĄCE DZIŚ DO SOSNOWCA 
— ROZWIJAŁY SIĘ KIEDYŠ 
SAMODZIELNIE. DZlS WY­
MAWIA SIE ICH NAZWY 
JEDNYM TCHEM I ŁĄCZY 
NIEROZERWALNIE Z KO­
PALNIĄ, KTÓRA OD NICH 
WYWODZI SWOJE MIANO.

K Bd1 powstała Nlwka — trudno dziś 
ustalić. Najstarsze źródła sięgają XV wie­
ku. Była to wówczas osada rubacka — 
“wie siawy i bogata w rybę Przemsza

duwały podstawę egzystencji tutejszej lu­
dności. Gleba była Jałowa I z jej uprawy 
trudno było wyżyć.

Pi-'wszym właścicielem Niwki byj w po­

łowie XVI wieku Jakuo Bronlowskl, a póź­
niej kolejno rodziny Gosławskich, Siero- 

rewsklch, Siemieńskich i Kramstów.
W lalach 1833—1890 Nlwka stała się 
rłasności, prywatnej spółki górniczej. By­

ła to spółka francuska chociaż Jej na­
zwa — „Sosnowieckie Towarzystwo Ko­
palń 1 Zakładów Hutniczych" — brzmiała 
po poisl i. Po wojnie była tu początkowo 
samodzielna gmina, a od 1953 roku Niwkę 
włączono do Sosnowca, jako jego ósmą 
dzielnicę.

A Modrzejów? Pierwsze Intormacje 
o tej osadzie znaleźć można w kronikach 
Mysłowic. W XVII wieku wieś nosiła na­
zwę MROWISKO; była w niej karczma, 
byt młyn. Na początku XVIII wieku 
ówczesny właściciel wsi, Franciszek z 
Garoóv Modrzewski, uzyskał dla swojej 
posiadłości od króla Augusta II status 
miasta I nazwał je MC RZEJOWEM. 
Miasto nazywano przez dłuższy czas 
„papierowym", jako ie prócz splsan ch 
przywilejów — Innych afryLutow mlejsko- 
ścl nie posiadało.

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)



w Katowicach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Omówione też zostały szeroko 
polityczno-wychowawcze oraz 
organizacyjne zadania instan­
cji I organizacji partyjnych 
w kampanii wyborczej, odby­
wającej się w roku jubileuszo­
wym 25-lecia Polski Ludowej.

W dyskusji zabrali glos to­
warzysze: Michał Specjał, .Sta­
nisław Cieślik, Anna Sznicer,

Hubtr* GulcczLa, Tadeupe 
Twardokęs, Wiinelm Szew­
czyk, Jan Pieszka. Antoni 
Wojda Antoni Kobiela, Ste­
fan Stańczyk, Grzegorz Kmi­
ta, Jerzy Kultuniak, Kazi­
mierz Spałek, Zdzisław Gor­
czyca. Mieczysław Syrek.

Plenum podjęło uchwałę 
określającą zadania woje­
wódzkiej organizacji partyj­
nej w kampanii wyborczej do 
Sejmu i rad narodowych.

Wieści z kuluarów ONZKierownictwo Ewidencja i laalizocia
W przyszłym tygodniu rozpocznie sięwniosków wyborców

Urencio czterech mocarstwlonqMe prezesa Rody Ministrów
w sprawie kryzysu bliskowschodniego?

UCHWALA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Nigeria

Sejmu i rad narodo- imbasador Węgier na Śląsku
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Rzgd CSRS uzgodnił stanowisko
M nadzwyczalna sesję RWPG

na 20 baz USA

Katowicka konferencja socjologów zakończyła obrady85 brygad »Zabm«
Szeroki program badańubiega się o zaszczytny tytuł opu-

n J pnemiaRomi społecznymi w taisce

wszystkich zobowiązań produk-

zmorl w szpitalu
CSRS-ZSRR 4:3!

PRZED DECYDUJĄCYMI WALKAMI
za-(Red, Jerzy Wykrota nadaje z Mielca)

REKORDOWA LICZBA ZGŁOSZEŃ
Runęło 2 ły>. domów

Ó3 śmiertelne ofiaryFirsowa.

(Informacja włusna)

międzynarodowym

od-

O-*

SENIORÓW W BOKSIE

planu rea- 
wniosków 
kampanii

dla dotychczasowych 
instancji oraz organi-

premier — 
nie ozna- 

1 uznania

KW zatwierdza również przedstäwiony plan 
25-lecia Polski Ludowej i politycznp-organiza- 
ideowe założenia planu działania KW PZPR

okryty 
konfe- 
ZSRR, 
Uważa 
roz-po-

Orderu 
Złotym 

Medalem 
Od- 

Odznaką

turnieju 
Wołody- 
zwyclę- 

(punkty: 
Nowara 

Wiochami

WARSZAWA (PAP), 
rezes Rady Ministrów wydal sarządzenie 
w sprawie ewidencji i realizacji postulatów 
i wniosków wyborców — zgłaszanych zarów­
no w toku kampanii wyborczej jak i w okre­
sie kadencji Sejmu i rad narodowych. Po­
rządkuje ono sprawy samej ewidencji, jak

też włącza do realizacji postulatów wszystkie instancjo 
administracji państwowej, włącznie z ministrami.

orzyj-nowane do rea- 
uwzgiędnieniem ich 
hierachii aktualnych 
ważności z punktu 

rozwoju życia gospo- 
społecznego i kultu- 
tereru, posiadanych 
finansowo-materiało-

MOSKWA (PAP)
Po czterodniowych obradach 

zakończyła się w Moskwie kon­
ferencja w sprawie nieprzedaw- 
ni ńa zbrodni wojennych.

Na końcowym posiedzeniu 
piątkowym uczestnicy konteren 
cji uchwalili apel do wszyst­
kich narodów i rządów wzywa­
jąc je, by przyłączyły Się do 
Konwencji o nieprzedawnianiu 
zbrodni wojennych i zbrodni 
przeciwko ludzkości, uchwalo­
nej przez Zgromadzenie Ogólne 
NZ w listopadzie ub. roku. W 
apelu tym uczestnicy konferen­
cji • podkreślają niebezpieczne 
nasilanie się w NRF działalno­
ści dwetowych i • leohitlerow- 
skich sił żądających zrewido­
wania wyników drugiej wojny 
światowej.

w z.abrzu
(KK)

osób 
350 
do- 
do-

Prz« s rokiem, i inicjaty­
wy WKZZ odbył się w Ka­
towicach I Festiwal Pieśni 
Zaangażowanej. Impreza ta 
cieszyła się ogromnym zain­
teresowaniem i to , właśnie 
skłoniło organizatorce do 
jej rozszerzenia w skali ogól 
nopolskiej. W II Ogólnopol­
skim Festiwalu, w okresie 
od 19 kwietnia do 1 maja 
br. weźmie udział ponad 0u 
zespołów amatorskich z 12 
województw, wyłonionych w 
eliminacjach okręgowych.

Przemawiaj ; w piątek zieczór 
na konferencji prasowej w Wied­
niu, kanclerz Kiesinger oświad­
czył, że po jesiennych wyborach 
do Bundestagu gotów est przy­
stąpić do każdej koalicji rządo­
wej. Po raz pierwszy przeciw­
stawił się publicznie różnym wy­
powiedziom, iż jako kanclerz 
a -zewodzić mógłby jedynie „wiel 
„ej koalicji” chadecji z socjal 
demok-aeją a nie „małej koa­
licji” z panią wolnych aemokra- 
tów (FDP).

ralnego, gen. 
świadczył, że jak na 
kanie z przywódcą 
stycznej Biafry. płk. 
jest problematyczne. 

Jednakże — doda! 
gdyby ono nastąpiło, 
czałoby tym samym 
prz.ez niego B:afry. Wiadomość tę 
podala agencja Reutera z Lagos 
z powołaniem się na dobrze poin­
formowane źródła. Wilson potwier 
azlł powtórnie w rozmowie _ gen. 
Gowonem. iż nie przybył d< Ni­
gerii w celach mediacyjnych.

austriac- 
rano 

naa

bejmą własna ewidencja postu­
laty i wnioski przekazywane 
p’-zez komitety FJN.

Premier ustalił, że 
lizacji postulatów i 
zgłoszonych w toku
wyborczej zostaną przedstawio­
ne radom narodowym w okre­
sie IV kwartału br.

Podkreśla się. że postulaty I 
wnioski o charakterze gospo • 
darczym powinny być rozpa­
trywane i 
lizacji z 
celowości, 
potrzeb i 
widzenia

nleprzedawnionia 
zbrodni wojennych 
zakończyła obrady

Zakończenie wizyty 
Kiesingera w Wiedniu

B IK

WIEDEŃ (PAP)
W iiątek zakończyły się w 

Wiedniu rózmowy kanclerza Kie­
singera z «zefem rządu
kiego dr Klausem. W sobotę 
delegr cja zachoo nioniemiecka 
powrócić tao NRF.

Jak wynika z komunikatu 
bukowanego w piąt“k wieczór, w 
rozmowach z Kiesingerem Klaus 
wskazał na trudności gospodarki 
austriackiej w Jej staraniach 
rozwijania eksportu do krajów 
Ewr

ralnego 
środków 
w vch.

Zarządzenie prezesa Pady Mi­
nistrów bedzie ogłoszone w nai- 
bliższym numerze „Monitora 
Polskiego”.

Rozmowy Wilsciia 
z gen. Gowonem

a Dubczek zdementował różne 
pogłoski, jakoby w Budapeszcie 
prowadzone bj w jakieś rozmowy 
■ i • temat wy su nia czechosłowac­
kich oddział ,v wojjkow/rh na 
granicę radziecko-chińsKą. (PAP)

(Inf. wl.). Wśród meldunków o realizacji długoralowych z po­
wiązań produkcyjnych klasy : obotniczt j Śląska i Zagłębia któ­
rymi pragnie ona uczcić mbileusz 25-lecia PRL otrzymaliśmy 
ostatnio informacje od wielotysięcznej załogi huty „Zabrze”. 
Podjęła ona — jako jedna z pierwszych — =zereg zobowiązań 
produkcyjnych ! czynów społecznych. Choć ich realizacja prze­
widziana była na cały rok — już dziś hutnicy „Zabrza” meldują 
o wykonaniu ok. jednej trzeciej 
cyjnych.

Plenum 
obchodów 

' torskie i
■ ■ kampanii wyborczej do rad narodowych, oraz zleca 
Egzekutywie KW uzupełnienie tych dokumentów o wni 
i , wysunięte w dyskusji w trakcie dzisiejszych obrad. 

Plenum KW zatwierdza także kierunki działania zawarte 
w referacie Egzekutywy KW wygłoszonym przez sekre­
tarza KW tow. Zdzisława Grudnia, które dotyczą partyj- 
no-organiżatbrskich zadań wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej w kampanii wyborczej do 
wych.

Plenum KW wyraża uznanie 
osiągnięć powiatowych i miejskich 
zacji partyjnych, zdobytych w trakcie niedawnych wiel­
kich akcji politycznych poświęconych V Zjazdowi i kam­
panii sprawozdawczo-wyborczej w PZPR. Osiągnięcia te 
wyrażają się przede wszystkim zacieśnieniem więzi orga­
nizacji partyjnej z ludźmi pracy naszego województwa, 
w doskonaleniu metod partyjnego działania oraz w roz­
woju wypróbowanego aktywu partyjnego i całej 280-ty- 
sięcznej armii PZPR-owców Śląska i Zagłębia. Te poważ­
ne rezultaty upoważniają Plenum KW do wezwania • 
wszystkich instancji i organizacji partyjnych, wszystkich 
członków partii, aby tak jak dotychczas w pelui wykorzy­
stali polityczne doświadczenie, ideowe zaangażowanie ko­
lektywów i poszczególnych członków partii dla jeszcze 
wszechstronniejszego pogłębienia kontaktów z bezpartyj­
nymi towarzyszami pracy i ogółem obywateli. Jest to 
niezbędne dla zagwarantowania w warunkach socjali­
stycznej demokracji pełnego zrozumienia polityki partii 
oraz umocnienia jej więzi ze społeczeństwem. Prawidło­
wa realizacja zadań wysuwanych przez naszą partię, tak 
jak w minionym 25-leciu. również obecnie podporządko­
wana jest celom i potrzebom naszego budującego socja­
lizm narodu.

Plenum KW, wyraża przekonanie, że organizacja par­
tyjna województwa katowickiego we współdziałaniu 
z bratnimi stronnictwami ZSL i SD wypełniając ideowe 
i organizatorskie zadania w kamnanii wyborczej przyczy­
ni się w decydującej mierze do stworzenia politycznych 
warunków wyboru kandydatów Frontu Jedności Narodu 
na posłow do Sejmu i radnych rad narodowych wszyst­
kich szczebli oraz ustalenia najbardziej odpowiadających 
społecznym potrzebom i możliwościom programów działa­
nia FJN dla miast i powiatów naszego województwa. 
Tym samym PZPR-owcy Śląska i Zagłębia uzyskują moż­
liwość powiększenia swego wkładu w dalszy rozwój 
i umocnienie naszej socjalistycznej ojczyzny.

Katowice, marzec 1969 r.

W dniu 27 bm. w Pradze ri.ąd czechosłowacki pod prze­
wodnictwem premiera Czernika omówił zasady działalności 
delegacji CSRS na mającej się odbyć nadzwyczajnej sesji 
RWPG Materiał, który został rządowi przedłożony, zawie­
rał anaiizę współpracy gospodarczej państw — członków 
RWPG, ocenę zasadniczych problemów RWPG oraz projekt 
stanowiska czechosłowackiego w sprawach dalszej działal­
ności Rady.

Stanowisko to zmierza przede 
wszystkim do podjęcia kroków 
głównie w dziedzinie polityki 
gospodarczej i koordynacji pla­
nu. do usprawnienia stosunków 
walutowo-finansowych, zwłasz­
cza do podniesienia realności 
kursu walut narodowych i 
usprawnienia stosunków płat- 
nicz ,-ch' między poszczególnymi 
krajami. Proponuje się stwo­
rzenie warunków dia między­
narodowego zespolenia i wyko­
rzystania potencjału naukc wego 
i technicznego krajów RWPG.

Ciąg dalszy narady 
kalifornijskiej

WASZYNGTON <1 iP)
piątek odbyło się w Białym

W Katowicach zakończyła obra­
dy ogólnopolska konferencja 
przedstawi cieli nauk społecznych, 
poświęcona problemom klasy ro­
botniczej. Na wczorajszym ostat­
nim spotkaniu naukowców Insty­
tutu Filozofii 1 Socjologii PAN w 
Warszawie, Instytutu Socjologii 
Uniwersytetu Warszawskiego, Sląs 
kiego Instytutu Naukowego, Za­
kładu Socjologii, Centralnej Szko­
ły Partyjnej oraz Pracowni So­
cjologii Głównego Urzędu Staty­
styki oraz przedstawicieli Związ­
ków Zawodowych Hutników i Gór­
ników, podsumowano wyniki o- 
brad 1 sformułowano wnioski. U- 
stalają one formy dalszej ścisłej 
współpracy oraz koordynacji 
wspólnych badań nad przemiana­
mi społecznymi w Polsce.

Katowickie spotkanie osiągnęło 
swój cel — nauka zbliżyła się <lo 
przemysłu. Socjologowie mogą

Turniej „O szablę 
Wołodyjowskiego" 

— rozpoczęty

WARSZAWA (PAP)
Przewodu lezący Rady Pań­

stwa Marian Spychalski wrę­
czył w piątek w Belwederze 
akty nominacyjne grupie profe­
sorów wyższych uczelni i in­
nych zakładów naukowych.

W ‘'imieniu nowo mianowa­
nych profesorów zabrał głos 
prof. dr Piotr Zaremba z Poli­
techniki Szczecińskiej.

Pełną listę nowo mianowa­
nych profesorów publikowali­
śmy w dniach 29 grudnia 1968 
r. i 16 marca br-

w
Domu posiedzenie Krajowej Rady 
Bezpieczeństwa USA z udziałem 
prezydenta Nixona. Obecni byli 
m .iii. ambasador USA w Sajgo- 
nie. Bunker oraz zastępca dowód­
cy amerykańskich sił zbrojnych 
w Wietnamie, generał A. Good- 
paster, oraz członek* delegacji 
USA na rozmowy paryskie w 
sprawie Wietnamu, Habib.

Rzecznik Białego Domu oznaj­
mił, że głównym tematem obrad 
była sprawa Wietnamu, ale od­
mówił podania jakichkolwiek 
szczegółów.

Hokeiści Czechosłowacji zbliży» się o dalszy krok do tytułu mi­
strza świata wygrywając ponownie z obrońcą tytułu mistrzowskie­
go — drużyną ZSRR 4:3 (2:0, 0:2, 2:1). Był to pojedynek godny 
dwóch najpoważniejszych pretendentów do palmy • pierwszeństwa. 
Walka była niezwykle interesująca, twarda, a końcowy wynik nie 
pewny aż do końca spotkania. Ten pojedynek dwóch równorzęd­
nych rywali wygrała czechosłowacka drużyna dzięki większej odpor­
ności psychicznej i bardziej zdecydowanej grze pod bramką radziec­
ką,

W pierwszej tercji przy wyrów­
nanym przebiegu walki w 15 mi­
nucie Jiri Holik strzelił niespodzie­
wanie z ostrego kąta. Krążek od­
bił się od lewego słupka 1 wpadl 
do 'bramki Zingera. Pod koniec 
tercji Czechosłowacy wykorzystali 
osłabienie zespołu radzieckiego 
i kiedy Lutczenko siedział na ław­
ce kar uzyskali po wzorowjmi ro­
zegraniu zamku hokejowego w 20 
min, drugą bramkę, której auto­
rem był Niedomansky.

Zespół radziecki nie zrezygno­
wał jednak z walki. Zaraz po 
wznowieniu gry w drugiej tercji 
ruszył do huraganowego natarcia 
iw 2» min, Charlamow strzelił 
bramkę dla ZSRR. Po utracie tej 
bramki Czechosłowacy stracili 
koncepcję gry 1 drużyna radziecka 
uzyskała przewagę. Kilka minut 
później Czerny powędrował na 
ławkę kar I tym razem zespól ra­
dziecki bardzo szybko wykorzy­
stał swą przewagę liczebną na lo­
dzie zdobywając bramkę ze strza­
łu

Były prezydent USA Dwight 
David Eisenhower zmarł 28 
marca br. o godz. 18.25 (czasu 
warszawskiego) w szpitalu 
wojskowym Walter Reed w Wa 
szyngtonie.

Po ostatnim zawale zdrowie 
b. prezydenta pogarszało się 
nieustannie. Mimo wysiłków 
lekarzy nie udało się zapobiec 
katastrofie.

Prezydent Nixon ogłosił żałobę 
narodową w dniu 31 marca i za­
lecił, by przez 30 dni flagi USA 

>na gmacach państwowych, stat­
kach. oraz siedzibach przedsta­
wicielstw USA za granicą były 
opuszczone do połowy masztu.

Z różnych krajów świata za­
częły już napływać depesze i listy 
kondolencyjne do rodziny zmar­
łego 1 do prezydenta Nixona.

(PAP) 
infor- 

Gaulle 
na

B. prezydent USA 
D. Eisenhower

W tegorocznej1 kampanii wy­
borczej zebrania i spotkania 
kandydatów na posłów i rad- 
n ych z ludnością przebiegać bę­
dą w atmosferze szcz< iólnego 
ożywienia społeczno-polityczne­
go wiażacego się z realizacją 
uchwały V Zjazdu PZPR i przy­
gotowaniami do obchodów 25 
rocznicy powstania Polski Lu­
dowej.

Zarządzenie zobowiązuje pre­
zydia rad wszystkich stopni do 
udzielania komitetom FJN 
wszechstronnej oomocy w oce­
nie słuszności i realności postu­
latów i wniosków zgłoszonych w 
kampanii wyborczej i w okre-- darczego, 
sie kadencji Sejmu i rad naro­
dowych, w ich ewidencjonowa­
niu i przekazywaniu właści­
wym organom i instytucjom. 
Prezydia rad oraz urzędy, in­
stytucie i zakłady podporząd­
kowane radom narodowym o-

walkę tak rozsądnie jak pojedy­
nek z Krukiem, możemy mieć 
obu pięściarzy w finale.

W lekkiej o spadek po Gru­
dniu walka zacięta, rutynowa­
nemu Szczepańskiemu pr eciw- 
s awia się młodzież — Caruk, 
Osztab i Jan Żeleźniak. Finał 
(chyba Szczepański — Caruk) 
powinien być interesujący. W 
kolejnej wadze pozycja Kul a 
jest oczywista, ciekawy półfi­
nał : Petek — Leszek Żeleźniak. 
W pólśredniej nasz Kaczorow­
ski (Gói nik Jastrzębie) pecho­
wo trafił na faworyta i obrońcę 
tytułu Kaczyńskiego. W drugiej 
połówce (Osiak — Filipiak) 
mialbj znacznie większe szan­
se. W lekkośredmej stawiamy 
na Rudkowskiego, którego part­
nerem w finale powiftien być 
Skałka. Im wyżej tym gorzej 
zarówno jeżeli idzie o poziom 
jak j faworytów, chociaż w pół­
ciężkiej można oczekiwać od 
Dragana zwycięstwa nad Fabi- 
chenj. W średniej Hebel ma 
szanse zdetronizować Stańczy­
kowskiego, któremu sędziowie 
zafundowali największy poda-- 
runek w tym turnieju. W cięż­
kiej natomiast sytuacja mocno 
zagmatwana. Może się wszystko 
zdarzyć łącznie ze zdobyciem 
tytułu przez miejscowego pię­
ściarza, mało znanego Góreckie­
go, który uskrzydlony dopin­
giem pubLczności zmiata z rin­
gu przeciwników.

»ławnika sekretarza generalne­
go ONZ na Bliski Wschód.

W siedzib e ONZ panuje prze­
konanie, że rozpoczęcie konfe­
rencji mocarstw w sprawach Bil­
skiego Wschodu będzie wydarze­
niem niezwykle doniosłym, a Po­
stępy « pracach tej konferencji 
mocą utorować drogę do uregu­
lowania tak niebezpieczne i dla 
świata konfliktu. W kolach dy­
plomatycznych przestrzega się 
jednak przed zbytnim optymiz­
mem podkreślając, że konsulta­
cje 4 mocarstw potrwać mogą 
przez wiele tygodni a przebieg 
ich uie będzie łatwy.

odjąć prace badawcze nad pro­
blemami wysuniętyfhl 1 sprecyzo­
wanymi w czasie spotkań ze 
środowiskiem robotniczym. Tym 
samym wychodzą naprzeciw po­
trzebom, pomagając rozwiązywać 
konkretne zagadnienia. Takie po­
wiązanie nauki z życiem ułatwi 
opracowanie problemów socjolo­
gicznych w szersżym aspekcie.

W najbliższym czasie zostaną 
ustalone konkretne tematy wspól­
nych badań oraz, opracowań syn­
tetycznych między ośrodkami i tuk 
społecznych w Warszawie 1 w Ka­
towicach. .

W czasl s konferencji przyjęto 
projekt kierownika Żaku lu na­
dań Socjologicznych Instytutu 
Śląskiego — doe. dr Wnady Mroz- 
ko rej — zwołania w ciągu naj­
bliższych lat konferencji socjolo­
gów na temat problematyki kadry 
Inżynieryjno-technicznej. (j)

• Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR w łłównym 
Zarządzie Politycznym WP dokonała oceny działalności partyj­
nej za ubiegłe tata. Wiele uwagi poświęcono przeciwdziałaniu 
wojnie psychologicznej prowadzonej przeciw krajom socjali­
stycznym Ataki swoje wrogowie socjalizmu kierują przede 
wszystkim przeciw partii i jej działaczom.
• ‘Ambasador PRL w Belgii został zaproszony na uroczyste 

»potkanie członków Towarzystwa Przyjaźni Belgijsko-Polskiej. 
Przyjęci- upłynęło w przyjaznej i serdecznej atmosferze.
• Delegacja Wojska Polskiego bawiąca w Finlandii na

proszenie naczelnego dowódcy sił zbrojnych Y. Keinonena za­
kończyła oficjalną wizytę w tym kraju
• Przewodniczący Prezydium Rady Najwyższej ZSRR Niko­

łaj Podgórny, bawiący z wizytą oficjalną w Algierii zwiedził 
w piątek Oran. We wszystkich zwiedzanych miejscowościach 
spotyka się z serdecznym i gorącym przywitaniem ludności.
• Agencja TASS podaje, że w dniu 28 marca wprowadzony 

został na orbitę nowy sztuczny satelita Ziemi „Kosmos 275”,
• Były austriacki minister spraw wewnętrznych ,ł'ranz Olacli 

otrzymał karę 1 roku więzienia za sprzeniewierzeń ie/Znaczr.ycu 
sum centrali związkowej, której swego czasu był przewodni­
czącym.

Międzynarodówki 
konferencja

Huta dostarczyła gospodarce 
narodowej 225 dodatkowych ton1 
odlewów żeliwnych, wydział bu­
dowy maszyn wykonał już ok. 
300 ton p inadplanowvcb maszyn 
l urządzeń. Nie ustępuje mu zało­
ga wydziału budo k<"sU akcji 
stalowych, która już wiele ton 
km« u :cjl wykonała na poczet 
podjętych zobowiąz iń.

Tak dobre wyniki pi idukcyjne 
w pierwszych tygodniach realiza­
cji przyjętych na siebe dodatke 
wveh ZI sań były możliwe dzięki 
nelnemu zaangażowaniu alei za­
łogi, a zwłaszcza odlewni I oraz

trzęsienia w Turcji
LONDYN (PAP)

Trzęsienie ziemi, które na­
wiedziło dziś ran« zachonnie 
prowincje Turcji spowodowało 
śmierć a, najmniej 53 
i brażenia cc n. "mniej u 
osób. dług ajświeższych 
nieiień zawaliło się 2 tys. 
mów.

Czerwony Półksiężyc — 
powiednik naszego Czerwonego 
Krzyża — pospiesznie dustar- 
osył 2 tys. nam’otôv i l? ton 
t; wnoioi oraz urządził szpital 
połowy.

Przed nami sobotnia seria 
pojedynków półfinałowych pod- 
zas których poznamy kandyda­

tów do tytułów na tegorocznych, 
jubileuszowych 40 Indywidual­
nych’ Mistrzostwach Polski Se­
niorów w Boksie. Tygodniowa 
batalia mistrzowska dobiega 
końca, końcowa dekoracja bli­
sko. W wadze papierowe zgod 
nie z oczekiwaniami do finału 
„przepychają” się Błażyński i 
obrońca tytułu — Rożek. Szko­
da naszego Otręby, Który trafił 
w „ćwiartce” na Blażyńskiego 
i przegra! minimalnie po pory­
wającym pojedynku. W muszej 
również bas .i.cspodzianek w 
dzisiejszych półfinałach fawory­
zujemy Skrzypczaka i Wichma- 
na 1 te dwa finały powinny być 
wielce interesujące. W koguciej 
klucz do mistrzostwa leży w 
drugiej połówce: Kokoszka — 
Kardaś, z pierwszej powinien 
wejść Morus.

'iąsk jednak najbardziej Intere­
suje piórkowa. Wprowadziliśmy 
tutaj dwóch zawodników do polft- 
nalu* obrońca tytułu — Jan Wa­
das (Górnik Wesoła) zmierzy się 
z Prochoniem (War zawa). a Ma­
rian ...,b (GKS Kr owlce) - z

. Izikowikim (Lodź). Wadas w 
pojedynku z Chmurą nie pokazał 
zbýt -tysoKiej formy, ale wygrał 
w: kę zdecydowanie. Ponieważ 
Chmura nie miał truanoicl z Pro­
choniem na mistrzostwach W •- 
szawy nie powinien więc ich mieć 
także Wadas. Inaczej «prawa 
przedstawia się z młodym Gołą- 
bem. Jego półfinałowy przrei-r- 
nlk t, rutyniarz, zawodnik t yar­
dy. . żeli Gołąb rozwiążo i tę

W 
szermierczym o „Szablę 
Jowskiego” Polska I, po 
stwle nad Polską II 11:5 
Pawłowski 4, Sobczak 3,
I Zakrzewski po 2) 1
II :S (Pawlowski I, Nowara 3, Ma­
jewski Z) uległa Węgrom 7 ’f> 
(Pawłowski 3, Kawecki 2. Majew­
ski 1 Nowara po 1), natomiast 
Polska II w; grała • USA 3:7.

WARSZAW. (PAP)
Praze» Rady Ministrów Józef 

Cyrankiewicz przyjął w piątek 
grupę przedstawicieli polsk h 
metalowców, Którzy w niedzielę 
obchodzić będą swe tradycyjne 
święte. W spotkaniu uczestni­
czyli: przewodniczący CRZZ — 
Ignacy Loga-Sowińskt i wice­
premier Piotr Jaroszewicz.

Przewodniczący ZG Zw. „aw. 
Metalowców — Henryk Całka 
poinformował premiera J. Cy­
rankiewicza o nracy związku' 
zrzeszającego 85„ tys. członków. 
Metalowcy aktywnie włączyli 
się do czynu, jubileuszowego lu­
dzi pracy.

Premier J. Cyrankiewicz prze 
kazał metalowcom życzenia od 
kierownictwa partii i rządu w 
związku z ich dorocznym świę­
tem. Prezes Rady Ministrów 
podkreśli!, że metalowcy byli 
zawsze czołowa silą klasy ro­
botniczej. Od ich pracy zależy- 
siła i rozwój naszego kraju. 
Klucz do nowoczesności leży w 
produkcji przemysłu maszyno­
wego.

W rozmowie z premierem 
Cyrankiewiczem, przedstawicie­
le metalowców podzielili się do­
świadczeniami swej pracy.

W kopalni „Jar.kowlce” odbyło 
się 27 bm. uroczyste wręczenie 
tysięczne, legitymacji partyjnej. 
Wśród 2Ü nowo wstępujo.cych w 
szeregi zakładowej organizacji 
PZPH kanaydatćw. jubileuszową 
— tysięczną legitymację otrzyma! 
kombalniśl a S” lisia, Siwiec, le­
gitymacje nr ŚŚ9 — robotnica sor­
towni Władysława Jakiela, Zaś nr 
1001 — sztygar zmianowy i dzia­
łacz ZMS — Bronisław' Maj.

W Bibnickiem działają już czte­
ry zakładowe organizacje partyj­
ne liczące ponad tysiąc członków 
I kandydatów/ PZPR — przy k.o- 
pamiacn .Knurów’ „ChwałoWi- 
ce”, „Rydułtowy” 1 „Jankowice”.

(r

wydziału budowy konstrukcji sta­
lowych, W tym ostatnim ponad 
80 proc, pracowników — członków 
Brygad Prajy Socjalistycznej ry­
walizuje między sobą o tytuł 
„BPS im. 25-lecia PRL". W ca­
łej hucie o Złotą Odznakę ,.BPS 
Im. 25-lecia PRL” ubiega się 35 
najlepszych brygad, zaś o Srebrną 
— 50.

Dodatkowa produkcja zabrskiej 
huty powstaje więc w atmosferze 
zaszczytnej rywalizacji i gospo­
darności wszystkich pracowników.

(bak)

Gen. de Gaulle 
uda się na pogrzeb 

Eisenhowera
PAKYŽ

Agencja France Pn se 
muje. że prezydent de
pojedzie jo aszyngtonu 
pogrzeb pen. Eisenhowera.

stał okres 133 dni istnienia Wę­
gierskiej Republiki Rad (od 
marca do sierpnia 1919 r.) oraz 
fakty związane z powstaniem 
Węgierskiej Partii Komunisty­
cznej. której 59 rocznica przy­
pada również w br.

W dniu wczorajszym amba­
sador WRL w Polsce wraz z to 
warzyszącynii mu osobami — 
sekretarzem ambasady — A. 
Motolai’em i attache handlo­
wym J. Bakpnyi’em zwiedził 
podziemia tainogórskiej kopal­
ni „Czarny Pstrąg”, muzeum 
Towarzystwa Miłośników Zie - 
mi Tarnogórskiej oraz Górni­
czy Ośrodek Rehabilitacyjny w 
Reptach Śląskich. W czasie 
krótkiego spotkania z kierow­
nictwem, dyrektor ośrodka dr 
Józef Juszko zapoznał węgier­
skich gości z dotychczasowym 
dorobkiem ośrodka w’ zakresie 
rehabilitacji zawodowej inwa­
lidów, jak również z planami 
rozwojowymi tego nowoczesne­
go centrum rehabilitacyjnego.

W godzinach popołudniowych 
amoasador Bela Nemethy spoi ■ 
kał się z kierownictwem Roz­
głośni Śląskiej Polskiego Radia. 
W czasie spotkania redaktor 
naczelny — tow. Zdzisław 
Rembiesa . przedstawił węgier­
skim gościom dotychczasowy 
dorobek Rozgłośni w populary­
zacji problematyki węgierskiej 
jak również postulaty i wnio­
ski kierownictwa »■ redakcji w 
dziedzinie dalszego rozszerzenia 
kontaktów dziennikarskich. W 
czasie pobytu ambasadora WRL, 
Rozgłośnia Śląska PR nadawa­
ła program poświęcony węgier­
skiej poezji i muzyce.

Wieczorem tow. Bela Nemethy 
wraz z towarzyszącymi osobami 
wziął udział w uroczystym kon 
cercie kameralnej muzyki 1 p< 
ezji węgierskiej w Wyższej 
Szkole Muzycznej w Katowi­
cach. (JAF)

W trzeciej tercji welka rozgorza­
ła więc od nowa. Najpierw Goloi 
ka, a potem 10 drugie! stromi 
Zimin "te wykorzystali ideal iych 
pozycji do strzelenia bramki. Ze­
spól radziecki użytkuje jednak co­
raz wyraźniejszą przewagę. Na­
pastnicy radzieccy • oddają lerlę 
strzałów obronlonjeh przez świet­
nego bramkarza Dzlniillę 1 oto w 
okresie przewagi radzieckiego ze­
spól” w 43 min. krążer otrzymuj 
obrońca Horeszovsky, decyduje ię 
ua strzał z niebieskiej lilii i a Zin- 
ger tenz niezbyt trudny do obrony 
1 ’ „nalizowany sil zal puszcza do 
siatki. DnUżjyia radziecka jest wy­
raźnie zdeprymowana takim obro­
tem sprawy, ,co skrzętnie wyko­
rzystuje przeciwnik zdobywając 
dwie minu.y $Cź)iie dalszą bram­
kę, itórej aut-rem był Jarosław 
1’olik od tego momentu zespól 

I yzechoslowacki broni się bardzo 
mądrze, ale mimo to Kagulli.owi 
udało się w 58 min. zdobyć strza­
łem z niebieskiej linii bramkę dla 
zespołu ZSRR. Na wyrównanie nie 
starczyło jńź1 jednak czasu. Przy­
pominamy, . . w ostatnie.li me­
czach w niedzielę Czechosłowacja 
gra ze szwecją 1 do zdobycia ty- 
,ulu mistrzów (kiego wystarczy jei 
remis, na*on.iast z.espól Z <K 
zmierzy się z Kanadą. Gdyb jed- 
n k wygrała Szwecja i ZSRR, 
wówczas zy drużyn; miałyby je­
dnakową .ość punktów, ale naj­
lepszą różnicę bramek pi„ila„a 
drużyna radziecka 1 ona zdobyła 
by tytuł mistrzowski. Trudno bo­
wiem przypuszczać by ńzweoja 
przegrała dziś z USA. A ..ięc do- 
pir > w ostatnich, niedzielnych 
spotkania li padnie ostateczne

w Wietnamie
PARYŻ (PAP) 

Walki w Wietnamie Pol id- 
niowyir nie słabną. W ciągu 
ostatniej doh; partyzanci ostrze 
lali z moździerzy, rakiet oraz 
dział lekkiego kalibru ponad 20 
baz i obiektów wojskowych 

•.l’SA. Walki' koncentrowały się 
■s delcie Mekongu, wokół Saj- 
gonu, w pobliżu granicy z Kam 
bodżą i rozszerzyły się na pół­
nocną część Wietnamu Połud­
niowego.

Wśród zaatakowanych obiek­
tów wojskowych znajdują się 
m. in. główna kwatera 101 a- 
merykańskiej dywizji spado­
chronowej oraz baza „m-rines” 
na północ od Da Nang. Party­
zanci ostrzelali również stano­
wisko dowodzenia oraz bazę 
pow‘etrzną USA położoną w 
pobliżu Pleiku na Płaskowyżu 
Centralnym, dwa obozy 25 i 1 
dywizji piechoty morskiej w 
rejonie Sajgonu, a ponadto sie­
dzibę naczelnego dowództwa 9 
dywizji piechory USA w delcie 
Mekongu

Wanię nominacji
profesorom

lucek KORASIEWSKI
dyrektor Biblioteki Śląskiej 

Katowicach
posel na Sejm PRL, były dłu­
goletni dyrektor Śląskiego In­
stytutu Naukowego w Katowi- 
cácli, członek licznych insty­
tucji naukowych, społecznych 
i kulturalnych, odznaczony 
Krzyżem Oficerskim 
Odrodzenia Polski, 
Krzyżem zasługi, • 
X-lecia Polski Ludowej, 
znaką Tysiąclecia, 
Zasłużonego Działacza Kultury, 
Honorową Odznaką Stowarzy­
szenia Bibliotekarzy Polskich, 
Croix de Guerre avec Palme, 
Croix du Blesse i innymi od­
znaczeniami.

Pogrzeb odbędzie się dnia 
30 marca 1969 r., o godz. K» 
z gmachu Biblioteki Śląskiej, 
przy ul. Francuskiej 12, na 
cmentarz, przy ul. Sienkiewi­
cza, o czym zawiadamiają « 
głębokim żalem

ZONA, CÓRKA, SYN, 
v SYNOWA, ZIĘĆ i WNUKI

BO II OGÓLNOPOLSKIEGO FEDWALU 
PIEŚNI ZAANGAŻOWANEJ ,

Należy zaznaczyć, iż ogółem 
do komitetu organizacyjne­
go wpłynęło 310 zgłoszeń, a 
więc pięciokrotnie więcej 
aniżeli w roku ub. Koncert 
inauguracyjny Festiwalu od­
będzie się 19 kwietnia w Dą­
brów^ Górniczej, a następ­
ne m. in. w Wodzisławiu, 
Cieszy řre. Łaziskach Śred­
nich, Rybniku, Częstocho­
wie, Bytomiu, Sosnowcu.- 
Uroczystości finałowe połą­
czone z koncertem laurea­
tów będą miały miejsce w 
Domu Muzyki 
(1. V. br_).

Trwają obrady czwartego ogól­
nokrajowego zjazdu Związku Bo­
jowników Anty faszystowskich.

W toku dyskusji nrzemówicnie 
wygłosił pierwszy sekretarz KC 
KPCz, A. Dubczek. Oświadczył 
on. że narody czeski i słowacki 
nie izolowały się i nie będ-i su? 
izolować od światowej walki kla­
sowej. W historii Czechosłowacji 
walka o wyzwolenie s poler? ne 
związana była z walką o samo­
dzielność narodową, o narock wą 
suwerenność.

A. Dubczek, riiówiąc o sytuacji 
aktualnej w kraju stwierdził, że 
kierownictwo pól i tycz ne zdecydo­
wane jest nadal kroczyć drogą 
polityki postyczniowej.

Omawiając sytuację międzyna­
rodową Á. Dubczek wypowiedział 
opinię, że wysiłki krajów socja­
listycznych powinny zmierzać w 
dwóch kierunkach. Z jednej stro­
ny trzeba bezkompromisowo prze­
ciwdziałać siłom wojny i odwetu, 
co związane jest z odpowiednim 
poziomem środków obronnych 
krajów socjalistycznych, z posu­
nięciami umacniającymi funkcję 
Układu Warszawskiego jako* na­
rzędzia obrony przeciwko impe­
rialistycznej agresji zbrojnej. Z 
drugiej strony należy robić vrszy- 
stko w celu stworzenia warunków 
wzajemnego zrozumienia ze spo­
łeczeństwami Europy zachodniej.

Równocześnie x przygotowania­
mi do zbliżających się konsulta­
cji mocarstw w siedzibie ONZ to­
czą się nadal obrady Rady Bez­
pieczeństwa, zwołanej na wnio­
sek przedstawiciela Jordanii. W 
drugim dniu obrad przemawiali 
m. in. ambasadorzy Anglii i Fran­
cji. Obaj mówcy wyrazili potę­
pienia dla izraelskich agresji 1 
wszelkich aktów łamania porozu­
mienia o przerwaniu ognia. Obaj 
mówcy nie podając bliższych 
szczegółów zapowiedzieli zbliża­
jącą się konferencję ambasado­
rów

Rifai o zjednoczeniu 
akcji wojskowej między 
Jordanio, Syrią i Irakiem

:afr (pap)
Premier Jordanii Rifai z zado­

woleniem przyjął kroki, zmierza­
jące , do zjednoczenia akcji woj­
skowej między Jordanią, Syrią 1 
Irakiem. Konsolidacja bowiem 
wysiłków arabskich może stwo­
rzyć siłę, zdolną do konfrontacji 
z nieprzyjacielem. Premier pod­
kreślił z naciskiem, że Jordania 
nie odda ani jednej piędzi ziemi 
arabskiej.

OtwaTcie wystawy
poświęconej węgierskiemu

Tysięesńa 

legliymocjg partyjna 
w kcpslri 

» Jankowice«

LONDYN (PAP)
Przebywający z wizytą w* 

Nigerii premier W. Brytanii, 
Harold Wilson, podczas 3-go- 
dzinnych rozmów, jak’e odbył 
w piątek z szefem rządu fede­
ralnego, gen, Gowonem, o- 

razie, spot 
sepaęaty- 
O juk w u,

NOWY JORK (PAP) U WAGA dyplomatów I obserwatorów prac w sie­
dzibie ONZ skupia się od kilku dni głównie 
wokół spraw I wydarzeń związanych z kry­

zysem na Bliskim Wschodzie. W kuluarach siedziby 
ONZ panuje przekonanie, że w toku dwustronnych 
konsultacji prowadzonych zarówno w Nowym Jorku, 
jak i w Waszyngtonie, cztery wielkie mocarstwa 
doszły do wstępnych porozumień w sprawie roz­
poczęcia konsultacji na forum ONZ.

Konsultacje te będą miały 
formę konferencji stałych przed­
stawicieli- przy ONZ, ambasa­
dorów Związku Radzieckiego, 
USA, Anglii i Francji. Przewi­
duje się, że pierwsza konferen­
cja odbędzie się na początku 
przyszłego tygodnia, w siedzi­
bie jednej z delegacji uczestni­
czących w obradach mocarstw, 
dla zapewnienia całkowitej taj­
ności obrad.

Wstępne porozumienie i de­
cyzja o rozpoczęciu już i tak 
bardzo opóźnionych konsulta­
cji są wynikiem pewnej, nie­
znacznej zresztą zmiany w po­
lityce amerykańskiej, gdyż jak 
wiadomo brak zgody ze strony 
Waszyngtonu był do tej pory 
główną przeszkodą rozpoczęcia 
konferencji.

Całkowitą tajemnicą 
jest na razie pro? am 
rencji ambasadorów 
USA. Anglii i Francji, 
się jednak, że obrady 
czną się od prób ujediiolictnia 
interpretacji rezolucji Rady 
Bezpieczeństwa z listopada 1967 
r Drugim punktem obrad bę­
dzie najprawdopodobniej spra­
wa wydania oświadczenia mo­
carstw, popierającego misję 
amb. Jarringa, specjalnego wy-

W dniu 27 marca 1369 r. zmarł
DOC. DB

Iccek K0RAS1EWSKI
dyrektor Biblioteki Śląskiej 

poseł na Sejm, PRL, długo­
letni pracownik Biblioteki Ślą­
skiej, członek wielu instytucji 
naukowych i społeczriych, od­
znaczony Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski 1 
innymf odznaczeniami krajo­
wymi i zagranicznymi. »

Pogrzeb z gmachu B;blioteki 
Śląskiej w Katowicach, 
Francuska 12, na cmentarz, 
przy ul. Sienkiewicza, odbę­
dzie się w niedzielę, 30 marca 
1969 r., o godz. 14.

BIBLIOTEKA SLĄSKA
' r,;; '

Dnia 2? marca 1969 r. zmarł 
po długiej chorobie, w 61 ro­
ku życia ukochany mąż, naj­
droższy ojciec, teść i dziadzio

DOC. DR

partii I rządu 
pozdrawia 

metalowców

Ogni z rakiet 
i dział

ruchowi rewolucyjnemu
(Obsługa własna)

awiący od czwarta w województwie katowic­
kim ambasador Węgier w Polsce, tow. Bela Ne­
methy dokonał wczoraj w gmachu WKZZ otwar­
cia wystawy poświęconej „W’ęgierskiemu rewo­
lucyjnemu ruchowi robotniczemu”. W uroczy­
stości otwarcia oprócz licznie zgromadzonej pu­

bliczności udział wzięli: sekretarz KW PZPR — tow. Sta­
nisław Skibiński, wiceprzewodniczący CRZZ i przewod­
niczący WKZZ — tow. Roman Stachoń, wiceprzewodni­
czący Prezydium WRN — tow. Stanisław Kiermaszek, 
I sekretarz KD PZPR Katowice-Zachód — tow. Kazi­
mierz Mielcarek, przewodniczący Prezydium MRN — 
tow. Antoni Wojda.

Tow. Bela Nemethy wygłos,ił 
krótkie przemówienie, w któ­
rym omówi! przebieg i Znacze­
nie powstania Węgierskiej Re­
publiki Rad dla węgierskiego 
i międzynarodowego ruchu ro­
botniczego.

Na wystawie zorganizowanej. 
staraniem Węgierskiego Insty­
tutu Kultury i Wydziału Kul­
tury Prezydium WRN zgroma­
dzono 160 diagramów ukazują­
cych najważniejsze wydarzenia 
z historii węgierskiego ruchu 
robotniczego od końca XIX wie 
.ku , do czasów, .najnowszych. 
Szczególnie wyęk.sponowrąn” zo

WMël egřat i čztíyml sk tocie
sša a.. .'•'«rir jK ....

roz-
strzygnięcie.

CSRS 9 16 40:19
ZSRR 9 14 55:21
Szwecja 8 12 34:15
Kanada * « 18:28
Finlandia t 1 18:43
USA T 0 16:57
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YSTĘPOWANIE ZWIĄZKÓW MIĘDZY STRUKTURĄ PRODUKCJI A POSTĘ­
PEM TECHNICZNYM JEST, W ŚWIETLE DOŚWIADCZENIA HISTORYCZ­
NEGO, NIEWĄTPLIWE. TRUIZMEM JEST OBECNIE STWIERDZENIE, ŻE 
ROZWOJ GOSPODARCZY W KIERUNKU UPRZEMYSŁOWIENIA, SPRZYJA 
POSTĘPOWI TECHNICZNEMU. WIEMY RÓWNIEŻ, ZE SĄ GAŁĘZIE PRZE- 
MYSŁU, W KTÓRYCH POSTĘP TECHNICZNY JEST NIEZWYKLE DYNA­

MICZNY A RÓWNIEŻ TAKIE, KTÓRE CHARAKTERYZUJE RACZEJ STAGNACJA STO­
SOWANEJ TECHNOLOGII.

[NHKLOPEOIA
’ .Wf..... $
Lwledzb *

SPOťtCZNO-PtUÍITíYČZNEÍW
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Rozróżnia się obecnie często przemy­
sły tradycyjne, przemysły nowoczesne 
I najbardziej nowoczesne. Odróżnienie to 
opiera się na następujących cechach po­
szczególnych dziedzin przemysłu:

— dynamicznoścl zmian w techno­
logii; do przemysłów tradycyjnych za­
licza się takie, w których technologia 
zmienia się powoli I przez to jest bar­
dzo szeroko opanowana (często jest to
w zasadzie ta sama technologia od 

dziesiątków lat), do nowoczesnych ta­
kie, w których technologia zmienia się 
szybko;

— stopnia trudności opanowania tech 
nik; dziedziny tradycyjne mają techno­
logię szeroko dostępną, łatwo uzyski- 
walną, nowoczesne są bardzo eksklu­
zywne, dostępne nielicznym;

— stopnia powiązania nauki z pro­
dukcją; dziedziny tradycyjne są tak 
opanowane, że ich rozwijanie nie wy­
maga specjalnych wysiłków badaw­
czych, dziedziny nowoczesne wymagają 
rozwiniętego aparatu badawczego, 
z czym wiążą się duże koszty badań 
I duża skala produkcji. Oczywiście do 
powyższych różnic można by dodać Je­
szcze niektóre inne, nie o to Jednak 
w tym miejscu chodzi.
Przykładowa klasyfikacja przemysłów 

do powyższych grup, nie roszcząca pre­
tensji do ścisłości I pełności, może być 
podana w sposób następujący:

Przemysły tradycyjne: włókiennictwo, 
przemysł skórzany, przemysł drzewny, 
przetwórstwo surowców rolnych, przemysł 
materiałów budowlanych pochodzenia mi­
neralnego, chemia nieorganiczna, hutni­
ctwo, kopalnictwo;

Przemysły nowoczesne: przemysł elek­
trotechniczny, nowoczesne dziedziny hut­
nictwa, chemia syntetyków i tworzyw 
sztucznych, przemysł motoryzacyjny;

Przemysły NAJBARDZIEJ nowoczesne: 
elektronika, automatyka, inżynieria Ją­
drową. przemysł lotniczy.

Istniejące doświadczenie historyczne 
rozwoju techniczno-ekonomicznego wyda- 
je się być dostateczne, aby na Jego pod- 

■ stawie sformułować tezę, że istnieją stru- 
I ktury ekonomiczne bardziej sprzyjające 

postępowi technicznemu i struktury eko­
nomiczne mniej temu sprzyjające. Zna­
czy to również, że przez politykę, prze­
mian strukturalnych można wpływać 
na _ tempo postępu technicznego. Ponie­
waż efekty dokonującego się w gospo­
darce postępu technicznego należy roz­
patrywać z perspektywa długookresowa, 
istnieją silne argumenty za tym, aby 
wpływ struictur produkcji na dynamikę 
postępu technicznego uznać za ważne 
kryterium wyboru ekonomicznego w 
dziedzinie strukturalnych kierunków roz­
woju gospodarki.

Znane sa przykłady osiągnięcia wybit­
nego postępu technicznego i zbliżenia się 
do czołówki światowej kilku krajów, któ­
rych w okresie przedwojennym raczej nie 
można było zaliczyć do przodujących 
(Japonia, niektóre kraje zachodniej Eu­
ropy). Istnieją poważne argumenty za 
tym, aby sądzić, że jest to w poważ­
nym stopniu związane z kierunkiem prze­
mian strukturalnych tych krajów, w 
szczególności z szybkim rozwojem prze­
mysłów przetwórczych o dużej dynami­
ce postępu technicznego. Ten kierunek 
rozwoju nie był koniecznie rezultatem 
świadomego wyboru strategii rozwojo­
wej. Wpływały na niego różne czynniki 
jak np. brak zasobów surowcowych, 
przynoszący w następstwie duża koncen­
trację środków na przemysły przetwór­
cze, korzystne kształtowanie sie ukła- 

_ dów cen światowych na produkty nowo­
czesnych gałęzi przemysł_ itp. W rezul­
tacie tego rodzaju czynników wykształci­
ły sie jednak przesłanki szybkiego opa­
nowywania nowych technik produkcji 

I i ich dalszego rozwoju, które ex post 
można tłumaczyć jako będące w poważ­
nym stopniu wynikiem określonych prze­
mian strukturalnych.
"W AJĄC powyższe czynniki na 

yk /ej uwadze, stwierdzić można co
/ Łj następuje. Nośnikiem postępu W R technicznego są narzędzia pro- 

_ ę Jj|[_ dukcji oraz kadry. Decydują­
ce znaczenie dla ich nakiero- 
wywania ma polityka inwe­

stycyjna. Otóż jeżeli polityka ta orientu­
je się głównie na dziedziny „tradycyjne”, 
nie doświadczające szybkich zmian w tech­
nologii, nie sprzyja ona najlepiej postę­
powi technicznemu w dłuższym horyzon­
cie czasu. Jeżeli polityka inwestycyjna 
takłada rozwój dziedzin bardziej nowo­
czesnych, ale w sposób nie pozwalający 
na rozwiniecie odpowiedniej skali zespo­
łów produkcyjno-badawczych, również 
nie sprzyja ona najlepiej długofalowemu 
postępowi technicznemu. Nie oznacza to 
Oczywiście, że polityka tego rodzaju jest 
Zawsze błędna. W krajach na niskim po­

ziomie rozwoju ekonomicznego może to 
być jedyna możliwa polityka. Na wyż­
szym poziomie, staje się ona jednak co­
raz bardziej niewystarczająca szczegól­
nie, jeżeli kraj ma ambicje dojścia do 
światowej czołówki w poziomie technicz­
nym i ekonomicznym.

Rzeczą zasadniczą dla strukturalnej po­
lityki rozwoju jest silna zależność mię­
dzy skalą zespołów produkcyjno-badaw­
czych (tj. skalą aparatu produkcyjnego 
i zaplecza naukowo-technicznego) a po­
stępem technicznym. Bez odpowiedniej 
skali nie można osiągnąć przodującej 
techniki i utrzymać się na poziomie. Je­
żeli kraj nie posiada odpowiedniej skali 
produkcji i aparatu badawczego, wów­

nasza gospodarka. Niezwykle ważnym 
elementem nowej polityki strukturalnej 
jest właśnie koncentracja środków i wy­
siłków na dziedzinach, będących nośni­
kami postępu technicznego. Ńie można 
się oczywiście koncentrować na wszyst­
kich nowoczesnych dziedzinach, bowiem 
w żadnej z nich nie osiągnęlibyśmy od­
powiedniej skali, zapewniającej uzyska­
nie najwyższego poziomu. Stąd polityka 
koncentracji jest jednocześnie polityką 
selektywnego rozwoju. Rozwój selektyw­
ny określa jednak również określona spe­
cjalizacje w ramach międzynarodowego 
podziału pracy. Dlatego też nowa faza 
naszej polityki strukturalnej jest jak 
najściślej związana z pogłębieniem syste­
mu współpracy gospodarczej z krajami 
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Prof. dr JOZEF PAJESTKA

czas uzasadnienie p< dnna mieć polity­
ka koncentracji wysiłków i środków na 
określonych dziedzinach wytwórczości, 
będących „nośnikiem” nowoczesnej tech­
nologii, dążąca do szybkiego. dojścia do 
niezbędnej skali zespołów produkcyjno- 
-badawczych.

Realizacja takiej polityki rzutuje bez­
pośrednio na strategie rozwoju przemy­
słowego, dyktuje szereg postulatów stru­
kturalnych, postulatów dotyczących ko­
lejności rozwojowej różnych dziedzin 
produkcji itp. Mając to na uwadze, nie 
możemy podchodzić do polityki inwesty­
cyjnej wyłącznie z nunktu widzenia bez­
pośredniego porównania efektów ekono­
micznych, ale również wpływu inwesty­
cji na tempo postěnu technicznego (zwią­
zane szczególnie silnie z wykształceniem 
odpowiedniej skali zespołów produkcyj­
no-badawczych).

D
LA PRZYKŁADU zauważyć 
można co następuje. Jeżeli in­
westycje w wydobycie surow­
ców czy na rozwói dziedzin 
przetwórstwa Już technicznie 
opanowanych i nie'mających 
szans dynamicznego rozwoju 

technologii — dają te same efekty eko­
nomiczne co inwestycje w dziedzinie o 
w.ys JkJejtl,4jęnamje6jpostępu i dużej 
leżnóści m. ędzy skałą a postępem tech­
nicznym (np. przemysł elektroniczny) — 
nie możemy ich uznać za równie uzasad­
nione. W pierwszym bowiem przypadku 
inwestycje nie przyczyniają się do po­
stępu technicznego, w drugim natomiast 
przez inwestycje i wzrost skali bazy pro-

socia’istycznvm! w ramach RWPG i w 
ogóle szerszym weiseiem na rynki mię­
dzynarodowe.

9
Poczta „Encyklopedii”; W odpowiedzi 

na pierwszy artykuł z cyklu „Encyklopedia 
Wiedzy Społeczno-Politycznej i Ekono­
micznej „Trybuny Robotniczej” nadeszło 
do redakcji szereg listów, w których Czy­
telnicy pozytywnie oceniają tę nową for­
mę publikacji jako niezmiernie cenną po 
moc w samokszt-łceniu się w zakresie 
problematyki ideologicznej 1 politycznej.

Jednocześnie wysuwają szereg sugestii, 
dotyczących formy publikowania „Ency­
klopedii”. Z przyjemnością zawiadamiamy 
ob. H. Marcińskiego z Olkusza oraz t>b 
L. Niedźwiedzia z Krupskiego Młyna, iż 
zgodnie z Ich propozycją „Encyklopedia” 
łamana będzie w jednolitym bloku, co 
ułatwi naszym Czytelnikom wycinanie i 
kompletowanie poszczególnych artykułów.

Wiele listów zawiera również sugestie 
tematyczne. Interesujący ob. J. Piwo­
warskiego z Radzionkowa temat „Mark­
sizm o roli i miejscu jednostki w życiu 
społecznym” uwzględniony zostanie w na 
szym planie redakcyjnym, jak również 
temat zaproponowany przez ob. Mieczys­
ława Bysko z Żywca dotyczący struktu­
ry współczesnego społeczeństwa ■ polskie 
go. Dziękujemy ■ wszystkim naszym koi - 
spondentom za cenne uwagi i propozycje.

Utwierdzają one nas w przekonaniu, ii 
publikowanie tego typu artykułów jest 
celowe i odpowiada istotnym potnebom 
naszych Czytelników.

dukcyjno-badawczej otwieramy drogę do 
osiągnięcia nowego doświadczenia tech­
nicznego. wykształcamy nowe kadry i w 
ogóle dynamizujemy temno postěnu tech­
niczno-ekonomicznego. Na przyspieszenie 
tempa postępu technicznego składają się 
przy tym dwa elementy. I*o pierwsze, 
wkraczamy w dziedzinę, która charak­
teryzuje się szybkim tempem Innowacji 
technicznych, po drugie uzyskujemy 
wzrost skali zespołu produkcyjno-badaw- 
czego, sprzyjający szybkiemu procesowi 
przyswajania i twórczego rozwijania no­
wej techniki.

Dotychczasowy rozwój ekonomiczny 
Polski opierał się na głębokich prze­
kształceniach strukturalnych naszej go­
spodarki. Przekształcenia te w swych 
ogólnych założeniach sprzyjały postępowi 
technicznemu, polegały bowiem na po­
ważnym przesunięciu struktury ekono­
micznej kraju w kierunku przemysłu 
i szczególnie szybkim rozwoju przemysłu 
elektromaszynowego i chemicz-iego; w 
tych dwóch gałęziacł przemysłu znajdu­
ją się dziedziny o najbardziej dynamicz­
nych zmianach technologicznych. Polity­
ka strukturalna naszego kraju oriento­
wała się jednak w przeszłości w dużym 
stopniu na stworzenie bazy dla wszech­
stronnego rozwoju przemysłu 1 na eli­
minowanie wąskich gardeł, utrudniają­
cych szybkie tempo wzrostu gospodarcze­
go, a będących w poważnym zakresie po­
zostałościami historycznego zacofania 
kraju.

Obecnie stoi my przed nowa faza naszego 
rozwoju, w której potrzebna jest pewna 
reorientacja polityki strukturalnej. Jesrt 
to związane z wyższym poziomem roz­
woju ekonomicznego, który osiągnęła już
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się bić do ostatniego naboju ni« szczę­
dząc żyda”.

Sierżant Bierjenow pisze: „Zapewniam 
dowództwo, nasze władze, cały naród ra­
dziecki, że wypełnimy nasz żołnierski 
obowiązek".

Młody sierżant Bierzin: „Po raz pierw­
szy głosuję nad państwową granicą. 100 
metrów od nas — rzeka Ussurl, a za nią 
ościenne państwo — Chiny. Na każdą no­
wą prowokację chińskich władz ja 1 mod 
żołnierze odpowiemy jeszcze lepszą orga­
nizacją służby, jeszcze większą dyscypT1- 
ną. Nie oddamy ani piędzi radzieckiej 
ziemi chińskim prowokatorom”.

Oto uwagi radzieckich wyborców po­
czynione przez robotników, chłopów, żoł­
nierzy u myślą o ojczyźnie, w poczudu

(DOKOŃCZENIE ZE STR, 1)

śmiałe przekonanie, że jednak, ale do­
piero po jakichś 30—40 latach. Nie minęło 
lat 10 1 miasto zaleczyło swoje zadane 
hitlerowska okupacja rany, a Jeszcze 
szybdej usunięto poważne szkody spo­
wodowane przez kontrrewolucję 1956 ro­
ku.

O tych sprawach miasta rozmawiałem 
już nie w gotyckich komnatach średnio­
wiecznej części zamku w Budzie, lecz w 
nowocześnie urządzonym pokoju kierow­
nika działu planowania stołeczne, rady 
narodowej Budapesztu. dr. Michaela 
Viszkeia. Zgodnie z moim publicystycz­
nym hobby którym jest reforma gospo­
darcza i tu prosiłem o odpowiedzi na py­
tania określające sytuacie rady narodo­
wej w nowym mechanizmie ekonomicz­
nym Jaki został wprowadzony na Wę­
grzech z dniem 1 ’ stycznia 1968 roku.

Mimo, że jak to powszechnie wiadomo 
pieniądze nie dala szczęścia, ale iednak 
ułatwiają życie nasza rozmowa koncen­
trowała sie wekół tego tematu. A wiec: 
skąd rada stołecznego miasta Budapeszt 
bierze pieniądze i lak Je wydatkuje w 
myśl założeń nowego mechanizmu.

Dr Viszkei cierpliwie mi to tłumaczył.
Jednym ze źródeł dochodów sa przed­

siębiorstwa podległe radzie narodowej 
(woda. gaz. kanalizacja, transport). Pra­
cują one z zyskiem, z tym. że rozwój 
inwestycji opłacany Jest już z funduszu 
rady narodowej. Rada gospodaruje rów­
nież terenami budowlanymi, z czego 
także czerpie określone dochody.

Np. Jakiś zakład nracv chce coś tam na 
terenie miasta budować. Wtedy za 1 m 
kw. gruntu płaci 1200 forintów, a oprócz 
tego rocznie opłaca czynsz dzierżawny.

Podobnie ma sie rzecz z budownictwem 
mi/szkaniowym.

Wreszcie rada pobiera od półtora do 
dwóch procent podatku of uposażeń 
wszystkich zatrudnionych w stolicy. I na 
koniec środki iakie otrzymuje rada z bu­
dżetu państwowego na utrzymanie szkół, 
szpitali itp. środki na fundusz inwesty- 
cyino-rozwojowy itd. itd.

Tak z grubsza wyglądają dochody ra­
dy narodowej w nowym systemie. Skła­
dała sie one jak widać z dwóch głów­
nych elementów: zespołu dotacji z bu­
dżetu centralnego, na których wysokość 
rada właściwie wpływu nie ma, oraz 
z zespołu innych źródeł dochodu, takich 
jak wpływy z własnych przedsiębiorstw 
czy z podatku od wynagrodzeń; tutaj 
rada ma w swych rękach możliwości 
stymulowania wzrostu swych dochodów.

Przed wprowadzeniem „r owego mecha­
nizmu ekonomicznego”. Jak wspomniał 
z przekąsem dr Viszkei. owa dru ta ka­
tegoria wpływów oparta była głównie 
na poborze podatków od psów 1 innych 
tego rodzaju „wielkich interesów”.

Poważnie iednak mówiąc, nowy sy­
stem finansowania działalności rady na­
rodowej charakteryzuje się tym. że uzy­
skuje ona realne szanse takiego działa­
nia. które w pewnym zakresie sprowa­
dza sie do samofinansowania rozwoju 
miasta. Znaczy to. że rada swa gospo­
darnością może uzyskać znacznie wiecei 
pieniędzy dla potrzeb miasta, nie jest Już 
krepowana dawnymi sztvwnvmi przepi­
sami, które sprowadzały Ja do roli urzę­
du zajmującego sie wydawaniem pienię­
dzy z budżetu państwa. I to wydawa- 
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niem również wedle ściśle wyznaczonych 
wzorów. Teraz np. istnieje praktyka — 
nie do pomyślenia w okresie poprze­
dnim — która polega na tym. że rada 
narodowa w oparciu o własna uchwałę 
może dokonywać przerzutów z Jednej 
pozycji budżetowej na druga. Obecnie 
np. uznano stan kanalizacji w Buda­
peszcie jako dobry i dlatego środki ja­
kie w budżecie stolicy figurowały na po­
zycji: kanalizacja — przesunięto na po­
zycje'- oczyszczanie miasta.

A jak wygladaja sprawy handlu w sto­
licy?

Wypada mi podkreślić, że mój rozmów­
ca dr Viszkei nie bardzo mnie rozumiał, 
kiedy z uporem wracałem do problemu 
trudności w zaopatrzeniu w niektóre 
artykuły żywnościowe lub przemysłowe. 
Zorientowałem się w końcu, że nie na­
leży do handlu węgierskiego przykładać 
naszych własnych miar,

W zasadzie bowiem z zaopatrzeniem w 
Budapeszcie kłopotów nie ma. Czeka się 
oczywiście w koleice no samochód, ujaw­
niają sie niekiedy kłopoty z asortymen­
tem, ale zaopatrzenie w swych rzec by 
można elementarnych pozycjach, nie sta­
nowi żadnych problemów. Owszem — 
mówi dr Viszkei — mieliśmy w roku 
ubiegłym trochę kłopotów z miesem, ale 
to są nasze kłopoty — kłopoty rady — 
przez klienta w sklepie rzeźniczym pra­
wie nie wyczuwalne. Wypadało mi tylko 
westchnąć...

Nie znaczy to, że stołeczna rada naro­
dowa w Budapeszcie nie ma kłopotów 
z handlem. Ot, np. stoczono nie tak daw­
no — wielka batalię z pewnym mini­
sterstwem. Handel w Budapeszcie, w 
w swej sieci sklr nów. podlega częściowo 
tylko radzie narodowej, oprócz tego swo­
je sklepy maią różne resorty, w tym 
resorty rolnictwa i przemysłu spożywcze­
go. Rada narodowa właśnie podjęła bój 
z tym ministerstwem o sklepy spożyw­
cze wychodząc z założenia, że nie po­
winno być tak, aby sklepy o szerszym 
asortymencie żywnościowym podlegały 
ministerstwu, podczas gdy rada narodo­
wa handluje tylko „mydłem i powi­
dłem”. Potyczka zakończyła się kompro­
misem, Sklepy zostały w gestii minister­
stwa. natomiast rada uzvskala prawo do 
pobierania podatku z działalności tych 
przedsiębiorstw.

W Budapeszcie Jest 600 tvs. mieszkań. 
W porównaniu z 2 min. mieszkańców

nie jest to liczba wygórowana. Stad też 
głównym problemem rady lest budow­
nictwo mieszkaniowe. Plan na lata 1971— 
1975 przewiduje budowę 76 do 80 tys. 
mieszkań.

W Budapeszcie jest olbrzymi ruch l 
komunikacja, środki transportu trzeszczą 
w szwach. Dlatego w przyszłym olanie 
5-letnim rada narodowa m. in. przewi­
duje rozbudowę metra, wydłużenie Już 
istniejącej linii a także budowę nowej 
w układzie wschód-zachód.

I wreszcie w specyficznych warunkach 
każdego wielkiego miasta problem do­
stawy energii cieplnej dla mieszkańców 
Jest niezwykle skomplikowany. Czym 
ogrzać miasto, na czym goto- ać obia­
dy?... System centralnego „uciepłownia- 
nia” jest tu mniej rozwinięty. W warun­
kach klimatycznych Budapesztu nie b; r- 
dzo się to opłaca, dlatego iako nośnik 
energii wysuwa się tutai na miejsce 
pierwsze gaz. Jedynie połowa mieszkań 
w Budapeszcie jest zgazyfikowana, a i 
nie wszystkie mieszkania oodłaczone do 
sieci gazowe, mogą >trzvmać wystarcza­
jącą ilość teg opałowego środka. Dlate­
go trzecim głównym problemem do go­
spodarce mieszkaniowe, i transporcie 
jest w warunkach budapeszteńskich właś­
nie gaz. rozbudowa sieci, zwiększenie do­
staw. Miło mi było sie dowiedzieć, że 
Jedna z licznych budapeszteńskich ga­
zowni zużywa rocznie ok. 100 tys. ton 
węgla z kop. „Polska”... Przyszłość ga­
zyfikacji to Jednak gaz ziemny, który 
do Budapesztu zostaie doprowadzony s 
własnych, węgierskich złóż.

Dr Viszkei kierownik planowania sto­
łecznej rady narodowej w Budapeszcie 
jest człowiekiem stosunkowo młodym. 
W swoim sposobie myślenia w formu­
łowaniu swych opinii przypomina nie ty­
le urzędnika magistrackiego ale Jakiegoś 
dyrektora wielkiego koncernu, który 
wie. Jak się dla swego „interesu” zdo­
bywa pieniądze po to, aby je iak najle­
piej wydatkować: zamieniać w nowe 
mieszkania, w nowe kilometry linii me­
tro, w nowe setki kilometrów sieci gazu 
itd. itd.

Żegnając się z dr Vlszkeiem trochę 
zazdrościłem go mieszkańcom Budapesztu; 
doszedłem iednak do przekonania, że i u 
nas nie brak podobnego tyou działaczy 
rad. Oni to, z coraz większym rozma­
chem również wykazują swe talenty 
gospodarzy miast i powiatów...

głębokiego zaufania dla polityki partii 
komunistycznej 1 rządu radzieckiego. Ta 
ufność rodzi się z głębokiej wiary w 
słuszność tego, czego broni radziecki 
człowiek, nie szczędząc życia.

NAD SAMĄ GRANICĄ
Szosa wije się zakosami, to zbliża się 

ku brzegom Ussurl, o znów feinie w taj­
dze. Wzdłuż szosy leżą lozlegie rosyjskie 
wsie, wioski złożone z zaledwie dziesiąt­
ka chat, i miasta o rozwiniętym już 
przemyśle Do granicy można prawie rę­
ką sięgnąć

19 marca, w biurze aowchozowym we 
wsi Golbowka, leżącej na naszym szlaku, 
spostrzegliśmy dużą grupę mężczyzn 1

— Mamy dziś kłopot: Jak, żeby było 
najgodniej, przyjąć 73 rodziny nowych 
osiedleńców. Oczywiście, wyjdziemy im 
naprzeciw z orkiestrą, przywitamy — jak 
to w rosyjskim zwyczaju — chlebem i so­
lą, przygotujemy wspólny obiad. Zbudo­
waliśmy dla nich już sporo domów. A 
mamy przecież jeszcze i inne ważne spra­
wy: wiosna za progiem, siewy. Już koń­
czy się remor’ traktorów...

Zwyczajne kłopoty, konkretne plany na 
jutro, na najbliższy tydzień, na miesiąc 
naprzód i ani słowa o tym, że żyje się 
w napięciu.

— Oczywiście — mówi Wasyl Maru,ai- 
czenko — żal serce ściska na myśl o po­
ległych pogranicznikach. Ciężko przycho­
dzi stwierdzić, że bandycide najścia chiń-

mowallśmy chińskich gości u siebie. To 
było prawdziwie dobre sąsiedztwo. Ich 
rybacy łowili przy naszym rzegu, nosili 
siano na naszych wyspach. Nie broniliś­
my — przecie' przyjaciele- Pamiętam, 
budowano po tej stronie miasto. Przyjeż­
dżali na budowę robotnicy chińscy z in­
nych rejónów. Odsyłano ich wieczorem do 
Hutou przykazując żeby szli wprost na 
światła. Szli więc na światła i... przy­
chodzili prosto do naszej strażnicy gra­
nicznej, a niekiedy do naszej wsi. Zwy­
czajnie pobłądzili.

Nakarmili ich pogranicznicy, odgrzali, 
odchuchali, pokazali drogę, żeby mogli 
trafić do domu.

I oto teraz jakby zupełnie inm ludzie. 
Czego chcą? Wyspy Damanskij? Prze­

Chiůscy prowokatorzy w ataku na wyspę Damańskij Foto: APN

kobiet gorączkowo nad czymś rozprawia­
jących.

Co się stało? Okazuje się, te za ty­
dzień przyjedz’e do wsi kolejna partia 
osiedleńców z obwodu riazańsklego. Przy 
jadą, wraz z rodzinami, na wezwanie ad­
ministracji sowchozu. Ja wiadomo, już 
od dawna odbywają się dobrowolne prze­
nosiny ludzi z centralnych rejonów Rosji 
w rejony Dalekiego Wschodu. Szczegól­
nie wiele rodzin przyjechało tutaj w la­
tach uprzemysławiania i kolektywizacji 
gospodarki rolnej, kiedy zaczął się inten­
sywny proces wykorzystywania ogrom­
nych bogactw Dalekiego Wschodu. Mi­
mo wszystko — ludzi wciąż brak, toteż 
akcja osiedleńcza trwa po dzień dzisiej­
szy.

Wasyl Maruszczenko, kierownik filii 
sowchozu, mówi z ożywieniem;

■kich prowokatorów to niestety nie sen, 
lecz rzeczywistość. Jesteśmy jednak głę­
boko przekonani, że nasi dzielni pogra­
nicznicy nie dadzą nam zrobić krzywdy. 
A poza tym, przecież i my sami umiemy 
stawić czoła niebezpieczeństwu. Nieje­
den z las ma za sobą ciężką szkolę woj­
ny z hitlerowskim najeźdźcą.

Zamilkł na chwilą 1 znów mówili
— Nie mogę wprost pojąć, jak mogli 

•łę Chińczycy dopuścić takiego przelewu 
krwi po tym wszystkim oo było między 
nami. Przecież żyliśmy z chińskimi chło­
pami jak dobrzy sąsiedzl.

Po tych słowach w biurze gdzie zeszło 
się tymczasem sporo ludzi, odezwały się 
nowe głosy. Mówi Walentyna Borodej:

— Po stronie chińskiej, niedaleko stąd 
jest wioska Hutou. Jeździliśmy tam nie­
raz na wieczorynki, innym razem przyj­

cież każdy rozum!«, że to fałszywy, zmy­
ślony pozór a chodzi tylko o sianie nie­
nawiści. Uczą młodych ludzi okrucień­
stwa, bo przecież ci młodzi ludzie nie­
wiele pamiętają z tego, co zrobili ludzia 
radzieccy dla nich, dla ich kraju.

Byliśmy również I w Innych miejsco­
wościach. Mieszkańcy osiedli rozrzuco­
nych w pasie granicznym do głębi są 
oburzeni prowokacjami władz chińskich i 
oświadczają, że gotowi stanąć jak jeden 
mąż w obronie ojczyzny. Niezłomnie wie­
rzą w dzień jutrzejszy, spokojni są o 
przyszłość, zapraszają swoich rodaków z 
centralnych obwodów kraju, serdecznie 
wychodzą naprzeciw wciąż napływają-, 
cym osiedleńcom.

JEWGENIJ BUGAJENKO

JAN W. GADOMSKI

_ ___ -r lADOMOSCI NAPŁYWAJĄCE Z BLISKIEGO WSCHO 
H 1 / DU MUSZĄ BUDZIĆ NIEPOKÖJ: Izrael świadomie 
H /® / * bezwzględnie kroczy po drodze zbrojnych prowoka- 
■ / B/ niewątpliwie na celu w najlepszym
® w wypadku uniemożliwienie pokojowych rozwiązań kon- 
" fliktu — a w wypadku najgorszym..? Coraz częstsze

są głosy twierdzące, że Izrael swoimi systematycznie 
ponawianymi uderzeniami zbrojnymi na Arabów chce ich spro­
wokować do szerszej militarnej kontrakcji — która by dostar­
czyła pretekstu do ponownego zmasowanego uderzenia Izrael­
skiej armii.

Wydaje się, te określone kola Izraelskiej soldateski nasiliły 
w ostatnich dniach te swoje poczynania, widząc dowodnie, że za­
proponowanego przez Francję i ZSRR zaangażowania czterech mo­
carstw w roli arbitrów nie da się storpedować. Przywódcy Izraela 
składają już zresztą oświadczenia, że nie będą respektować zale­
ceń wielkich mocarstw — co Jest oczywiście czystą fanfaronadą, 
tna jednakże na celu tworzeni« specyficznej atmosfery.

A tymczasem konferencja i mocarstw w »prawtt blisko­
wschodniego konfliktu Jest w aktualnym stanie rzeery Jedyna 
możliwością t ratowaniu na Bliskim Wschodzie Jakiejś for.ny 
pokoju. Niewykorzystanie tej możliwości muslałoby prowadzić 
do ponownego wybuchu walk. Jest to niewątpliwe tak w obli­
czu agresywnej polityki Izraela — jak też wobec cors; bar­
dziej aktywizującego się ruchu palestyńskich koi' landosów. 
Oba te elementy nawzajem się zazębiające powodu’ i musza 
w tym układzie powodować postępująca eskalację, której Je­
dynym rezultatem może być nowy wybuch działań wojennych 
na szeroką skalę. Izrael zresztą uważa tę ewentualność za 
najlepsza dla siebie, nie tracąc nadziei na definitywne Dowa­
lenie arabskich przeciwników, od których ciągle Jeszcze jest 
silniejszy militarnie.

Tak więc wiadomość o wysoce prawdopodobnym rozpoczęciu 
konferencji „wielkiej czwórki” w przyszłym tygodniu przyjęta 
została przez nas z ulgą i zadowoleniem, jako krok ku real­
nym pokojowym rozwiązaniom. Wyników tej konferencji ocze­
kiwać będziemy z wielkim zainteresowaniem — obok ‘wszyst­
kich innych znaczeń będzie ona bowiem pierwszym konkret­
nym sprawdzianem rzeczywistych Intencji rządu prezydenta 
Nixona.

JEŚLI JUŻ JESTEŚMY PRZY STANACH ZJEDNOCZONYCH: 
warto zwrócić uwagę ną imprezę, jaka odbyła się tam w ubie­
głym tygodniu. Mam na myśli zakrojoną na szeroką skale sesję 
naukową na temat „USA i Chiny w najbliższym dziesięciole­
ciu”. Co ciekawe: sesja ta, zorganizowana przez czynniki pół- 
cficjalne i oficjalne, między innymi takie agendy rządowe jak 
CIA, miała charakter całkowicie sprzeczny z dotychczasowa 
polityką USA. Celem tej imprezy, jak się wydaje. było za­
sygnalizowanie zmiany tej polityki.

Jak wiadomo, Stany Zjednoczone stosują dotychczas wobec 
Chin politykę nieuznawania i Izolacji. Wspomniana sesja do­
maga się uznania realiów, uznania faktu Iż Chiny sa mocar­
stwem o ogromnym znaczeniu w Azji — 1 nje tylko w Azji 
Z tego faktu polityka USA powinna wyciągnąć wnioski prak­
tyczne.

Trudno odmówić bardzo spóźnionej słuszności podstawowym te­
zom tej Imprezy. Nieco jednak zastanawia moment, wybr ny dla 

jej przeprowadzenia. Co prawd«, u«e«tnicy obrad zastrzegali «tą, 
że zbliżenie amerykańsko-chińskie nie powinno być rozumiane ja­
ko element polityki antyradzieckiej — trudno jednak oprzeć się 
wrażeniu że te zastrzeżenia mają słabe pokrycie. Przeciwnie mo­
głoby się wydawać, że przez niektóre zaciekłe antyradzieckie koła 
w USA aktualny star konfliktu rozpętanego na radzieckich gra- 
nlcacn przez maolstów, jest brany pod uwagę jako ważny element 
dalszych imperialistycznych działań przeciw ZSRR.

NIEMAŁĄ SENSACJĘ WYWOŁAŁO OŚWIADCZENIE SAJ- 
GONSKIEGO MARIONETKOWEGO PREZYDENTA THIEU, 
wyrażające chęć rozpoczęcia z przedstawicielami Narodowego 
Frontu Wyzwolenia Wietnamu Południowego „rozmćw prywat­
nych”. Pomijając już ewentualną treść takioh rozmów — pro­
pozycja Thieu Jest równoznaczna z uznaniem NFW, czyli 
z tym, czego właśnie i Amerykanie 1 ich safgońscy podopieczni 
starali się za wszelką c ię uniknąć. Fakty są jednak uparte — 
a ostatnie fakty w Wietnamie wykazują, że większa cześć kra­
ju znajduje się w rękach NFW. ie NFW przeprowadza na 
swych terenach reformy społeczne 1 montuje nowy demokra­
tyczny system władz, że klika Thieu-Ky trzyma się jedynie 
w większych miastach I jedynie dzięki amerykańskim garnizo­
nom. Ostatnia . ofensywa NFW wykazała całkowita iluzorycz- 
ność amerykańskich I sajgońskich przechwałek o rzekomym 
militarnym zwycięstwie nad partyzantami.

Tyle tylko, że Thieu nie wyciągnął z tej sytuacji wniosków 
uczciwych. Jego propozycja „prywatnych rozmów” zmierza 
w gruncie rzeczy do tego samego celu co zbrojna walka Ame­
rykanów i Sajgończyków — do likwidacji NFW. Zupełnie hu­
morystycznie brzmi w kontekście znanej sytuacji militarnej 
i politycznej żądanie Thieu, aby Front „pozbył się komunistów”. 
Nie wydaje się. aby przywódcy NFW chcieli obecnie przystę­
pować do tego rodzaju rozmów, • pewne jest, żo nie będą 
ani przez chwilę rozpatrywać „warunków” Thieu. Zresztą, 
wszystko wskazuje, iż Front ocenia sytuacie dla siebie korzyst­
nie i wiele sobie obiecuje po aktualnym etapie walk zbrojnych. 
W takiej sytuacji nie przyjmuje się dwuznacznych propozycji 
dwuznacznych polltykierów.

. OGNISKO NIEPOKOJÖW WYBUCHŁO GWAŁTOW­
NYM PŁOMIENIEM W PAiySTANIE. W obliczu rewolty pre- 
zy«at Ayub Khan, „silny «złowiek" Pakistanu lat ostatnich, 

ustąpił , .anowlska. Z Pakistanu docierają Informacje nie­
pełne i sprzeczne. Nie ulega jednak wątpliwości, że kraj po­
pada w chaos. Władzę państwową objęła armia, w Pakistanie 
Wschodnim ponoć panuje całkowita anarchia.

Nie jest wykluczone, że wydarzenia te mogą mieć znaczenie 
szersze, nie tylko wewnątrzpakistańskie. Ziarna niepokoju pa­
dají na żyzny j runt: Pakistan, Indie I Chiny tworzą specy­
ficzny trójkąt konfliktowy, a są to przecież państwa ze sobą 
graniczące.

Przypomnijmy przy okazji, że Pakistan Wschodni, czyli Ben­
gal, oddzielony jest od Pakistanu Zachodniego, czyli Pendżabu, 
przestrzenią około 1.500 kilometrów terytorium indyjskiego. Do­
dajmy, że w Bengálu bardzo silne są tendencje separatystycz­
ni podobnie zresztą w Bengálu „pakistańskim” czyli mu­
zułmańskim, jak I w Bengálu „indyjskim", czyli bramińskim. 
Tendencje te, zagrażajac w aktualnej sytuacji państwowemu 

atus quo, mogłyby stać się nowym elementem konflikto­
wym — mimo że nie brak starych przyczyn sporów. Mogłyby 
również pod pewnymi warunkami iprzyjać swoistemu włącze­
niu się Chin do rozgrywki. Miejmy iednak nadzieję, że w Pa­
kistanie zwycięży spokój i rozsadek — I ie również spokój 
l rozsądek dyktować będą postępowanie przywódcom indyj­
skim.

W LONDYNIE ZEBRAŁA 8IĘ ZNÓW RADA UNII ZACHO­
DNIOEUROPEJSKIEJ. Posiedzenie Rady zostało demonstra­
cyjnie zbojkotowane przez Francję. Świadczy to. iż konflikt 
między Francją a Wielką Brytanią nie osłabł, do orostu nie 
przybierał on w ostatnie! dniach form tak dramatycznych iak 
uprzednio, ale w istocie jego nic się nie zmieniło.

Prezydent de Gaulle żąda od Rady UZE aby respektowała 
zasadę jednomyślności członków. Brytyjczycy i ich poplecznicy 
chcieliby natomiast przegłosować Francję w kwestiach, które 
mogłyby stanowić wybicie drzwi, wiodących do Wspólnego 
Rynku a zamkniętych przed Brytyjczykami przez de Gauile’a. 
Nikt jednak kto zna generała nie przypuszcza, aby chciał 
i mógł on w bliskim czasie ustąpić. Polityka brytyjska Jest 
chyba na razie w ślepym zaułku.
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wtářczkí
W kręgu literatury

ix ZĘSTO, zwłaszcza ostatnio, zastanawiamy się nad tym, 
cc literatura może a czego nie może, to znaczy iki 

- wpływ ma albo na kształtowanie się człowieka, albo 
też na wydarzenia, przy czym myślę również o wydarzeniach 

doniosi' ch w szers: ym historyrnnym zakresie. Dawniej wy­
dawało nam się, że możliwości literatury są me"granie.one. 
Wiedzieliśmy przecież, jakie przemiany świadomościowe 
w społeczeństwie polskim spowodowała „Trylog:r ’, wiedzie­
liśmy także, że >3era Aubera „Niema z 'o tici” stała się 
naslem do rewolucji roku 1830 — nawet dziś jeszcze potwier­
dza to Wielka Encyklopedia Powszechna — i że „Chata wu­
ja Toma” Harriet Beecher — Stowe przyczyniła się do 
zniesienia niewolnictwa w Ameryce.

Potem, w latach okupacji, stwierdzić mogliśmy, jak wielki 
wnlvw na męstwo ducha patriotycznego wywierały małe 
utwory poetyckie, uformowane jednak w hasła bojowe, oę- 
dące wciąż jeszcze poezją, ale już także czymś więcej, bo 
rozkazem do przetrwania lub walki, meldunkiem o niezłom- 
ności i ofiarności.

Ale oto po drugiej wojnie świato’ ;j nastąpił również 
u nas ogromny rozwój tak zwanych środków masowego prze­
kazu i literatura okresami traciła swój przemożn; wpływ, 
stając się albo służebnicą tamtych potężnych instytucji 
i próbując je sobie w pewnych dzied: lach twórczości pod­
porządkować, albo też zajmując się więcej sprawami war­
sztatowymi. laboratoryjnymi, co u niektórych pisarzy rodziło 
niebezpieczny eklektyzm.

Przyszła więc pora na bardziej pesymistyczne w'd enie li­
teratury i jej roli społecznej. Nie były to przecież tylko złu­
dzę» :a, ale fakty społeczne, potwierdzające jej malejący 
wpływ. Niejeden z piszących zaczynał się zastanawiać, oo 
zrobić, by pisarstwo, zwłaszcza literatura piękna, odzyskało 
swoią pozycję społeczną. I oto odpowiedzi nie trzeba było 
szukać daleko.

Nigdy bowiem literatura nasza nie miała takich warunków 
rozwojowych jak dzisiaj. Myślę o ogromnych nakładach, 
o powszechności czytania a więc i czytelnictwa, o tych 
wszystkich dobrodziejstwach wielkiego przełomu kulturalne­
go, który w Polsce Ludowej służył zrazu przede wszystkim 
literaturze. *dyj dopiero później rozwinęły się i nabrały 
rozmachu środki masowego przekazu. Nie było to znamię 
typowe jedynie dla naszej sytuacji. Również przecież w kra­
jach bardziej od nas uprzemysłowionych, nie mówiąc już 
o takich, które z wojny wyszły z mm ej bolesnymi ranami, 
literatura weszła szerokim frontem w świadomość mas 
a {»twierdza to miedzy innymi faktami imponujący wszędzie 
rwćh wydawniczy, szczególnie w dziedzinie wydawania tak 
zwanych książek kieszonkowych.

A więc nasz pesymizm okazać się mógł tylko przelotnym 
zwątoieniem. Wszystko bowiem stworzono, by literatura na- 
dcl k-ólowała na obszarze dóbr duchowych. zecz w tym, 
jaka literatura, komu służąca, jakie treści rozwiiajaca i z ja­
ką dojrzałością artystyczną oraz ideową krocząca w stronę 
czytelnika.

I jeśli dzisiaj dyskusje na temat literatury mają ów ko­
niec nÿ ideowy kierunek, jest to prawidłowość nie tylko 
naszyć., czasów i nie tylko naszej sytuacji historycznej. 
Książki często żyją z l_siażek, jedne formy przechodzą 
w drugie, pisarz często karmi się natchnieniami innego pisa­
rza, przetwarzając je na własne obrazy, powstające z dala 
od 'oświadczeń' społecznych — "le tylko 1 siążki zrodzone 
z życia i temu życiu służące mają szansę wpływania na lu­
dzi i wydarzenia. Czasv się co prawda zmieniły, dzisiaj mel­
dunek radiowy może "powodować więcej zła czy dobra, niż 
niejedna doskonale napisana książka. Ale książka trwa dłu­
żej w świadomości i pamięci ludzkiej, tym dłużej, im jest 
lepsza artystycznie i rzetelniejsza w widzeniu życia.

Dla pisarza nie lest to powrót do młodzieńcz; ’ch złudzeń, 
lecz szukame takiego miejrca w społeczności, z którego głos 
jego rozlegać by sie mógł jak najpełniej.

Z korespondencji mojego przyjaciela 
czyli rzecz o emerytach

TBypOJ przyjaciel z Piekar Śląskich, którego listj czytuję 
chętnie, dumając nad nimi intensywnie, jest emery- 

L"'“tem. O emerytach pisze się u nas często, niemal zawsze 
w tonie charytatywnym, czegc oni sami nie znoszą, a gdy 
my będziemy emerytami, z jeszcze większym prawdopodo­
bnie gniewem odrzucać będziemy owe wybuchy niewczesnego 
miłosierdzia Różni pisarczykowie bowiem, litując się nad 
emerytami, dostrzegają jedynie materialną stronę starości, 
pomijając dość często życie wewnętrzne i aspiracje duchowe 
ludzi na zasłużonej emeryturze.

Mój przyjaciel z Piekar Śląskich odwołuje się dó pewnej 
audycji telewizyjnej o emerytach i nader dowcipnie stresz­
cza ustalenia komentatora telewizyjnego. Pozwalam sobie za­
cytować fragment listu mojego przyjaciela w tej sprawie, za­
chowując jego styl i słownictwo:

„Telewizja podzieliła sta: < ów i babki na trzy gatunki. 
Pierwsi to są ci, którzy zbierają się w gromadki na tak 
zwanych mamlasplacach, tam grają w karty lub klachiją, 
lub chodzą po trzech i więcej, wiecznie od Szarleja ku Pie­
karom i z powrotem i wszystkich obserwują.

Drugi gatunek to ci, którzy siedzą w kościele na wszyst­
kich nabożeństwach, na których kaznodzieja wieczne przy­
pomina zbawienie dla tych, ch to cierpliwie niosą krzyż na 
sytych ramionach, zaś nrzeciwnie, straszne męki piekielne 
obiecuje obojętnym. Bied,ne wystraszone dziadki i babcie 
stają się posępni, nieufni dla otoczenia, opryskliwi, obraca­
jąc w reku różaniec.

Trzeci gatunek to są ci, którzy mówią: „A po co ja mam 
ciągle śmierci wołać, kiedy ta pierona sana, nie wołane, 
przyjdzie”. Są to emeryci zawsze pogodni i swobodni i moż­
na ich znów na dwa gatunki podzielić.

Pierwsi więc spoi, ód nich to t" :y, którzy ciągną do go-, 
rzoły. Ale drudzy wśród nich, do których i ja pragnę nale­
żeć, chcą być nadal pożyteczni społeczeństwu, państwa i to 
fizycznie, zaś o ile im siły pozwolą, również umysłowo. 
Pragną p'sać, zostawić pot smności swoje przeżycia, swoją 
pracowitość. Chcą pisać, choć ani minuty nie siedzieli cza­
sem w szkole polskiej i nie wiedzą wcale, co to jest w ogóle 
literatura”.

Ta typologia emervtów sprawdza się w rzeczywistości 
naszych przemysłowych osiedli i miast. Nie jest rzeczą obo­
jętną, jak zachowują się emeryci, ale nie jest także obojęt­
ną snrawą, w jaki sposób młodsi zachowują się wobec ludzi 
starszych, będących już na emeryturze. Mój nrzvjaclel ma 
równi eż i pewne gorzkie doświadczenia w tej dziedzinie. Oto 
co mi pisze:

„Moja tona, która bardzo lubi wesół iść. !o cze, i jeszc~-> 
w następnych listach powrócę, hcia'~ chodzić do kina. 
I tak pewnego razu po wojnie stoi sobie u ogonku po bili ) 
a zgromadzona przed kinem młói zaczęła ją wyzywać, taka 
stara babcia a jeszcze jej się kina zachciewa, ono chyba 
zdatna jest j : tylko za piec i do różańca, a nie zęby nam 
tu zawadzać! I przez to ani razu my w Polsce Ludowej nie 
poszli do kina”.

Oczywiście, sprawy tej ani ja, ani mój korespondent nie 
pragniemy uogólniać. Faktem jednak jest, że starość często 
spotyka się z niechęcią młodszych, pełnych wigoru ! obłęd­
nego przekonania, że młodość trwa wiecznie. Moj korespon­
dent starszy ode mnie n wiele lat, mógłby z zadumą opo­
wiadać o t; m j k izybko ginie wigor, marnowany w nie­
produktywnych, błahych lub wręcz nierozumnych poczyna­
niach.

Wszystko u nas sprzyja m idoścl. Słusznie oburzał się 
ktoś niedawno w prasie, bodajże Jerzy Putrament, na za­
spokajanie per fas et nefas młodzieżowych zachcianek 
Słusznie jesteśmy przerażeni stwierdzeniami, że młodzież się 
nudzi i dlatego trzeba jej zapewnić rozrywkę.

Ludzie! Młodzież się nudzi! A cóż to takiego jest nuda? 
Jak można się nudzić mając dwadzieścia lat? Jak można 
domagać się od starszych, żeby wypełniali tę urojoną nudę 
młodzieży? Młodzi lu< zie rie lub'a, kiedy im się orzypemina 
okresy naszej młodości i kiedy mówi się przy okazji, iż nikt 
z nas nie miał ani czasu, ani ochoty na nudę, chociaż nie 
było tego wielkiego przemysłu rozrywkowego, jaki syci 
młodość i młodzież. Byli wśród nas tacy, którzy przez dl gie 
lata młodości nie widzieli prawdziwego teatru — wobec tego 
sami sobie tworzyli teatr i do dziś, sumując poczynania 
z dawnych lat, z dumą mówimy o dynamicznym rozwoju 
teatru 'imat.orskiego lub gromadnego śpiewania.

Zauewne niektóre f irmy się zdarzały i nic nie zdo’r 
przywrócić im życia. Ale również i nowe lormy pozwalają 
na twórcze angażowanie się w ich - r-nrofe_jonalnv rozwój, 
o czym zresztą świadczy ruch młodzieżowych teatrów poe­
tyckich. Nie mówmy więc o nudzie i bądźmy sprawiedliwi 
dla emerytów, którzy pojęcie nudy utożsamiają z pojęciem 
śmierci, fizycznej i duchowej.

WISZ 

S
ŁONECZKO oocaa 
mocniej zaczyna przy­
grzewać, postanowiłem 
więc w tych dniach 
powłóczyć trochę stare 
kości po mieście, obej­
rzeć to i owo, posłu­

chać, o czym wróble na dachu 
ćwierkają, przekonać się, oo w 
tri wie piszczy. Pożyteczne by­
wają takie wiosenne przechadz­
ki w przedpołudniowych godzi- 
n: uh; zwłaszcza, że o tej porze 
młódź szkolna całymi stadami 
snuje się po ulicach lub obsia­
da stoliki niektórych kawiarni. 
Ma więc oko na czym spocząć! 
Coraz bardziej utwierdzam się 
w przekonaniu, że udały się 
nam nasze dziatki I wnuczęta: 
dorodne to, zdrowe, wysokie, 
dobrze zbudowane. Nerwy ma­
ją jak postronki; gdy wysiadu­
ją po kawiarniach, ani im przez 
myśl nie przejdzie, że nagle 
może stanąć w progu jakaś wy­
nika komisja, szkolna, rodziciel­
ska, milicyjna czy po prostu 
obywatelska, że może zapytać: 
Z której szkoły? Dlaczego nie 
na lekcjach? Nie, nasza dziatwa 
ze stoickim spokojem okupuje 
kawiarniane stoliki, tar ;e 
szkolne powędrowały do kie­
szeni. Szafa gra! Wapniaki nie 
mają czasu na takie kontrole, 
oni wszyscy radzą I dyskutują 
nad naszą — swoich ńziatek — 
przyszłością. Mówią, że trzeba, 
że warto, że należy, że zachodzi 
konieczność że musimy. Po 
tym rozchodzą się do domów, 
wkładają papucie 1 zasiadaj! 
przed telewizorem. Tak więc my 
— dziatki — możemy być zu-, 
pełnie spokojni, możemy spę­
dzać nasze przedpołudnia nie 
na klasycznych „wagarach” za 
miastem, w parku — lecz w kl-

KRZYSZTOF NEMO 
średniowiecza), estetycznie (po 
co ukrywać powaby?) lub eko­
nomicznie (że szkoda pieniędzy 
i materiału). Nacierajmy, pano­
wie, i to bez zwłoki, bo kunk­
tatorstwo w tej sprawie może 
nam przynieść porażkę. Na­
przód — do -wiosennej batalii 
pod hasłem: chcemy oglądać 
ładne nogi!

Na rynku spotkałem znajo­
mego, otoczonego wianuszkiem 
przygodnych gapiów. Z szacun­
kiem, a nawet z podziwem oglą 
dali wspaniale, budzące zaz­
drość, zapierające dech w pier­
siach trofeum, spoczywające w 
nylonowej siatce na zakupy: 
rolkę papieru toaletowego. Pa­
ni- starszy, gdzie nan to do­
stał??? Zażenowany znajomy 
usiłował wymknąć się chyłkiem, 
lecz tłumek wzrastał z sekundy 
na sekundę. Gdzieś pan to do­
stał?? O mało by mf znajomka 
nie zlinczowano; uratowała go

WI0SE1NE
PODMUCHY

nach i przytulnych lokalikach 
gastronomicznych.

Wędrowałem więc sobie po 
mieście i smutek mnie ogarnął 
wielki, gdyż moda damska się 
zmienia. Panowie, zdaje się, że 
do przeszłości należą piękne 
czasy „mini”! Jeśli nie zareagu­
jemy w należyty sposób, twardo 
i stanowczo, wkrótce powszech­
ny widok, mniej lub bardziej 
k taltnych, dolnych kończyn 
niewieścich pozostanie jedynie 
mglistym i rzewnym wspom­
nieniem. Trzeba nam, panowie, 
działać natychmiast 1 skutecz­
nie. Trzeba rozpocząć przemy­
ślaną agitacją, używając wszel­
kich dostępnych metod i form 
przekonywania, perswazji, wy­
jaśniania i tłumaczenia. Jak 
jeden mąż wystąpić powinniś­
my nrzeciwko potwornym habi­
tom, sięgającym do pół łydki, 
a także przeciwko owym kary­
katuralnym „spodniumom”, w 
k‘órych nawet sex-bomba ‘raci 
100 pres. ko! ieooścl I przeista­
cza się w Istotę pokraczną; w 
istotę, której płci nie można 
rozpoznać metodą znaną od po­
czątku świata, czyli na oko — 
lecz dopiero po ewentualnym 
zapoznaniu się z treścią dowodu 
osobistego. Argumentować bę­
dziemy w spojóo różnoraki, 
chociażby na logikę. Niewiasty 
w ostatnich czasach chcą być 
ccraz bardziej logiczne — więc 

" tego typu argumentacja powin­
na okazać "ię skuteczna. A 
więc: cóż nas, mieszkańców do­
rzecza Odry I Wis’y, moc*, ob­
chodzić Interesy wielkich Pary­
skich domów mody? Cóż nas 
mogą interesować kłopoty finan­
sowe sławnych ppryskich kraw­
ców? Ani nas nie powinien zię­
bić, ani grzać zastój interesów 
w tej branży nad Sekwaną. 
Właśnie z powodu tego zasto­
ju, wywołanego długotrwałym 
sukcesem mody „mini”, różni 
spryciarze kombinują, oo by tu 
nowego wymyślić, czym by za­
lać rynek 1 na czym by tu zno­
wu zarobić? Kontemplują więc 
sobie wieżę Eiffla, kręcą się po 
placu Plgalle (wiadomo!) — 1 
powiadają- Długa moda! Do pół 
łydki!

No 1 zaczyna «ię krawiecka 
rewolucja. Ale czy to oznacza, 
że I nasze kobiety muszą ma­
sowo przestawiać si* na szvnele 
do kostek? Gdzie tu logika, 
piękne panie I panienki?

Możemy też argumentować 
historycznie (że nawrót do

jakaś babina, która stwierdziła 
sentencjonalnie: — Pewnie 
ukradl u siebie w zakładzie 
pracy, mój stary teź codziennie 
ze dwa metry chociaż przynosi 
do domu!

Pod Domem Prasy nawinął 
ml się Inny stary znajomy. 
Schwycił guzik mego płaszcza i 
nie wypuszczając go z ręki, 
opowiedział mi, że przed tygod­
niem dostał z Wydziału Finan­
sowego urzędowe wezwanie. 
Jako kto? Jako oskarżony, co 
jak byk „stało” w wezwaniu. 
Listonosz patrzy’ podejrzliwie, 
pół kamienicy szepce, że „ten z 
drugiego piętra” to jakiś lepszy 
ptaszek.

— Poszedłem w wyznaczonym 
dniu — żalił się znajomy — 1 
o&azało się, te to nieporozumie­
nie.

— Przeprosili? — pytam.
— Nie przeprosili. Wrzucili 

wezwanie do kosza I powiedzie­
li! „Obywatel jest wolny”,

Mój guzik trzymał sie już tyl­
ko na jednej nitce gdy „oskar­
żony” pożegnał się, zasiewając 
we mnie ziarno wątpliwości — 
czy rzeczywiście nasze szanow­
ne urzędy nie mogłyby ostroż­
niej formułować urzędowych 
pism; czj nie mogłyby przestać 
szalować groźnym terminem 
„oskarżony” w spr^ach, wy­
magających najpierw wstępnego 
zbadania faktów?

W podziemiach Rome.. złapał 
n nie znajomy honorowy krwio­
dawca. Wyjął z portfela wyci­
nek „Trybuny" powiedział: — 
Redak‘orze, ja wiem, te redak­
cja nio odpowiada za treść 
ogłoszeń, ale patrzcie, oo tu pi­
sze Stacja Krwiodawstwa w 
Katowicach!

Przeczytałem: „Wzywa rią 
krwiodawców do stawiennictwa 
w dniu...” Gay przyznałem, te 

totnie warto by raczej prosić 
honorowych krwiodawców, niż 
ich wzywać — usatysfakcjono­
wany rozmówca w ferworzi ge­
stykulacji urwał mi guzik do 
reszty, po czym stwierdził:

— Słyszał pan, że ta mer 
Koncewuaz w Rotterdamie ob­
serwował mecz piłkarski Ho­
landu — luksemhurg? Dobrze, 
że w naszej grupie eliminacyj­
nej nie gramy z Polinezją!

— Dlaczego? —-pytam.
— Bo tam by go mogli zjeść 

ludożercy. Któi by nam wtedy 
zestawił reprezentację?

Imć Fanr
MICHAŁOWI WOŁODYJOWSKIEMU 
Pułkownikowi Wojsk Ko-onnycL, 
a mnie wielce uprzejmemu oto...

Koci uy Pani > Michale !

G
DY list ten do rąk waćpana dojdzie, wiedz, że klamka 
już zapadła i ż nawet święty Boże nia pomoże. Ja- 
słeczka o panu Wołodyjowskim, które imć pan Hoffman 
w niemałym trudzie i ku pcl.r: »pieniu serc przez ;yii 
czas 1 niemałym sumptem kręcił, są już grtowe do wyświetla­
nia na płótnie. Maluczko, a cała Polska zapozna się ad oculos 
_ waćpana (i moimi) wiekopomnymi czyna ..i, z brązem waś- 

cinyrh amorów we dworku F.etllnga — z całą, s’owem, zawar­
tością ostatniej księgi Trilogiae (którą — nawi-sen. mówiąc 
— mniej od d m pr >rzec lich lubię, ile że zakończenie ma na­
der smutne a rzewliwe). Sprawy, które jeniusz ‘snkk 'tczew­
ski powierzył lotnym słowo».. powieści i w robraźni cza telnlków, 
z pomocą magiczne. lą‘arni rozgrywać się na ją ninie „na ży­
wo”, w ksztaMt niejafaS materialnym, jednoznacznym, odrzu­
cającym udział ludzkiej imaginacji — w przeżywaniu literac­
kiego dzieła tak cenny 1 niezastąpiony.

Przebóg, cóżeśmy i zynili współczesnym, te k«żr nam tak 
tańcować «e płótnie iluzyonu, jako nam pan Hofft an zagrał 
i jeszcze brać né się ewentualne odium za grę aktorów, za 
błędy scenografa i maj tra od rekwizytów — za wszystkie 
prawdziwe, czy wyimaginowane notkr lęcia real' acji? _ioć to 
jedno jest pc—ne że 1 ijawienie -ię „Pan Wołodyjowskiego” 
na ek.anie wywoła burzę i rozruch w Rzeczypospolitej, j u sich 

ZANOSI _nj na miliony wi- 
drów i ogólnonarodową dy­
skusję. Jut niedługo „F a 

Wołodyjowski” obiegnie wszyst­
kie ekrany kraju. Mówi się tak­
że o ekranizacji innych części 
Trylogii. Pójdziemy obejrzeć 
.Wołodyjowskiego” choćby po 

to, by skonfrontować puszt wy­
obrażenia o postaciach 1 ryloy*! 
z filmową rzeczywistością. By 
porównać wytworzone w czasie 
lektury wizerunki ulubionych 
bohaterów z. kreacjami aktorów.

Baśniowa fikcja powieściowa 
stworzona przez Sienkiewicza 
jest, dzięki wielkiemu talentowi 
pisarza, tak plastycznie przed­
stawiona, że niemal powszech­
nie uchodzi za historyczną rze­
czywistość. Tym tłumaczyć mo­
żna nimb i kult, jakimi otocze­
ni są bohaterowie tego mŁ

Od kilkudziesięciu już la4 hi­
storycy wyr» iadają się na te­
mat wartości histor; cznej Try­
logii zarzucając autorowi, i 
słusznie, wiele nieścisłości. »V 
.Dgnem i mieczem”, „Potopie” 

i „Panu Wotodyjows tim” roi 
się od wielktob, znanych - każ­
dego podręcrmKa postać histo­
rycznych. Ale nie im Trylogia 
zawdzięcza swoją popularność i 
powo lżenie, lecz Skrzetuskiemu, 
Zagłobie, Wołodyjowskiemu, 
Kmicicowi, Bohunowi i innym 
pierwszoplanow bohater- m 
powieści. Dociekliwość bad czy 
i tuta* daje ram odpowiedź na 
pytanie: czy żyli aprawdę, czy 
byli takimi lud: mi, jakimi 
przedstawia ich Sienkiewicz, 
czy też są tylko wytworami wy­
obraźni-

ZAGŁOBY NIE BYŁO
Spośród wymienionych posta­

ci jedynie występujący w ca­
łym cyklu powieściowym Zagło­
ba jest postacią całkowicie fik­
cyjną, w oo chyba najtrudniej 

niu c czynami historycznego 
Mikołaja Skrzetuskiego, który 
istotnie przedarł się z oblężone­
go Zbaraża z listami do króla. 
Istniał 1 Kmicic. Znany z Try­
logii jako Andrzej, ma wiele 
współ ego z Samuelem Kmici­
cem, chorążym orszańskim, war­
chołem i sejmikowym rębajłą.

NÄ LOS SZCZĘŚCIA
Jednym z najgłówniejszych i 

chyba najbardziej ulubionych 
przez czytelników bohaterów 
jest mały rj cc z, czyli pułkow­
nik Jerzy Michał Wołodyjowski- 
Z postacią tą miał Sienkiewicz 
nie lada perypetie. Dość powie­
dzieć, że niewiele brakowało, 
by., zginął on już w pierwszej 
części Trylogii, pod Zbarażem. 
Nie byłoby wówczas ostatniej 
jej części, no i, oczywiście, fil­
mu. Pisarzowi zaraucaro b >- 
wiem w trakcie pisania 
„Ogniem i mieczem", że boha­
terowie jego v zbyt cudowny 
sporub unikają niebezpie­
czeństw i wychodzą cało z naj­
bardziej niewiarygodnych opre­
sji. Czu’j aa głosy krytyki, pi- 
szący i drukujący swą powieść 
z odcinka na odcinek, pisarz 
postanowił , uśmiercić” jednego 
z dwóch bona ter ów: Todbi piętę 
względnie pana Michała. Los 
małego rycerza rozstrzygnął się 
ponoć w... kapeluszu pisarza. 
Z niego bowiem wyciągną! 
Sienkiewicz karteczkę z nazwi­
skiem litewskiego olbrzym.-, 
który natychmiast poniósł 
śmierć z rak Tatarów.

Dziwnym więc tratom ślepy 
los przysporzył, być może, Try­
logii historycznego autentyzmu. 
Dopiero bowiem przy pisaniu 
, Potopu” pisat z zapoznał się ze 
źródłami, między innymi z u- 
tworem Stanisława Makowiec­
kiego (tak, egi. który występu­
je w powieści/ pt. „Relacya o u-

B
ROSZURA nosi tytuł: 
„Palenie — tragiczny 
nonsens stulecia” i zo­
stała wydana stara­
niem 'romadki spo­
łeczników. związanych 
wspólną awersją do 

niewątpliwie jednej z najsil­
niejszych trucizn Jakimi z za­
taiłem fodnym lepszej sprawy 
raczy się homo rapiens. czyli 
dc nikotyny. Nie jest x> z pew­
nością lektura rozrywkowa, ani 
sensacyjna, można jednak bez 
otarcia się o ryżyko założyć, że 
snedzi ona sen z powiek niejed­
nemu rodakowi. Systematyzuje 
b wiem pewne fakty, które do- 
tychczar potocznie umieszczane 
były w kategoriach nieobowm- 
zujących „półprawd”, obecnie 
zaś wiązane sa z argumentami 
nie do rdpareto, bo nobilito­
wanymi do rangi dowodu nau­
kowego.

I tak, główną pointę broszur­
ki stanowi jeszcze mało spopu­
laryzowany wśród szeiokich 
rzesz palaczy fakt, iż rakotwór­
czość tytoniowego smrodku nie 
jest j liż domniemaniem, nie jest 
już hipotezą, lecz całkowitym 
pewnikiem, ustalonym w wyni­
ku długotrwałych badań 1 ana­
liz najtęższych specjalistów z 
całego świ ta. Potwierdza to 
di -Staszewski z Gliwickiego In­
stytutu Onkologii, stwierdzając 
autorytatywnie, iż pałac za­
padają ni raka poszczególnych 
fragmentów układu oddechowe­
go aż dziesięć razy częściej, niż 
niepalący. 

dymku może być I z cała pew­
nością wielokrotnie bywa, przy­
czyną różnie objawiającego się 
zatrucia (bóle głowy, nudności, 
niemożność skoncentrowania się, 
złe - imopoczucie) u osób niepa­
lących, skazanych na przeby­
wanie z palaczami. Obliczano, 
że stężenie jest trujace, cz/Ii że 
objawy te mogą wystąpić już 
wtedy, gdy w iednvm metrze 
sześciennym powietrza nastąpi 
spalenie czterech gramów ty­
toniu. Przeliczmy to na ciężkie, 
ubite papierosiska i pon óżmy 
P1”zp; wsnomniane 54 miliardy, 
a włos zjeży nam się na gło­
wie...

W tym kontekście zwyczaje 
palaczy stają się problemem 
społecznym, który należałoby 
jakoś sensownie rozwiązać. 
T.-ud-io oczywiście żadać. aby 
połykacze dymu zostali wyizo­
lowani, oddzieleni od szanującej 
swe zdrowie części soołeczności 
kolczastym drutem lub ściana­
mi ze szkła. Trudno zaoędzac 
ich do specjalnych klatek - oa- 
larni, gdyż mogliby się tam 
uwędzić na śmierć. Natomiast 
z całą pewnością wolno postu­
lować, aby nie zatruwali powie­
trza w miejscach publicznych; 
zwłaszcza wtedy, gdy znajdują 
się tam w mniejszości. Jeśli 
dusza biurowej sali, ulubieniec 
darą, uroczy pan Władzio czy 
Zyrto kopci jak komin bez 
elektrofiltra, mech to robi na 
korytarzu na schodach, wresz­
cie tam dokąd 'tóI chodzi pie­
chotą, a niech nie zatruwa po-

Zan i m 
pójdziemy 

do kina
i

NONSENS
STULECIA

jest czytelników'- uwierzyć z u- 
; agi na kapitalnie wręcz reali- 
st. ”znj wizerunek starego 
szlachcica. Ale, niestety, nigdj 
nie przemierzał on wszerz i 
wzdłuż Rzeczypospolitej, nie 
wprowadzał w ż”cie ' wych 
słynnych forteli, nie ofiarował 
Niderlandów szwedzkiemu po­
słowi w Zamościu, nie pił garn­
cami miodu ani nie usiekł Bur- 
łaja.

Historycznyim nato last po­
stać. i mi _ą Br'un, tr:. luskl 
Kmlc.c i Wołodyjowski. Ale

^nie do pewnego stopnia, gdyż 
Sienkiewicz znacznie ubarwił 
życiorysy 'ch ludzi; często nie­
wiele mają oni wspólnego ze 
swymi historycznymi dp owted- 
nikami. Cec i zresztą literackiej 
m-tody Sienk wieża było przy­
pisywanie pożyczonych od in­

padku Kamieńca r 1672 i ostat­
nich czynach pan„ Jerzego Wo­
łodyjowskiego”. Fakt te n zawa­
żył na wprowadzeniu Wołody­
jowskiego do dalszych powieści.

PERYPETIE l BASIA
Najbardziej jednak zabawne 

i er; etie miał pisarz z Basią. 
Nosił sit on z zamiarem na' o- 
dzenia niefortunnego w mi‘ >ści 
a tak zasłużonego rycerzu ład­
ną i kochającą żoną. Kiedy już 
sobie wszystko zaplanował i 
wymyślił „hajduczka”, wpadł 
mu do ręki dokument, stwier­
dzający, że dobiegający już 
pięćdziesiątki Wołodyjowski o- 
żenił s'ę z czterdziestoletnią 
wdową, i to po trzech już mę--

nych, choć autentycznych przy- 
ó'q swoim bohaterom, pr zen la­

tanie rozmaitych realiów w cza­
sie i przestrzeni, umiejscawia­
nie wielu akcji w dobrze zna­
nych pisarzowi okolicach.

PRAWDA- NIEPRAWDA
Nie było na przykład poje­

dynku Bohunn z Wołodyjow- 
drn choc jego m. Isca istnie­

je. Jak wiem; dc sdynek odbvł 
clę w Lipkowie Dlaczego właś­
nie tam? áienkiewicz zr.ćl do- 

rouale Lipków gdy mieli ‘am 
swoją posiadłość Szetklewiczo- 
wie. n Maria została żoną pi­
ss z Sienkiewicz często bywał 
w Lipkowie starając się o rękę 
panny 1 s ąd wzięła tię znana 
scena pojedynku.

Ci. ny innego tob"t wa po­
wieś i — Jana Skrzetuskieg — 
pokrywają się w dużym stop-

żach, Krystym Jeziorkowską.
Ls. .z byl szcze zakłopotanj 

Pisał o jm w liście do przy­
jaciela, ziennikarza Mścisława 
Godlewskiego, w kwietniu 1887 
roku : „Z wielką radością ode­
brałem list od Ciebie, że od 
Ciebie, a ze smutkiem i stra- 
piemei z po wodu pani Woło- 
dyjowskiej. Już ułożyłem i 
skomponowałem inaczej. Wy­
myśliłem w wyobraźni typ 
dziewczyny-hajduczka, którą 
obiecałem mu oddać, tymcza­
sem masz diable wd iwę, jesz­
cze po trzech mężach”.

Na r izeście je nak dla Wo­
łodyjowskiego i lia czytelników 
Sienkiewicz nie odstąpił od 
pierwotnej wersji romansu, 
zmienił imię au tnt. cznej Je­
ziorkowskiej, ujął jej lat i przy­
sporzył uro 1 ' Wszak wszystko 
pisał „dla pokrzepienia serc”.

JERZY SZEJNOCH

Inny specjalista — onkolog, 
na specjalne; konferencji w 
Kopenhadze oświadczył, iż jeśli 
nie podejmit się bardziej rady­
kalnych kroków, mających na 
celu zwalczanie palenia, za 20— 

10 lat umrze na raka płuc 
kilka rmlionť w młodych ludzi, 
którz; aktualnie wpadaj » w si­
dła nałogu. Nie jest to chyba 
przesada, jeśli weźmie się pod 
uwagę, że już dziś np. la -ho- 
robę te umiera co 20 minut 
mieszkaniec Wielkiej Brytanii; 
W naszym kraju, statystycznie 
rzecz biorąc, sytuacja jest jesz­
cze nieco lepsza: na raka płuc 
notuie się zgon m> dtńe godzi­
ny. Złowrogie słowo „leszcze” 
uzasadni? niepokojący, stały 
wzrost tak zwanej kous npcjl 
wyrobów tytoniowych. Aktual­
nie doszliśmy w skali rocznej 
do 54 milinrdór- sztuk papiero­
sów i 400 ton tytoniu v innej 
postaci! Sprawa jest więc co 
najmniej niepokojąca ze spo­
łecznego punktu widzenia.

Tyle, jeśli chodzi o główną 
nointę broszury o tragicznym 
nonsensie stulecia. Nie jei alar­
mujący wydźwięk chcemy j” 
rak tym razem szczególnie ood- 
kreślić. Ostatecznie człow ek 
kieruje się wolną wola i jeśli 
koniecznie nhce sobie sam robić 
na złość, jeśli głuchy jest na 
wszelkie perswazje i arrunu ■ 
ty — trudno, nie ma rady. Jak 
się to mówi na... brak rozsądku 
i troski o własne lajżywotniej- 
sze int< rs; — nie ma lekar­
stwa. Gorzej, jeśli ktoś, przy 
pomt cy nikotyny, zatruwa, w 
sensie absolutnie dosłownym, 
życie drugiemu, człowiekowi, 
wbrew iego woli, obawom, ży­
czeniom. A z tym zjawiskier 
mamy do czynienia w skali 
wręcz n.asowej. I to Jest pro­
blem, który ze wszech miar za­
sługuje na społeczna uwagę 
oraz radykalne rozwiązanie.

Sięgnijmy do broszury. ~ »1 
istotną zasługa jest ukrzanie 
funkcjonowania tej małej w 
poiedynczym wydaniu a gigan­
tycznej w masowym fabryki 
trucizny, jaką jest i dla pala­
cza i dl« jego otoczenia papie 
ros. Jak się ' okazuje, ucz ni 
zidentyfikowali w dymie ty­
toniowym, obecność, bagatela, 
przeszło trzydziestu pierwiast­
ków rakotwórczych, które np. 
w zadymi« ym pomieszczeniu 
dostają sie równali ż. aa zasadzie 
nieproszonych gości, do płuc 
osób ni, jalacych. W ten spo­
sób na każdym kroku atakovn- 
ni iesteśmy przez te w izystkie 
zasi y üirycvnowe, chlorki i 
tlenki etylu, tlenek węgla czy­
li czad, pochodne fenolowe, ben- 
zopireny i wiele innych szko­
dliwych dla zdrowia składników. 

Sam czad występujący w owym

wietrzą, s którego korzystają 
wspólnie wszyscy pozositali pra­
cownicy.

Krótko mówiąc — trzeba 
wreszcie skończyć z dyKtaturą 
palaczy, z ich przez kaduka 
nadanym prawem do smrodze­
nia wszędzie, gdzie tylko sić 
pojawią. Walka nader żywot­
nego Społecznego Komitetu 
Zwalczania Palenia Tytoniu W 
naszym województwie o zakaz 
oplenig w pociągać., ■ podmiej- 
ukich stanc ń ’ i dobry przy­
kład ógraniczenia owej dykta 
tury. Jednakże zagadnienie jest 
znacznie szersze, wiaże sie z ko­
niecznością zwalczania pewnych 
zwyczajowych nawyków towa­
rzyszących nam niemal w k~ - 
dej sytuacji życiowej — w ło­
mu, w pracy, ba nawet na społ 
knnlu towarzyskim, imprezie 
-ulturalnej. zebraniu, naradzie 
itp Palenie powinno i musi być 
prywatną, osobistą sprawa tych, 
których ono bawi i cieszy.

Natomiast gdy już palacz 
czuje nieprzeparta potrzebę ze­
psucia powietrza winien wyraź­
nie pytać o zgodę otoczeń..a 
i przy najmniejszych sprzęci- 
w 'h a nawet zwyktej rezer­
wie — udać się na to miste­
rium w jakieś ustronne miej­
sce. choćby do przedpokoju. N e 
'est to już sprawa tylko do­
brego tonu, aczkolwiek on też 
się bardzo liczy. Chodzi wszak­
że o rzecz znacznie poważniej­
szą — o minimum szacunku 
wobec osób, z którymi aktual­
nie wspólnie się oddycha, wspól­
nie czernie niezbędny w na­
szych ziemskich warunkach 
tlen.

Jeśli zaś już mowa o warun - 
kach. warto przypomnieć, że w 
naszym przemysłowym, rady- 
mwnym okręgu, powietrze i tak 
dość istotnie różn. się swym 
składem i zawartością žvciodai 
ne-n tlenu od balsamu. iakinl 
oddychamy w Zakopanem, c~V 
w Juracie. I to też jest ważk> 
argument, przemawiający z® 
rt iami „biernych palaczy”, 
którzy dzieła z nałoguwce'-!’ 
wspólny pokói biurowy, sale 
konferencyjna czy gościnny sa­
lonik u cioci na Imieninacn. 
Powtórzmy: viecel «zacunku 
wobec partnerów, współpracow­
ników. otoczenia.

I oczywiście — tam gdzie pń' 
bl’czny charakter miejsca okre­
śla jego tzw. duża przelotowpśc, 
gdzie jedni ludzie orzez 8 go­
dzin pracują a Inni przychodzę 
i wychodzą — więcej tabliczek 
z a-podyktycznyrr ale zbawia­
nym dla zdrowia zwrotem: 
„Palenie wzbronione”! Wtedy 
„tragiczny nonsens stulecia” bę­
dzie przynaimniej nonsensem * 
wyboru a nie z przymusu...

ana

dawno nie było. Cdy kryty ?y i spektatorowle wezmą się w*a- 
jeni a łby (a jak ° w pacierzu .ak w śnie będzie), gdy 
każdy zacznie dowodzić swoich racvl — i nam — nieborakom 
pewnikiem przyjdzie oczami świecić.

Waszmc puni Michale, persona sama v sobie nieznaczną 
chocia w tj ule dzieła figurujesz. Jí wszelak iż, który powagę 
k< ham i któr-go powaga koch«, będę musiał wysłuchiwać jak 
imieniem Zagłooy cażdy wid gę>>» iobie wyciera. Nikt przecie 
nie powie: „Da Ilkowski ,ibvt , tenkim głosem z ekranu piska 
i brzuch ma wypchany lauszką”, jeno krótko i węzłowato: 
że „Zagłoba zgoła do kitu", albo :osik w tym gpście...

A muszę acanu po’ euzieć. że pełen jestem niedobrych prze­
czuć obejrzawszy niektóre scen ze mr i urywki. Waćpanu tak te 
pewnie nie w smak pójdzie, gdy jakowyś chmyz pneznie się 
natrząsać z pierwszego szermierza i zagończyka Rzeczypospoli­
tej, któn n szablą jako cepem wymachuje i w galopie zad .em 
o kulbakę trzepie, niby pacbciarz śpieszący na jarmark. Pan 
Łomnicki słai ■> ’ historii m i w role małego ryčena na pewno 
wcieli się ca » duszą, a_e się jeszcze taki akmr nie narodził, 
który by spełnił oc-.ekiwania ty-h, którzy własny wizerunek 
swego ulubionego bohatera ud lat w sercu hołubią.

„ako więi sam wi zisz, panie Michale, chcąc nie chcąc bę- 
Jzlen- musieli i my obą owo piwo pić, które insi nawarzyli. 
Ob; było trocha lepsze od tego, które illo tempore w Końsko­
woli szynkowano

Waszmość jesteś w tyła lepszej sytuacji, że na udludziu 
w Dzikicn Polach “b dzac, nie mjisisi zbytnio Sie fraso.vaé. 
Nim film do cie dojdzie niemało rfody upłynie, puolike w kra­
ju trocha o nim zapomni . jakoś to będzie. Za to ja, nieborak, 
od paru dni w nerwach i wielgiej serca palpitacji żyję. Jutru 
właśnie uroczysta premiera „Wołodyjowskiego” w Łukowie, na 
któi szlachta z całego powiatu tłumem ma zjechać. Chyba 
brodę na tę okazję zgolę 1 mnisi kaptur na 'ab nasui ę, 
eby mnie na di nie poznano, mu: fia* voluntas tua... Jam tej 
ki zl nie winien, Którą ze złośliwców i żartownisiów przyjdzie 
mi wytoczyć.

Jeśli po premierze żyw będę, wszytko com widział i słyszą’ 
w liście lo waćpana op„wi n, iot przecie — nrawdę mi wiąc 
— twój to, panie Michale, benefis. Kto pchał się na afisz, nie­
chaj pocierpi.

Ale nie ićwmy ry! przed niewudem... Być może r różno się 
sam stracham i w wacpanu żółć poruszam Być może obaczym 
arcydzieło, które skromne persony nasze w nowym ukaże bit- 
sku. Oby tak byl > — imenl

To rzekłszy, kończą, opiece boskiej siebie i waćpana polecam, 
wierząc iż tegoroczne święcone pożywać będzien — na przekór 
wszelkim złym filmowym mocom — w zdrowiu i pogodzie du­
cha.

Twój, zawdy kochający ojciec i amicus
ONUFRY ZAGŁOBA

Do druku podał: E. Piestrzyński.
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SÏIHETKI

Z pobieżnego chocdażby przeglą­
du dorobku tego plastyka - ama­
tora wynika, że najbardziej umi­
łował sobie ludzi gór. Oswald 
Szczurek jest postacią bardzo po­
pularną w regionie Beskidów. Or­
ganizator życia kulturalnego, za­
służony w obchodach dorocznych 
„Tygodni Kultury Beskidzkiej”, 
wiele czasu poświęca malarstwu 
i grafice, Aktualnie jest kierow­
nikiem domu wczasowego „Gwa­
rek” w Jaszowcu k/Ustronią. Za 
ofiarną działalność w dziedzinie 
upowszechniania kultury otrzymał 
m. in. odznakę „Zasłużony dzia­
łacz kultury PRL”. Prezentujemy 
dziâ kilka jego portretów ludzi 
gór — zasłużonych i ofiarnych 
działaczy regionu beskidzkiego.

„Harmonia’*. 
, znają go 

popularnego odfwör- 
ról w wystawianej 
lat operze ludowej

Karol Anthony — długoletni 
pracownik cieszyńskiej „Celmy”. 
Wielokrotny racjonalizator, ofiar­
ny działacz społeczno - kultural­
ny. Przez wiele lat występował w 
miejscowym kwartecie wokałhym 
„Gama” w chórze , 
Okoliczni mieszkańcy 
również jako 
cę jednej z 
przez wiele 
„Szałaśnicy”.

Jan Raszyk. Popularny
•połeczny z Istebnej, 
tokarz tego regionu, ma-

Dr 
działacz 
Pierwszy 
jący dziś za sobą 47 lat pracy
zawodowej. Wielu mieszkańców 
regionu wspomina go jako toka­
rza, który ofiarnie udzielał pomo­
cy beskidzkim partyzantom. Wszy 
■cy znają go jako człowieka roz­
miłowanego w kulturze ludowej.

Anna Kukuszka, 82-letnla 
mieszkanka Steców ki w Istebnej. 
Niezrównana znawczyni i inter- 
pretatorka zanikających Już, nie­
stety, gawęd, pieśni 1 różnych 
ciekawostek folklorystycznych re­
gionu. Słusznie nazywają ją ży­
wą skarbnicą legend 1 obyczajów 
beskidzkich góraU.

Jan Kawulok z Istebnej. Sze­

roko w i w! ecie many instrumen­

talista ludowy. Gawędziarz, spo­
łecznik, nauczyciel gry na instru­

mentach ludowych (gajdach 1 pi­
szczałkach). Słynny wykonawca 
tych instrumentów.

OSIEDLE dla »CHEMIKA«

rf (perigeum — 40 tys. khi, apogeum — 
480 'Lys. km) tydeo pół roku.

Większość sztucznych ciał kosmicznych 
żyje raczei krótko. A niektóre z nich, 
z woli cz'ov-ieka, wracała w całości na 
Ziemię. Jeżeli wziąć pod uwagę wszyst­
kie te zmiany w .zaludnieniu” Kosmo­
su, to otrzymamy i astepuiący obraz: -w 
końcu 1968 r. dookoła Ziemi krążyło po 
nad 300 sztucznych satelitów oraz 800 ra­
kiet i ich części (bez snutników Słońca 
i Księżyca), A skoro tak, to w naibliż- 
s .ym kosmicznym sąsiedztwie Ziemi jest 
jeszcze wiele miejsca dla nowych gość., 
a możliwość zderzenia nowych aparatów 
kosmicznych z wysłanymi wcześniej — 
trawie żadna. Tak jest na razie, ale co 
będzie później?

STWIERDZIĆ należy, że „zaludnie­
nie” Kosmosu szybko się zwiększa. 
Jeżeli ten wzrost będzie następo­
wał w dotychczasowym tempie, 
t- w 1930 roku liczba ciał niebie­
skich, krążących wokół Ziemi, 
wzrośnie do miliona.

Rośnie również waga sztucznych ciał 
niebieskich — każdego z osobna i wszy­
stkich razem. Dotsd w Kosmos wysłano 
ok. 2300 ton obiektów. Polowa tej masy 
pozostaje jeszcze w przestrzeni Drugi 
połowa spaliła się w atmosferze. Innymi 
słowy, do prawdziwych ..spa if.iących 
gwiazd” doszły nowe. A czy te ziemskie 
„meteor ty” nie zagraża.ia przypadkiem 
ludziom? 30 listopada I960 r. resztki ame 
rykańskiei rakiety kosmicznej rozerwa­
ły się nad Ziemia spadły na tervtorft'm 
Kuby Waga niektórych odłamków się­
gała 20 kg.

Części kosmicziroh aparatów rnadaly 
również gdzie indziej, setki i tysiące ki­
lometrów od najbliższych kosmodromów. 
Na szczęście dotąd obeszło sie bez ofiar 
w ludziach i strat materialnych. Ale 
liczba przedsi. wzięć kosmicznych zwięk­
sza sie z każdym rokiem, iokonuia ich 
już nie tylko ZSRR i USA ale także 
Francja. Anglia, Kanada. Australia. Wło­
chy i inne kraje. Jedro z ważniejszych 
zadań sitoiacych przed inżynierami i 
uczonymi, to zwiększenie pewności dzia­
łania wszystkich rakietowych i kosmicz­
nych systemów, zagwarantowanie bez- 
piecze’vrtwa ludzi w wypadku awarii 
aparatów.

Drugi ważny problem to ochrona prze­
strzeni kosmiczne! przed zanieczyszcze- 

iem nie tylko złomem, ale przede wszy­
stkim mikrobami, substancjami radio­
aktywnymi i sygnałami radiowymi.

Sygnały radiowe krążących leszcze, 
chociaż już tracących znaczenie naukowe 
■ paratów kosmicznych, przeszkadzała ba­
daczom Kosmosu. Przeszkadzała no. ra­
dioastronomom. których interesują nawet 
najsłabsze szmery nieba, podsłuchiwane 
przy pomocy radioteleskopów. Zakłóce­
nia raaiowe przeszkadzała także w aa- 
wlązyw iij’łączności radiowej ze statka­
mi kosmicznymi i sputnikami. Zakłóce­
nia w nasłuchu radioteleskopów mogą 
spowodować pomyłki, na tle ktć-ych ro­
dzą sie różne kosmiczne bzdury w rodza­
ju sensacyjnych wieści o niezidentyfiko­
wanych obiektach kosmicznych wysyła­
nych jakoby z innych planet, o latają­
cych talerzach itp.

Bez: raryinv powiót na Ziemie apara­
tów, które już ukończyły swola kosmicz­
ną służbę jest problemem w pełni roz­
wiązywalnym już przy obecnych środ­
kach technicznych. Nie przedstawia też 
większych trudności automatyczne wy­
łączenie kosmicznych nadamików, gdy 
ukończą one przesyłanie swoich informa­
cji.

Podbój Kosmosu stwarza niekończący 
sie łańcuch coraz nov ych trudności, któ­
rych poznanie jest pierwszym i-rokiem 
do ich rozwiązania i przezwyciężenia. 
Nie może się on odbywać żywiołowo. 
Potrzebne jest pi mowanie w skali mię­
dzynarodowej. Jedna z podstaw takiego 
.programowania powinno sie stać pogna­
nie praw rządzących ciem i ewolucja 
iŁOsmiczneg. - społeczeństwa i iego poszczę 
golnych prz -'stawicieli — sztucznych 
ciał niebieskich.

Oprać.: JAF

W
IELE LUDZI PRAGNIE SCHUD­
NĄĆ. ALE CZY ISTNIEJE NA­
PF .WDĘ SKUTECZNY SPOSOB 
POZBYCIA SIĘ NADMIERNEJ 
TUSZY? OTO PROBLEM, KTÓ­
RY PORUSZA PONIŻSZA OPOWIASTKA.

*
— i 'an 6ył kiedyś otyły? To chyba żart!
— W, ■ 19G6 r. ważyłem ponad 135 kg.
— Moja waga waha się w granicach 

12S kg...
— To bezy z kremem omal mnie nie 

zgubiły. Ale wynalr-.łem ołasną metodę 
odchudzania. I straciłem 60 kg.

— 60 kg! Czy mogę mieś nadzieje, te 
poznam pana sekret c-ä-'j»’ .

— To oyła długa ' bolesna epopeja — 
rozpoczął prof. Martinet — wszystko za­
częło siu przed czterema laty, gdy okaza­
ło się, że ważę 130 kg. Poszedłem do le-
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GRUBASÓW

W WIELU d ETACH I PUBLIK. CJ CH POPULARNONAUKOWYCH POJA­
WIAJĄ SIĘ CORAZ CZĘŚCIEJ ROZWALANIA NA TEMAT „ZAŚMIECANIA” KO­
SMOSU STALE ROSNĄCĄ LICZBĄ SZTUCZNYCH SATELITĆ ■’ I INNYCH PRZED­
MIOTÓW WYSYŁANYCH Z ZIEMI. DLIS KRĄŻĄ JUŻ ICH TYSIĄCE. CZY NIE 
ŻAGRAŻAJA ONE ŚMIAŁYM WYPRAWOM KOSMONAUTOM'?

CZENI OBLICZAJĄ, ŽE DO 1996 ROK J W PRZE, F ZEN KOSMICZNĄ WYSŁA­
NYCH ZOSTANIE BLISKO MILION SZTUCZNYCH SATELITÓW. CZY W >BEC TE­
GO NIE GROZI NAM, A WŁAŚCIWIE PRZYSZŁYM POKOLENIOM. TŁOI7 W KO­
SMOSIE? CO O TYM SĄDZĄ NAUKOWCY? ZA MIESIĘCZNIKIEM „SPUTNIK” 
IRUKUJEMY NA TEN TEMAT OPINIĘ RADZIECKIEGO UCZONEGO — WIKTORA 

BAZYKINA.

ehe wego ostro reagował także zarząd ko­
palni, choć nic . de tracił przy takich kra­
dzieżach. Górnik, któremu udowodniono 
wyniesienie dynamitu poza brame, wv- 
latvwa1 na bruk i próżno szukał potem 
zatrudnienia w Innych kopalniach.

Trudni » nawet wyobrazić sobie warun­
ki w jakich pracowali biedaszybikarze. 
Brak narzędzi i materiałów, obawa przed 
zarządem kopalni 1 granatowa policją, 
częste wypadki śmiertelne, zawały, ogień 
i woda — wszystko 1 'do przeciwko nim. 
A jedrak wydoby-wall. czasem i po kil­
kadziesiąt ton w ciągu dnia. Ile węgla 
tvm spos >em wydobyto i kiedy osta- 

■cznie zlikwidowano biedaszvby — tru­
dno dziś ustalić.

PRZED I WOJNĄ ŚWIATOWĄ
I MIĘDZY WOJNAMI

wybijania na rekach górników pieczęci 
z datą rozpoczęcia pracy.

Wysu’ ano . .kże żąaanla polityczne, 
jak choćby żądanie demokratycz: ch 

n an w Konst' tucłi Pierwsze lata 
XX wieku nie przyniosły niweckim gór­
nikom zwycięstwa, chociaż pewne ustęp­
stwa kapitaliści zmuszeni byli uczynić: 
powstaje w osiedlu szkoła, straż pożarna, 
a w Kopalni łaźnia. Ale dzień roboczy 
trwa jeszcze 10 godzin, płaca dniów­
kowa rzadko przekracza pół rubla, pod- 
c-as gdy bochenek Chleba kosztuje 20 ko­
piejek.

Wybuch 1 wojny światowej aleji spu­
stoszenie w dobrze zorganizowanych sze­
regach górniczm li. Jednych powołano c o 
carskiej i cmii, innych wywieziono pó: • 
niej do pracy w głąb Niemiec. Pozostali 
harują ciężko w kopalniach, które prze­
szły teraz w ręce Austriaków. Zaborcy

g PÓŁDZIELCZOSC MIESZKANIOWA 
ma już za sobą okres inwestowani: 

na małych parcelach, zdolnych pomieścił 
jeden czy dwa budynki. Przez wiele lat 
kiedy rozmiary budownictwa spółdziel­
czego były sl romne, przeważnie sytuo­
wano je pośród starej zabudowy. Dziś, 
wobec zdecydowanej przewagi tego typu 
inwestycji, spółdzielnie coraz częściej się­
gają pó duże obszary, na których można 
budować całe nowe osiedla. Projektów 
jest tyle, iż nic sposób wymienić wszyst­
kich. Niewątpliwie największe zaintere­
sowanie budzi planowane osiedle — na 
20 tys. mieszkańców — Katowickiej Spół­
dzielni Mieszkaniowej w rejonie ul. Pa­
derewskiego. Brdzie to bowiem nie tyk 
osiedle, oo całkiem nowa dzielnica stoli­
cy województwa. Prezentowana dziś in­
westycja wprawdzie nie może, jeśli cho­
dzi o rozmiary, konkurować z katowic­
ką, obliczona jest bowiem na około 8 tys. 
mieszkańców, jednak projekt zasługuje 
na szczególną uwagę.

Inwestor •— Spółdzielnia Mieszkaniowa 
„Chemik.” w Siemianowicach — otrzy­
mała teren w Bytkowie, ouodal ośrodka 
telewizyjnego. Lo" alizacja jest wyjątko­
wo korzystna, choćby ze względu ,ia bli­
skie sąsiedztwo obszarów zielonych. 
Przyszłe osiedle posiadać będzie także 
dogodne położenie w stosunku do zeełi 
miast, i mianowicie: Siemianowic. Kato­
wic i Chorzowa. Walrov naturalne idą 
tu w parze z »rz nyślaną kompozycja 
przestrzenną. Architektura, a przede

sm wm ■wm eaassn nu

wszystkim rozwiązania funkcjonalne 
mieszkań oraz prawidłowy program in 
westycji — stanowią również o jej war­
tościach. W konkursie Centralnego Związ­
ku Spó dzielni Budownictwa Mieszkanio­
wego na najlepiej zaprojektowane osie­
dle — zespół otrzymał wyróżnienie. Nie 
jest to z całą pewnością sprawa przypad­
ku. Autorzy projektu architekci: Kry- 
■tian Lasek, Waldemar Szarapo i Arka- 
■liusz Szynol oraz konstruktor inż. Stani- 
ław Wysocki z „Inwestprojektu” w Gli­

wicach, cieszą się uzasadnioną 'opinią ze- 
"Oi u ambitnego. Nie ulega wątpliwości, 
iż opinię tę potwierdzą również przyszli 
mieszkańcy siemianowickiego osiedla. 
O .-zymają tu bowiem mieszkania o wy­
jątkowo wysokich wartościach iżytko- 
wych. Na marginesie warto podkreślić, 
że spółdzielcze biura projektów — zali­
cza się do nich także gliwicki „Inwest- 
projekt” — duże znaczenie przywiązują 
właśnie do rozwiązań funkcjonalnych. 
Niepoślednią rolę odgrywa fakt, iż do­
chodzi tu często do bezpośredniej kon- 
fronts oji projektantów z użytkownikami, 
a konfrontacje inwestorów z projektan­
tami należą po prostu do form bezpo­
średniej współpracy mięazy oba zain­
teresowanymi stronami Spółdzielcze biu­
ra projektów na ogół nie projektują już 
dla anonimowego lokatora. Bowiem spół­
dzielnie z reguły orientują się w potrze­
bach i wymogach swoich członków. Zresz­
tą często organizowane wystawy projek­
tów, połączone z dyskusjami, pozwalają

karza. Stwierdził, że jako człowiek o sie­
dzącym trybie życia i wzroście wynoszą­
cym 170 cm mam prawo do s8 kalorii na 
kilogram żywej wagi (na dobę). A więc, 
do 2500 kalorii, podczas gdy spożywałem 
ich 5.000. I to w te dni. ay nie jauierr 
beżów z kremem. Przyszłość przedstawiała 
się czarno. Samopoczucie moje pogarszało 
się z dnia na dzień. Nie bez trudności 
udało mi się zamówić wizyt1 u słynni go 
teoretyka „lekkiej diety’’, który wymyślił 
slogan „chudnąć radośnie”. Był to balsam 
dla mego serca i rozpocząłem radosną 
dietę. Zacząłem więc bać się bulionowych 
kostek (250 kalorii w 100 g), serów (400 
kalorii), szynki (380 kalorii), Wykreé’^em 
z mego jadłospisu kotlety, zupy wędliny, 
ziemniaki, groch i fasolę, klaski, pieęey- 
wo — jednym słowem wszystkie 1 zna­
komite rzeczy, które uczciwy człowiek 
jada codziennie.

— Co pan więc odtąd jadał?
— Sałatę bez oliwy, ogórki bez przy­

praw, rzodkiewki i jogurt z odtłuszczone 
go mleka.

— Na próżno szukam radości w tym 
jadłospisie.

— Radością miało bt/ć czytanie pism 
św. Antoniego na osłodę surowego ogól -a 
z odtłuszczonym jogurtem. Po 2 iest ,- 
cach znalazłem sic w klinice. Seria ele­
ktrowstrząsów i leczenie snem pomoo y 
na depresję nerwowa. Ale straciłem tylko 
2 kilo. Nie czekając dłużej poddałem się 
psychoanalizie, gdyż moja tusza yła po­
dobno wynikiem zaburzeń psychicznych. 
Moja depresja zwiększyła się, potem prze 
szła w -hroniczną melancholię. Zbliżałem 
się krok za krokiem ku chorobie umysło­
wej. Nie wytrzymując dłużej, podjatém 
heroiczną decyzję, która prawdopodobnie 
mnie uratowała: przeprowadziłem kura­
cję bezowo-kremową. W ciągu 2 tygodni 
odzyskałem 4 kilo i odrobinę op imizmu, 
W tym czasie kolega pożyczył mi skrom­
ną książeczką wybitnego "etetyka. Zbu­
rzyła ona znów mój spokój. Zrozumiałem 
że muszę spróbować „kuracji szczęścia”. 
Oparta została ona na teorii, że kalorie są 
niczym, natomiast prawdziwym niebezpie­
czeństwem dla tuszy są węglowodany. 
Rezultaty tej kuracji były jednak mier­
ne.

Nieco później poznałem znakomitego 
tioórcę diety euforycznej. Już w czasie 
pierwszej wizyty powiedział mi: koniec 
z wyrzeczeniami, lędzie pan jadł do syta: 
w poniedziałek tylko sam ser, we wtorek 
gotowana dynie, w środę tarte jabłka, w 
czwartek szpinak z wody... Co dzień co 
innego, ale co dzień wolno jeść tylko tę 
jedną potrawę.

Konieczny l yl także 5-miesieczny pobyt 
w klinice dietetyka. Potem miałem od­
zyskać młodzieńczą linię, oczywiśc.e. gdy 
po stracie 60 kilogramów poddam si’, ope­
racji kosmetycznej, bo skóra będzie, na 
mnie zwisała. Tak twierdził uczony. Uda­
ło mi się jednak uniknąć operacji. Stra- 
ciłerr 6 kilo, a więc tylko 10 proc, kilo­
gramów zaplanovianych!

Wtedy to któryś z moich znajomych 
zaprotegował mnie do pewnego profesora, 
którego zdaniem przyczyną mojej tuszy 
były Gruczoły wewnętrznego wydzielania, 
przede wszystkim tarczyca. Zaczął ‘ą po­
budzać ?n • miesiącach oczy wychodziły 
mi z orbit, ręce sie trzęsły, byłem bez 
przei wy zlany potem i tak zdenerwowa­
ny, że spoliczkowalert, zwierzchnika. W 
międzyczasie przybyło mi półtora kilo.

spóldzielconi oceniać walory rozwiązań 
zanim jeszcze przeznaczy się je do eali- 
zacji. Tak też było i w Siemianowicach.

W projekcie siemianowickiego osiodła 
idecydowan- przewagę mają mieszkania 
M-3 i M-4. W mieszkaniach nie ma po­
koi przejściowych, w przedpokojach .wy­
krojono” miejsca na szafy ubraniowe. 
Większość mieszkali znajdzie się w bu­
dynkach pięciokondygnacyjnych. Trzy 
budynki jedenastokondygnaeyjne stano­
wić będą akcent plastyczny przyszłego 
osiedla. Podobne znaczenie przypisać na­
leży centralnemu zespołowi usługowemu. 
Na program owego zespołu skiadaią sic 
sklepy, punkty usługowe, restauracja, 
kawiarnia, poczta, a także Snółd elezy 
Dom Kultury. Ponadto w trzech różnych 
punktach osiedla rozmieszczono obiekty 
usługowe o charakterze podstawowym. 
Naturalnie na liście obiektów t iługo ■ 
wycb. znajdują się również — szkoła, 
przedszkole i żłobek.

Działacze spółdzielczy zadbali także o 
umieszczenie w programie bazv remouto- 
wo-naprawczej, bez -órcj trudno wi o • 
brazić sobie prawidłową eksploatację 
osiedla. Mieszkańcy otrzymają także os:e 
dlową pralnię, oczywiście niezależnie od 
pralni domowych. I jeszcze informai ia 
dla „zmotoryzowanych" — na 1fl00 mieijg- 
kańców przypada 110 miejsc gara’« • 
wyeli i parkingewveh, oo uznać trzeba 
za wskaźnik wyjątkowo korzystny.

Budowa osiedla została już rozpoczęta.
A. Jur.

n n> IE minęło jeszcze 12 lat od cza- 
su Radziecki wy-
słał w przestrzeń kosmiczna 
pierwszego sztucznego satelitę 
Ziemi (sputnika), jak liczba 

Kava tego rodzaju przedsięwzięć 
przewyższyła 700, A więc ile 

•ztucznych ciał kosmicznych wprowadzo­
na na orbity? 700? Nie, prawie 40001 
D -ozego ta dużo?

Przy okazji każdej wyprawy w orze- 
•trzeń pozaziemską, Kosmosowi przybywi 
bowiem nie edf lecz kilku nowych 
„mieszkańców”. Jest rzeczą znaną, że za­
równo ZSRR jak i USA wysyłały nie 
raz przy pomocy jednej rakiety od 2—8 
sztuca n ych satelitów. Ale to jeszcze nie 
wszystko.

Przy każdym przedsięwzięciu kosmicz­
nym na orbitę zostaie wprowadzony 
wraz ze sztucznym satelitą, także ostat­
ni stopień rakiety nośnej, poje miki, 
oprzyrządowanie 1 elementy, którymi 
sputnik jest połączony z rakieta nesną. 
B"wa też, że ostatni człon rakiety noś­
nej rozrywa się i wówczas na -trasie po- 
rostaje większa ilość odłamków. Tak 
właśnie zdarzyło :ie nrzy wysłaniu je­
dnego : amerykańskich sz cznyrh ate- 
litów. Utworzyło sie ok. 20Í odłamków, 
z których część utri mała się na orbi­
cie aż do 1968 r. Wart© więc zapytać: czy 
w najbliższej przyszłości przestrzeń kos­
miczna nie zotLaside tak '.streszczona, że 
I -osmicznym statkom, w tej liczbie pilo­
towanym przez ludzi, nie będzie zagra­
żać niebezpieczeństwo zderzenia?

nr EST taka nauka — demografia.
EH Traktuje ona o problemach lud- 

ności, jej licz.bie. składzie, zmia- 
nach w czasie i przestrzeni. Po- 

ga znając prawa etvoic ji ludów, 
e ona "rze- zidzieć "lektóre 

ilościow i jakościowe cechy spo­
łeczeństw : ta wiele lat naprzód. Demo 
grafia, zaczęła także interesować się tym, 
czy nrszej planecie nie grozi przeludnie­
nie.

„Zaludnienie” Kosmosu, dokonywane 
przez człowieka, podleź? prostszym pra­
com, i Le i or» muszą być poznawane, 

żeby można było w oparciu o naukowe 
prognozy prowadzić dalszą penetrację 
Wszechświata.

„Społec ństwo” sztucznych n_ł nie­
bieskich nie lest niezmienne. Tak wiec 
z 4000 obiektów pozostawionych przez 
człowieka na kosmicznych szlakach, do 
1967 roku pozostało tylko ok. 1000. 7N> 
się stalo z p: .ogtałymi? Przyirzwimy się 
losowi niektórych sztucznych ciał nie­
bieskich.

Zacznijmy od automatycznych stacji 
międzyplanetarnych, których rodzina za­
częła się od r ńeckiei rakiety kosmicz­
ne, „Łuna-1”. która w styczniu 1959 r. 
stała sie pierwszą sztuczna planeta sy­
stem i słonecznego. Obracaiac sie dookr'a 
Słońca, nie zb] ży się ona nigdy do Zie­
mi bardziej niż na odległość kilku mi­
lionów kilometrów. To samo dotyczy 
„Wenuis-l”, „Wenus-2”, „Marsa” i sond 
kosmicznych wysyła geh przez ZSRR, 
a erykrńskich „Pionierów” i , Marine- 
row,ł*

Sporo z radzieckich i ar ^rykańskich 
automatycznych stacji międzyplanetar­
nych wysyłano w tzw. waria.ici- desan- 
towrm: po osiągnięciu danego ciała nie­

bieskiego pozostawały one na iego nc- 
wierzchni (np. Wenus-3” i „Wenus-4”). 
Niektóre Łunniki stały się sztucznymi sa­
telitami Księżyca.

Część sztucznych satelitów znalazła się 
daleko od Ziemi — np. kilka ameiwkań- 
skich satelitów telekomunikacyjnych — 
w odległości ok, 36 tys. km. Oznacza to, 
że pewna ilość ciał niebieskich krąży w 
dalszych rejonach ICosmosu i nie oo In­
na zagrażać astronautom. A te, które 
krążą po orbitach okołoziemskich?

Są one podobnie jak ludzie, śm.ertel- 
ne. Niszczy je tarcie o atmosferę. Oczy­
wiście w odległości istek kilometrów od 
Ziemi gazowy obło jest bardzo rozrze­
dzany: jego gęstość jest miliardy razy 
mniejsza, niż atmosfera Ziemi. Ale i tych 
molekuł, atomów i ich cząstek wystar­
czy, żeby hamować bieg ciał niebieskich, 
a tym sam gm powojować stałe hamowa­
nie i obniżanie .ch lotu. A obniżać lot. 
oznacza wchodzić w coraz gęstsze war­
stw, atn usfery, larażać si na eoi 
silniejsze tarcie 1 konie« końców spalić 
się. Tak więc na wysokości 150—160 km 
sztuczne ciało niet ieskie może wykonać 
najwyżej 1—2 obrotów, po czym ginie.

griłTEGr* wn.osek. I życie tych dał 
zależy od wysokości < rb^y, w 

® szczególności od wysc ości trajek 
torii w perigeum, gdzie oddale- 
nie od Ziemi jest naimnie' ;ze. 
Tak wiec amerykański satelita 
„E7.’plorer-17” z perigeum 255 km 

priatr 3 1 pól roki: Natomiast
„długość życia” „Explorera-30” szacowa­
na jest na 200 lat (perigeum — 704 km). 
Pewną rolę gra również maksymalna 
wysokość orbity (aps geum). Jeżeli sięga 
ona dziesiątków tysięcy kilometrów, o 
na ruch satelity pewien irpływ posiada 
przyciąganie Księżyca i Słońca, zmien.a- 
juce jego kurs i orze użaiaoe życie. 
Właśnie dlategc Łuna-3”. która sfotc ■ 
gratowała odwiotn„ stronę Księż? w 
1959 r. utrzymała się na swojej traiekto-

PÓŁ ŻARTEM, PÓŁ SERIO 
«
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POCZĄTKI GÓRNICTWA

Po utworzeniu Królestwa Polskiego, 
Jego rżąc powierzył spraw” góunictwi 
V ydziało1 ad Przemysłu i K unazt... Na 
czele Wydz.ału staaął StmWaw Staszic 
i— zwany dziś „Ojcem polskiego górnic­
twa”. Tamtego okresu sięgają poc:ątki 
gónnii yc w NIwce i Modrzejowie. Oko­
ło 1820 roku powstaje kop.il da „Szi r- 
lota”. w dziesięć lat póár iej „jeray ‘ 
i maleńica kopalnia „Rudolf”. Takich 
nałych kopalń powstawało wówczas wiele. 
Po wielu z nich śla ’ nawet nie poz »stal 
ich roczne wydobycie wynosiło kilkaset 
ton; największe wydobywały rocznie kil­
ka tys. îcy ton, a więc tyle, ile wydot : ■ 
y.i dziś kopalnia w ciągu jędrnego dma. 
Jedną z większych była w tym czasie 
.Łooilnia „Ludmiła” posiadająca trzy szy- 
ly eks oa ijąca już aiosunta ,:o głe- 
lokie poklady tzw grupy „Łiodłowej”
Działalność tej kopalni przerwała 

roku 1871 tragiczna katąstroia — do pod­
ziemnych wyrobisk wdarła się z po­
wierzchni woda jednego ze stawó, 
$ -aciło wówczas życie ponad 109 górni­
ków. Przez wiele lat „Ludmiła” pozo­
stawała ro. wodą — odwet ni ono ją do­
piero oo drugiej wojnie śr ialtowej — 
w 1957 roku. Znaleziono wówczas wiele 
łtarych narzędzi górniczych, używanych

rze 1 prawie stu aty. Narzędzia t« tra­
fiły do muzeów górniczych.

BIEDASZYBY

Byh ich tutaj bea liku. Tereny 1 ńąr ' 
na zachód od drogi łączącej dziś Niwke 
Z Dańdówką, przypominały na początku 
XX ’ eku jakie: monstrualne kretowi­
sk Nie dla wszystkich starczało pra~'' 
w kopalni, a więc bezrobotni, ratuję«: 
ślepie i rodziny przed głodową śmiercią, 
łączyli się ■ i’kuonobowe zespoły i ko­
nali szybiki. Byl i cwaiaiar — drobni 
kupcy . rzemieślnicy wykupujący te­
reny i zakładając: bied sz oy ręl mi 
pozbawianych środków do życia górni­
ków — aby wzbogacić się ich kosa ęm. 
Ale z nimi radzili sobie jakoś niweccy 
biedaszybikarze.

Trudniej bywało ( właścicielami ko­
palni i pozostającą na “ch usługach poli 
cją. Kopero na nieużytkach w sąsiedz­
twie Kopa.ń, których właściciele wszel­
kimi sposobami starali się pozbyć ,.kom- 
ki irencji”, niewygodnej z ydelu wzglę- 
lów. . yły i inne nrzvczyny zt azu pro­
wadzania robói w bied aszykach — czę­
ste ' wypadki śmicntelne wskutek pry­
mitywnych metod wydobycia. Ale akie 
lezrcbotny mógł zdobyć środk' 'potrzeb­

ne _o powiedniego zabezpieczenia wy­
robisk? Dochodziło w: : do czw.ych starć 
z ;ranatową >o1icja 1 strajków okupa­
cyjnych — górnicy po kilka dni nieroz

nie opuszi .alf doiu nJe reagując na po­
gróżki. P óbowamo akcji z zaskoczenia — 
w niedzielę, kiedy w biedaszybach nie 
iraoowani <. Ale i na to górnicy znaleźli 

sposób, "ełniąe niedzielne warty, aby w 
razie pojawienia się policji ulotnić się 
natychmiast w czeluści biedaszybu Poli­
cja nie odważyła się nigdy wysadzić w 
powietrze szybu, w którym znajdowali 
się ludzie.

A n nie tylko zmagania z granatowa 
policją utrudniały życie tym z bieda- 
szybów. Do prowadzenia robót niezbędne 
było d.-i'wno, linki stalowe, lonty. Tcgc 
wszystkiego próżno tyło szukać w ik.e- 
pach, a o tym aby odprzedała i »P lnů , 
nie można było nawet marzyć. Bieda- 
szybikarzom powychodzili z pomoc gór­
nicy mający zatrudnienie w kop Iniach 
Kradli po prostu z kopalni i odprzeda­
wali po niewysokich cenach „dorabiając" 
w ten sposób do głoaow :j pensji.

Gorzej było z dynamitem, tak potrzeb' 
aym zwłaszcza oczy głębień: . szy' ków 
Dynamitu nie dosta >ał gón : z kopal 
nia ego magazynu. < ik ia1’ kilofa. ’ *pat' 
czy .ampy. Dynamit należało kupić z: 
wł i»ne pieniądze i oszczędnie idm go 
«podarować, gdyż sprzedawano >grai 
czone ilości. Tak więc górnik strzałów 
kradnąc dynamit, byłby zmuszony okra­
dać współtowarzyszy pracy. Pm te ilo­
ści dynamitu „przeciekały’ 1ei ak pozt 
bramy kopalni i stąd dochodziło niera? 
do awantur, a nawet bijatyk mil zy 
górnikam' Na kradzież materiału wybu-

Pod koniec XIX wieku niweckie tere­
ny górnicze i kopalnie były własnością 
kapitału francuskiego. Praca w kopalni 
trwała 12 godzin i dłużej, a dzienny za­
robek starcza' zaledw' na kupno trzech 
bochenków chleba. Ciężkie warunki życia 
i pracy zaczęły budzić bunt i chęć po­
prawy istniejąc ' h stosunków. Górnicy 

iczęlt się lać jedynego dostępnego im 
środk. walki — strajków. Pierwszy wiel­
ki strajk Czerwonego 'Jagłę bia miał swój 
początek tu właśnie — w Niwc«.

W- 1881 roku górnicy x „Jerzego" 
(dzisiejszej koprlni „Niwka”) porzucają 

ca* 5 i przed budynkiem zarządu żać • 
la sk.r oenia nda oticczego, retort, ty kas 
bi ckich, puc'ç’yzk płac i wprowadze­
ni ubezpb-’eii. Koleiny strajk wybucha 
w 1897 roku i połączony jest z manifesta 
cyjr mi obenodami pierwszomajowymi. 
Walka proletariatu Zagłębia, w której 
g< liey Niwki zawsze czołowa odgrywali 
rolę, nasila się w roku 1905 w roku re­
wolucji. Wielu członków kopalnianej r i- 
ogi bierze udział w namiętnym tycz- 
niowym marszu na hutę „Bankową”, wle- 

Ju uczestniczy w .lemonstracjach nierw- 
omajowych. a potem — w 1 opa — 

v proklánu ani i Czer vonej Republiki 
iaJfłęMęforskiej. Melania strajkujących 

:a następujące: 8-=odzinny dzień pra- 
■y, _ najniższa pxaca nie może spadać 
jniżej 1,5 rubla na dniówkę, wprowa­

dzone by: mają ubezpieczenia górników 
i ich rodzin, w csiedlu ma powstać szko­
ła, powinien zniknąć hańbiący zwyczaj

prowadzą -apunkową gospodarkę w ko­
palni - jak najwięcej wydobyć węg. i 
bez oglądania się ’a t.arunki i t wpie- 
czeńsrtwo pracy polski -i załóg: Na m • 
rreckim cmentaizu wiele jest grobów 
tragiczni» "marłych w tych latach gór­
ników...

Nowa sytuacja polityczna no pie-wszej 
wojnie śwwtowej przynosi zmianę struk- 

iry społeczno-naroaowosciowej osiedla. 
Znika niemal zupełnie grupa ludności r< ■ 
syjskiej, kurczy się początkowo, a nóź- 
niej także niknie grupa austriacko-nie- 
miecka. S luacja sprzyja wiec ponownej 
konsolidacji polskiego proletariatu gór­
niczego. W 1918 roku powstaje w Zagłę­
biu Rac a Delegatów Robotniczych, a 
obok niej Czerwona Gwardia Zagłębia 
Dąbrowskiego. W jednej . drugiej gór­
nic} Niwki mają licznych prz' Hętawicie- 
11 ÎV Radzie Delegatów Robot-uczych za­
siada ne przykład młody i energiczny 
bojownik o sprawę robotniczą W1NCEN- 
TY DYLEWSKI. 10 listopada Rada pro­
klamowała 8-godzinny dzień pracy, 
o który przez wiele lat bezskutecznie 
walczono. Jednak o radykalnych zmia­
nach nie mogło być mowy — krajem 
rządzili nada niepodzielnie kapitaliści. 
Górnicy Niwki i Modrzejowa nie usta­
wali w walce.

O kilka illometrów stąd nie tyle za 
miedzą, He za Czarne Przeroszą, był

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Kuracje te pochłonęły wszysi- 
oszczędności, żona porzuciła 
wątłego typa, który jadł za 
straciłem posadę (po pobiciu 
Byłem ruiną człowieka. Aby 

musiałem

Zmieniając kolejno leKarzy piłem na 
przemian wrzącą, herbate z cytryną i ćwł 
czyłem w plastykowym powodującym po­
ty kombinezonie, łykałem pigułki na 
utratę apetytu, stosowałem tureckie i fiń­
skie łaźnie, 
kie m e 
mnie dla 
czterech i 
a yrektora). 
jednak kontynuować kurację 
zarobkować. Stałem się już swego rodzaju 
specem od różnych metod odchudzania; 
przyszło mi wiec do głowy, że mogę sam wy 
myślić jakąć ''urację odtłuszczającą. Przy­
pomniałem sobie, że krajem pozbawionym 
tłuścioch ów są Indie, wiec zacząłem re­
klamować ziołowy proszek, kfóry nazwa­
łem Brahma. Miał powodować chudnięcie 
u mgnieniu oka. Było to o tyle uzasad­
nione, że proszek miał ohudny smak i po­
sypywane nim potrawy ■ a posypywać 
trzeba było wszystko co jadał...e — stawa- 
’1 się niejadalne. Ogłoszenie i ulotki re- 
klammve ilustrowałem zdjęciami prze­
raźliwie chudych fakirów.

— Pan sam jest r jlepszą reklama swej 
rewelacyjnej metody, profesorze Marti­
net. Przecież stracił pan 60 kilo!

—L 22 sekretarkami, 8 pakoioaczami, 
6 szeferamwspedytorami, 4 wicedyrekto­
rami 2 szefami rek^mu i transakcjami 
sięgającymi kilku milionów franków rocz­
nie — nie mam potrzeby ant przestrzegać 
diety, ani zażywać proszku Brahma. Każ­
dy w tych warunkach schudłby błuską- 
wicznie. r. K



6 str. MAGAZYN NIEDZIELNY

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wraca mój nabyty u brzegów Gala­

pagos rafowstręt; jest tak zakorze­
niony, że w podświadomości towarzyszył 
mi od wejścia do cieśniny Torresa. 
Przez lornetką lustruje morze. Sąl Wi­
dzę je! Owinięte w biel piany prawie 
przed dziobem, ledwie kilkadziesiąt me­
trów od kursu sterczą czarne, ostre, 
przyczajone niczym bloki przeciwczołgo- 
we „zęby smoka” Dobra nazwa, właś­
nie tak nazywano zapory przeciwczoł- 
gowe podczas wojny (Tfu kiedyż od­
czepią się ode mnie takie skojarzenia?!). 
Muszę przejść bliziutko, wytężam 
wzrok, prawie wącham morze, wyła­
wiam słuchem każdy szum — szukam 
czystej wody. Dobrze że pogoda dopi­
suje, chociaż wiatru trochę za mało... 
W dzienniku pokładowym, w rubryce 
stan nieba, narysowałem roześmianą bu- 
xię słońca..

Po lewej, już na trawersie, podnosiły 
się coraz wyżej kamieniste zbocza u- 
wieńczone u szczytu budynkami, nad 
którymi powiewała flaga Australii. Nie­
co dalej-na pożółkłym od słońca obłym 
wzgórzu sterczała lufa wielkiej arma­

York. Po prawej, odgrodzone ode mnie 
pasmami mielizn, sterczał} skaliste 
wzgórza setek drobnych wysepek, jaki­
mi usiane jest morze między Australią, 
a Nową Gwineą. Coraz bardziej odczu­
wałem jakąś szaloną dziecinną zupeł­
nie radość, gdy jeszcze jeden diabelnie 
t’udny odcinek trasy OPTY pokonał 
bezpiecznie. Jednak nie mów hop, za­
nim nie przeskoczysz, zatrzymałem sil­
nik. OPTY szedł cicho, nie spiesząc się.

Zapadł zmrok. Latarnia wody za­
błysła przed dziobem złocistą gwiazdką. 
Zdałem sobie sprawą, że obok niej znaj­
duje się ledwie stercząca z wody skał­
ka. Znów opanował mnie niepokój ta­
ki sam. jak przy „zębach smoka”. Cóż 
z tego, że ostra skała jest prawie przy­
tulona do Booby, cóż z tego, że idąc na­
wet tylko według kompasu muszę mi­
nąć ją daleko... Wszystkie rozważania 
teoretyczne stają się nieważne — zmie­
niam nieco kurs, aby wspomnienia stra­
szliwego przeżycia w bezimiennej zatocz­
ce u brzegów Santa Cruz, nie łaskotały 
mnie lodowatym dreszczem...

Było już ciemno. Pozycję miałem do­
kładnie rozpoznaną, bo prosto za rufą 
migała jedna latarnia, po lewej przed 

łyk świetnego rumu, który wiozłem je­
szcze z Wysp Antylskich. Okazało się, 
że kaw_ z rumem świetnie działa na 
podniesienie morale. Znów zrobiłem 
się głodny, wziąłem się do pichcenją... 
Konserwa mięsna z ulubioną fasolką w 
sosie oomidorowym, a nawet pół drob­
no siekanej cebuli, ząbek czosnku i — 
drugi kubek kawy. Od czasu do czasu 
zerkałem co się dzieje wokół. Zbiorni­
kowiec zniknął za rufą, jeden dogania­
jący go statek był już na trawersie, a 
drugi zbliżał się powolutku. Przed dzio­
bem. nieco za bardzo w lewo, pokaza­
ły się dwa nikłe czerwone ogniki — 
BRAMKA.

Po raz pierwszy od wielu godzin 
zerknąłem na mapę. Stwierdziłem, że 
można całkiem spokojnie orzejść na 
północ od BRAMKI Ale, niepotrzebnie 
trwoniąc czas, zrobiłem zwrot i poże- 
glowałem ostro na wiatr, aby. jak na 
regatach, minąć boje we właściwy spo­
sób. Jakoś straciłem wyczucie odległoś­
ci. Zauważyłem, że dzieje się to ze 
mną, gdy jestem naprawdę przemęczony.

Swiatła BRAMKI zbliżały się strasz­
nie powoli, wiatr osłabł, woaa przesta­
ła szumieć za rufą, spływała gładko.

SPOTKANIE
»

ty, zapewne relikt z okresu TI wojny 
światowej. Słońce zaczęło świecić mi w 
oczy, szedłem prosto na zachód wypa­
trując na horyzoncie ciemnej plamki 
wyspy Booby. Ta maleńka wysepka by­
ła kiedyś skrzynką pocztową statków 
przechodzących przez cieśninę Torresa. W 
epoce, kiedy na drewnianych żaglow­
cach pracowali żelaźni ludzie, kapitano­
wie stawali obok tej wysepki w dryf i 
wysyłali na brzeg szalupę, aby zostawić 
lub zabrać złożone w beczce listy in­
nych załóg. Na chwilę cofnąłem się 
myślami do wyspy Floreana, w archi­
pelagu Galapagos, gdzie beczka taka 
istnieje nadal i gdzie znalazłem list zo­
stawiony dla mnie przez Betty i Roya 
Milford z nowozelandzkiego „Trimaranu 
Sea-Fari”, a wysłałem również kilka 
kartek do kraju z których jedna adre­
sowana do komandora inż. Tadeusza 
Borysiewicza dotarła na pewno, chociaż 
bez żadnego znaczka pocztowego. Obec­
nie na Booby listów się nie zostawia, 
ale wysepka ta nie straciła swego zna­
czenia dla nawigatorów, stoi bowiem 
na niej jedna z najmocniejszych w tym 
rejonie świata latarni morskich, która 
swoim zalotnym mruganiem wskazuje 
żeglarzom drogę między rafami i mie­
liznami.

Byłem zmęczony, właściwie zdawałem 
sobie sprawę, że po kilkunastogodzin­
nym żeglowaniu w skalnvm labiryncie 
pełnym wirów i prądów, po olbrzymim 
napięciu fizycznym i nerwowym, wykań­
czającym dosłownie nawet załogi wielo­
osobowe powinienem padać na pysk. 
Było jednak zbyt pięknie! Daleko, na 
południu, szarym pasmem rysowały się 
w sinawej mgiełce, brzegi wysepek, a 
być może nawet wysuniętego daleko 
na północ krańca Australii — przylądka

dziobem Booby, a na północy słabe 
światełko boi oznaczającej mieliznę... 
Wiatr figlując zmusza mnie do zmia­
ny układu żagli. To sunę „na motyla” 
to znów prawym halse u. Potem pr :e- 
chodzę na lewy hals... aby po chwili je­
szcze raz ustawić bom bliźniaka, a ła­
pać kliwrem lekkie podmuchy. Dobrze, 
że mam zajęcie... Przynajmniej odpędza 
ono senność. Nagle cisza. Żagle oklapły... 
Mam ochotę zrobić kolację, ale zanim 
wpadłem do kabiny zaczęła wiać łagod­
na i równa bryza od lądu. W lekkim 
przechyle, prawie bez kuiysania, OPTY 
szedł w stronę BRAMKI — dwóch 
czerwonych świateł, za którymi otwie­
rała się wolna przestrzeń jednego z 
najbardziej żyznych mórz świata. Mo­
rza ARAFURÀ.

Zmęczenie zaczynało dokuczliwie do­
pominać się o sen... Ale, na szczęście, 
nryza przybrała na si ■. wiatr chłodził 
czoło, cieszył... bo OPTY' szedł już z 
szybkością trzech węzłów. Samoster 
działał jak należy Zszedłem do kabiny, 
przygotowałem dużv kubek gorącej ka­
wy. prze chwilę zastanawiałem się, czy 
dolać do kawy mleka, czy rąbnąć kie­
lich rumu. Usiadłem na koi zupełnie nie 
zdecydowany jakby chodziło o jakąś 
znacznie ważniejszą sprawę. Wyjrzałem 
na pokład i zobaczyłem wielki zbiorni­
kowiec przechodzący między mną a 
Booby. Na tle rozbłysków silnego świat­
ła rysowała się niska, pozbawiona nad­
budówek sylwetka zielonkawą smugą 
znaczył się ślad torowy. Za rufą, w ab­
solutnej czerni, świ itła pozycvjne dwóch 
innych statków. W dzień, kiedy mógł­
bym- pokazać biało . czerwoną banderę 
było pusto... Ale trudno!

Zresztą „albośmy to jacy tacy” — po 
wiedziałem głośno i... pociągnąłem tęgi 

Gdyby nie zbudzona nie wiadomo po co, 
ambicja sportowca zapuściłbym silnik. 
Nawet już wyjąłem korek z rury wy­
dechowej, odstawiłem trap i wziąłem 
do ręki korbę, aby poprosić do współ­
pracy mojego mechanicznego pomocni­
ka. Nie mogę wytłumaczyć, dlaczego 
zrobiło się mi strasznie głupio. Coś szep­
tało do mnie: „panie żeglarz, nawalamy, 
co? Przyzwyczaiło się chodzić na silnych 
wiatrach, a jak trochę się zwolni to się 
huśta wiaterek spod rufy”. Stojąc z 
korbą w~ ręku niezdecydowany, co zro­
bić, roześmiałem się: „To już drugi raz, 
kapitanie, zachowujesz się jak ostatnia 
gapa. Odłożyłem korbę na miejsce, 
zamknąłem przykrywę silnika, postawi­
łem trap, z kubki. wysączyłem ostatnią 
kroplę kawy, która starczyła tylko, że­
by zwilżyć język. Wyszedłem na pokład. 
Z ręką na rumplu często przecierając 
oczy dłonią umaczaną w cicno szemrza- 
cej z, burtą wodzie, sterowałem uważ­
nie. Było cicho... Było tak cicho i sen­
nie, że gotów był :m podeprzeć powie­
ki zapałkami. Minęły jeszcze trzy kwa­
dranse i mogłem zrobić zwrot, aby w 
pół wiatru lewym halsem przejść bli­
ziutko wielkiej boi z czerwonym świa­
tłem... BRAMKA była za mną. Dokład­
nie uregulowałem położenie żagli i ste­
ru biurąc kurs prosto na sztormowiec 
„' 'ARPENT ARIA”.

Ubrałem się w piżamę, bo — w prze­
ciwieństwie do normalnie żyjących lu­
dzi — na noc ubieram sie, a na dzień 
rozbieram. Wyciągnięty na koi nie mo­
głem zasnąć. Jeszcze kilkakrotnie wsta­
wałem, aby sprawdzić kurs i rozejrzeć 
się, czy nic nie grozi mojemu żeglowa­
nie... Morze było puste... na wschodzie 
niebo poszarzało.,. Wtedy usnąłem.

LEONID TELIGA

I
XJZ TYLKO parę dni dzieli nas od 
startu naiwięks~ei afrykańskiej im­
prezy samochodowej —* Rajdu Safa­
ri. Jest to nie tylko największa im­

prez," na tym kontynencie, ale jedyna 
chyoa na świecie o tak specyficznym 

h arak terze. Od 4. IV. do 9. IV., pi zez 
4 dni j 5 nocy, trwać ben„ zmagania za­
wodników na terenach Kenii i Ugandy.

Rajd składa się z dwóch pętli, z któ­
rych pierwsza, południowa, ma długość 
2.300 km. a druga — północna — 2.000 km. 
Zawodnicy kc-ńczacy pierwsza pętlę w 
Nairobi maja teoretycznie 10 godzin od­
poczynku. Piszę — teoretycznie, bo nP. w 
zeszłym roku niez yykle trudne warun­
ki atmo eryczne. ulewne deszcze, powo­
dzie, które zerwały mosty i grząskie, 
gliniaste nawierzchnie spowodowały, iż 
zawodnicy przejeżdżali z pierwszej pętli 
z kolosalnym opóźnieniem, tak że naj­
lepszy zawodnik mógł odpocząć tylko 
godzinę 20 minut przed startem do na­
stępnej. nie mniej trudnej pętli.

Wschodnioafrykański Rajd Safari, bo 
tak brzmi jego oficjalna nazwa, organi­
zowany jest w tym roku już po raz 17. 
Od lat na jego trasie spotykają się najlepsi 
k.ei wcy Europy, obok nr turalnie chma­
ry kierowców afrykańskich. O trudności 
tej imprezy świadczy fakt, że nie y v- 
grał go nigdy kierowca z Europy. Nie­
mniej jednak dwukrotnie w rajdzie łym 
triumfował Polak. Jest nim mieszkający 
stale w Nairobi 41-letni Zbigniew No­
wicki, który odniósł zwycięstwa w roku 
1963 i 1968. w obu przypadkach startu­
jąc na samochodzie „Peugeot”; sam pra­
cuje właśnie w przedstawicielstwie „Peu­
geota” w Kenii.

Przez trasy Rajdu Safari przewinęli 
się już tej miary europejscy kierowcy 
co Aaltonen Liddon, Söderström, Maki- 
nen, czy Pat Moss. Niestety, bez sukce­
sów. Nie można się temu dziwić. We­
dług opinii pana Zbigniewa Nowickiego, 
afrykańskie drogi to w europejskim zna­
czeniu bezdroża i to najgorszych ga­
tunków. Nie ma tam praktycznie szos 
asfaltowych, czy betonowych, rzadkością 
jest kostka, a przeważnie to drogi bite 
lub wręcz, po prostu, ujeżdżona glina. 
Bardziej przypomina to cross, a wiec 
wyścig terenowy, niż rajd w europej­
skim znaczeniu.

Pół biedy jeszcze, gdy jest sucho. Wte­
dy przeszkadza zawodnikom tylko czer­
wony kurz i, ewentualnie, zwierzęta. 
Tragedia stałe sie impreza, gdy leja tak­
że czeste na równiku ulewne deszcze. 
Wtedy wzbierające nagle rzeki zrywaja 
mosty, wąskie strumienie urastała do 
rozmiarów ’*zek. a wszystkie zagłębienia 
terenowe stała sie stawami. Rozmiękła 
glina powoduje zapadanie się kół samo­
chodów i np. w zeszłym roku, gdy to­
warzyszący nam w treningu oiciec pilot­
ki Pat Moss — Nystrom wysiadł z sa­
mochodu na trasie, by pomóc go wy­
pchnąć z błota zapadł się w grząską zie­
mię po biodra.

fSPOMNIAŁEM wyżej o i wieęzę- 
tach. Na nie też trzeba uważać. Ke­
nia obfituje przede wsi stkim w 
zebry, żyrafy i małpy. Harcuią so­

bie ci mieszkańcy strefy równikowej nie­
rzadko na środku drogi, a nieprzyzwy- 
czaione do szybko jeżdżących samocho­
dów dopiero w ostatniei chwili łaskawie 
ustępują z drogi. Oczywiście, grozi to 
zawsze kolizja.

Na marginesie należy wspomnieć rów­
nież o nie zawsze usposobionych przy­
jaźnie do białych plemionach afrykań­
skich jak np. Mau-Mau. Nie tak dawno 
leszcze były z tym plemieniem poważne 
klojzity. żyje ono bowiem dość daleko 
od stolicy i jest bardzo wojownicze.

W roku ubiegłym Pat Moss. znana za­
wodniczka angielska, siostra sławnego 
kierowcy wyścigowego Stirling Mossa, 
która jechała wraz ze swa stała pilotką 
Nystrom. miała defekt właśnie na tere­
nach plemienia Mau-Mau. Cała noc obie 
kobiety siedziały w samocl . dzie bojąc 
się z niego wyjść, a przez okno -zucały 
petardy i saz łzawiący, abv odstraszyć 
wrogo nastawionych tubylców. Doniero 
rano przyszła odsiecz nadesłana helikop­
terem.

TAFJCH oto warunkach Sędzię 
Ej startować no’ska załoga Sobiesław 
aj Zasada — Marek Wachowski — ci 

sami, którzy tak wspaniale poje­
chali na jesieni w maratonie samocho­
dowym Londyn — Sydney. Ekipę uzu­
pełniają: Ewa Zasadowa, (żona naszego 
mis' ' kierownicy) oraz czl k Zarzą­
du Głównego PZM — K. Wolff-Zdzie- 
nicki, który pełnić będzie funkcję kie­
rownika ekipy i wraz z pania Ewa bę­
dzie zabezpieczał serwis techniczny na 
trasie.

Oczywiście, samochód „Porsche 911 S” 
jest specjalnie przygotowany do tej im-

MSPOHDENCIA SPECJALNA OLA »TRYBUNY ROBOLKICZEI«

prezy. Nie tylko zwiększono mu prze­
świt. ale zabezpieczono spód sanw": 
a szczególnie silnik I przewody hamul­
cowe przed uderzeniami kamieni, czy 
wręcz o ziemię. Poza tym przód samo­
chodu będzie okratowany, szyby będą 
zabezpieczc ne ochronna siatka. Chodzi o 
zmniejszenie dc naksimum konsekwencji 
ewentualnej kolizji ze zwierzętami.

POLSKA EKIPA znałduje się łuż pra 
wie od tygodnia w Nairobi. Pod­
stawowym zadaniem przed rajdem 
jest rozpoananie trasy. Polacy przy­

jechali, niestety, mocno spóźnieni, bo spo 
ro czasu zabrało im załatwienie spraw 
wizowych. Trudności trzeba było pokony­
wać na trasie Wa ssawa — Nairobi — 
Moskwa, gdyż w Polsce, ani Kenia ani 
Uganda nie posiadała sw^ch przedstawi­
cielstw dyplom-dycznwîh; wszystko trze­
ba było załatwiać w ich ambasadach w 
Moskwie.

Najgroźniejsi konkurenci już od dłuż­
szego czasu przebywają w Afryce 1 tre­
nują na trasie. Jest więc już Makinen, 
jest i Aaltonan, trenuje e.awny Anglik 
Hopkirk, a nawet zjawiła się Pat Moś", 
jakkolwiek po zei łcrocznych zrzeżyciach 
twierdziła, że „niguv więcej”.

Przeszło potowe e artujacych stanowią 
— co jest niewątpliwie ciekawostką — 
kierowcy narodowości hinduskiej, stele 
mieszkający we wschodniej Afryce. Po­
nad zebrała się cała śmietanka zawod­
ników samoc.iodowych z wielu krajów 
afrykańskich. Z fabryk niezwykle t o- 
ważnie przygotowały się do startu ekipy 
angielskie na „BMC” i na „Fordach”, 
„Lancia” oraz 3-krotny zwycięzca w raj­
dach Safari — „Peugeot”. Nie zabraknie 
jednak 1 pojedynczych egzemplarzy in­
nych samochodów lak np. „Saab”.

Niezwykle trudno przewidzieć, jak po­
toczą się losy tego rajdu. W zeszłym ro­
ku z 92 załóg do mety dojechało zale­
dwie 7.

Jakie szansę ma w tej imprez!" polska 
załoga Zasada — Wachowski? Wszystko 

może się zdarzyć. Może być zwycięstwo* 
może być dalekie miejsce, może być wy­
cofanie się w czasie rajdu. To jest sport 
do ostatniej chwili nigdy nic nie jest 
pewne.

1AKO KIEROWNIK techniczny ekipy 
na Grand Premio Argentina — de­
brze pamiętam chwile radości i suk­
cesów oraz chwile załamań, gdy pię­

trzyły się defekty i kłopoty. Wtedy start 
polskiej załogi został uwieńczony sukce­
sem, mimo iż zarówno charakter tego 
wyścigu jak i specyfika kraju były dla 
nas zupełnie obce. Przeciwko nam byli 
zabezpieczeni technicznie wspaniali kie­
rowcy argentyńscy. My jyliśmy zdani n* 
własne tylko siły i to de facto dwuoso­
bowego serwisu.

Jedno przemawia za Sobiesławem Za­
sadą: jego wysokie umiejętności i że­
lazna kondycja. Ekina jest zgrana j do­
świadczona, a jak będzie na mecie —- 
los pokaże.

MUZYKA 
Z ODNIE- 
SiENIEM 
00 DOMU

C
O PRZYNIOSĄ tegoroczne festi­
wale piosenki? córa juz zaczać 
o nich myśleć, jako że sezon fe­
stiwali niebawem się zacznie. 
Sztaby organizacyjne obu naj­
większych naszych festiwali — 
w Opolu i w Sopocie — już 
tens wrtie pracują. Otrzymaliś­

my pierwsze biuletyny informacyjne, przy­
noszące wstępne dane o imprezach.VII Krajowy Festiwal Polskiej Piosenll 
w Opolu odbędzie się w dniach od 36 do

(CIĄG DALSZY ZE STR. 5)

Slask. Kiedy wiec Śląsk’ proletariat 
chwvcil za broń w powstańczym zrywie, 
niweccy górnicy pospieszyli z pomocą 
walczącym braciom — Ślązakom. Z kro­
nik pierwszego powstania znana |< st 
akcja zagłębiowskiego oddziału robotni­
czego na magazynu i zabudowania dy­
rekcji kopalni ..Mysłowice”. Poprzez sta­
re koryto Przemszy i most w Modrzejo- 
wie, przedzierali się do Mysłowic pod 
ogniem grenzschutzu Wincenty MAR­
CHEWKA, Władysław MAJEWSKI. Wm- 
ciech SOLEK. Aleksander FABRYCZNY, 
Marcin PLUTA. Na moście pada, skoszo­
ny serią karabinu maszynowego dowód­
ca zagłębiowskiego cddziału powstańcze­
go porucznik LEWANDOWSKI, ginie we­
teran powstania styczniowego Aleksander 
KOZŁOWSKI z Modrzejowa.

mu wielu towarzyszy wchodzi w skład 
Rady, a jeden z nich (Malinowski) zo- 
staje nawet przewodniczącym. Niejedno­
krotnie jeszcze w późniejszych lati a 
KPP i PPS-Lewica podęimow; y wspól­
ne akcje, których celem było złagodzenie 
trudnych warunków życia i pracy ni- 
weckich górników.

Ciężkie to były lata. Każde ustępstwo 
k ipitalistów trzeba było okupić wiezie­
niem i krwią robotniczych przywódców. 
Praca w kopalniach dalej była znojną, 
źle płatna i mabezpieczna.

OKUPACJA
Hitler po wkroczeniu do Zagłębia pla­

nował w pierwszym etapie wykorzystać 
w maksymalnym stopniu polska siłę ro-

chłopców. Wielu z nich zmarło z wy­
cieńczenia, lub zginęło w wypadkach pod 
ziemią, jak 14-letni Zenek ŁUCZAK, 
którego na dole w „Modrzejowie” zmiaż­
dżyły wozy.

Głodzenie ludności przybierało dra­
styczne rozmiary. Wprost trudno sobie 
dziś wyobrazić, jak żyli i pracowali lu­
dzie, dla których całodziennym pożywie­
niem była ćwiartka chleba. 10 dkg naj­
podlejszej marmolady i nieokraszona ni­
czym kartoflanka. Aby żyć, niwecki gór­
nik handlował, a właściwie nie tyle han­
dlował co wyprzedawał resztki pozosta­
łego sprzed wojny dobytku. Inni ratowali 
się uprawą posiadanego skrawka ziemi 
czy ogródka, uprawa niezwykle inten­
sywną. W niemieckich raportach z tego 
okresu można znaleźć taką na przykład

znajdują się nie znoszące wilgoci mate­
riały. Za takie postępowanie groziła 
śmierć! Towarzysze: Kozibak. Śliwka, 
Pietrzyk, Miotelski. Juszczyk, nie do­
czekał’ dnia wyzwolenia...

Obok dywersji gospodarczej była je­
szcze walka polityczna coraz śmielsza, 
coraz iowe przybierająca formy. Jedna 
z nich była kuma z okupanta., z jego no- 
licji. Kilkakrotnie na najwyższym komi­
nie kopalni „Modrzeiów” zawieszano w 
nocy biało-czerwona flagę, ulotki i „bi­
bułę” podrzucano pod drzwi posterunku 
policji, a w kwietniu 1944 roku urodzi­
ny Hitlera „uczczono” Dowieszeniem na 
gruovm powrozie orzed brama kooalni. 
gustownej kukły z wąsikiem i przedział­
kiem. W zimie, tego samego roku, przy­
gotowano napad na łaźnie niemieckiego

Nieraz jeszcze walczą w powstaniach 
órnicy z Niwki u boku towarzyszy ze 

Śląska, wi elu przelewa krew za jego 
polskość. Z Niwki Dochodził jeden z naj­
bardziej energicznych przywódców po­
wstańczych — Ryszard MANKA, który 
z< nął Dotem z rak niemieckich faszy­
stów.

Sytuacja w kopalniach „Jerzy” I „Mo- 
drzejów” nie poprawiła sie ani trochę. 
Niezadowolenie górników doprowadziło 
do ponownego wielkiego strajku w 1922 
roku, który stłumiono, wtracajac do wię­
zień i pozbawiając Drący jego nrzywód- 
ców towarzyszy’ DYLEWSKIEGO, GŁO­
GOWSKIEGO, KOPERCZAKA, MIGASA 
i innych. Kiedy w 1932 roku właściciele 
kopalni olanują kolejna reuukcie i obni­
żkę nłac, wybucha koleji y rajk, na cze­
le którego staje Jan DUDA. Górnicy 
pierwszej zmiany nie zjeżdżała na dół, 
na głos kopalnianej syreny opuszczają 
warsztaty orai ownicy pot irzchni, w 
kilka godzin później strajkują także ro­
botnicy niweckiej Fabryki Maszyn, a w 
następnych kilku dmacł jtanęły niemal 
wszystkie kopalnie w Zagłębiu.

Tym razem kapitaliści przyjąć musieli 
poważną cześć żądań: wstrzymano re­
dukcję, nie obniżono płac, przywrócono 
8-godzinny dzień pracy. Ale i wów­
czas organizator? z strajku znaleźli się w 
więzieniu: cztery lata przesiedzieli w My 

słowicach Jan DUDA, Józef KOZIBAK, 
Wincenty DYLEWSKI. Antoni BEND- 
KOWSKL Wymienieni, jak również Zo­
fia GŁOWA, Adam PAPAJ, Ludwik 
KOPERCZAK, Władysław KWAPIEŃ, 
stanowili trzon Komitetu Dzielnicowego 
KPP — Partii, w której szukali ni­
weccy górnicy opieki i poparcia.

W Niwce działało wówczas siedem ko­
mórek KPP. Ich działalność wspierała 
grupa młodzieży zrzeszonej w KZMP. 
oraz dość, liczna, bo liczącą ponad 60 osób, 
gi upa Lewicy PPS. Już w 1927 roku, w 
czasie wyborew do Gminnej Radv Naro­
dowej. KPP 1 PPS-Lewica występują 
ze wspólna lista kandydatów, dzięki cze- 

jII MMiRAFIAniwki
Ol PISANA

boczą, a później, po wyniszczeniu bądź 
przesiedleniu ludności polskiej, osadzić 
tutaj część swojego „Herrenvolku” i roz­
wijać przemysł „Tysiącletniej Reszy”. 
Do kolonizacji, jak wiadomo, nie doszło, 
wskutek coraz gorszych dla Hitlera wy­
ników wojny, pozostała więc rabunko­
wa gospodarka dla osiągnięcia możliwie 
największych korzyści. Kierownicze sta­
nowiska w kopalniach, fabryce i admini­
stracji obejmują Niemcy.

W 1942 roku hitlerowcy nodejmują 
próbę germanizacji osiedla — wszystkim 
nieżydowskin- mieszkańcom proponują 
„wspaniałomyślnie” podpisanie „volks- 
listy”. Tych, którzy podpisali, można by­
ło zliczyć na palcach, zresztą byli to lu­
dzie mieszkający tutaj od kilku lat za­
ledwie. Przyjąć więc można, iż ani jecien 
rodowity niwcz-nin nie oodpisał wówczas 
„volkslisty”, Ną mieszkańców spadają 
więc nowe represje: zmniejszono i tak 
już małe racje żywnościowe, zakazano 
nawet zawierania małżeństw. Polacy sta­
nęli poza prawem. Do praca pod ziemią 
zmuszono kobiety 1 kilkunastoletnich 

wzmiankę: „Pomiędzy ziemniakami upra­
wia się tu'.aj kapustę, a miedzy kapusta 
sadzi się jeszcze fasole, aby każda piędź 
ziemi była wykorzystana — można się 
tutaj nauczyć gospodarności”.

Niepowodzenia Niemców na froncie 
wschodnim niosły z sobą iskrę nadziei, 
że jednak Rzesza nie musi trwać tysiąc 
lat! A skoro zakiełkowała myśl o bun­
cie, znaleźli się odważni! Pierwszym do­
niosłym wydarzeniem było założenie na 
terenie kopalni komórki PPR. Tej orga­
nizatorem był Franciszek SKIBINSKI, 
drugim sekretarzem, znany już z lat 
przedwojennych działacz robotniczy, Win 
centy DYLEWSKI. Zebrania odbywały 
się albo w lesie, albo na lakach pod po­
zorem gry w karty. Zimą zbierano się 
w mieszkaniach: u Andrzeja Ducha, Bro- 

isłai a Bittnera. Michała Szopy i innych. 
Zapadały tam bardzo ważne decyzje — 
podejmowano walkę sabotażowa z oku­
pantem. A wiec ga ’s tka piasku w łoży­
sko maszyny, a wię< nie dość dokładnie 
skręcony rurociąg, dziura w dachu ma­
gazynu akurat w tym miejscu gdzie

dozoru w kopalni „Modrzejów”. Zama­
skowana grupa górników PPR-owców za­
skoczyła niemieckich sztygarów w ką­
pieli, wyłuskała tych, którzy najbardziej 
dawali się Polakom we znaki i po pro­
stu spuściła im tegie lanie. Akcja odnio­
sła pożądany skutek — niepewni już 
wtedy jutra Niemcy zaczęli łagodniej 
traktować robotników, a sprawców prze­
sławnego lania niezbyt nawet gorliwie 
szukano. Akcje mnożą sie: w Jęzorze na 
stacji wylatuje w powietrze transnc-t 
wojskowy, coraz częściej „psuja się” 

kopalni maszyny, uzbrojona grupa 
PPR szturmuje wiezienie na Ostrej Gór­
ce w Sosnowcu odbijając kilku towarzy­
szy...

Wreszcie nadszedł styczeń 1945 roku. 
Szybki ma. ewr Armii ' Czerwonej nie 
pozostawia Niemcom czasu na zniszcze­
nie kopalni. Ale kopalnia niwecka była 
wolna jeszcze przed wkroczeniem wojsk 
radzieckich — o kilka godzin wcześ­
niej 1* Działacze miejscowego ruchu oporu 
rozpowszechnili wiadomość o natarciu, 
na kilka godzin wcześniej, niż ono rze­

czywiście nastaoiło. Przestraszonym 
Niemcom wystarczyło usłyszeć kilkana­
ście zainscenizowanvch salw w różnych 
punktach osiedla, aby pouciekali w oo- 
płochu. Wkraczające wojska zastaiv ko- 
oalnie w rękach polskich robotników — 
wszystko było przygotowane wcześniej 
na konspiracyjnych zebraniach. Kiedy 
więc nadeszła długo oczekiwana wol­
ność, niweckie kopalnie, nie tkniete 
przez faszystów, natychmiast podjęły 
pracę dla Polski!

DLA POLSKI

Od 2S lat górnicy Niwki sa iuż. jak 
się to mówi „na swoim”. Kopalnie „Je 
rzy” połączono z „Modrzejowem” i dziś 
tworzą one duży nowoczesny zakład ór- 
niczy — kopalnię „Niwka-Modrzejów”. 
Na powierzchni „Jerzego” zmieniło sie 
dosłownie wszystko: od bramy wejścio­
wej poczynając a na zrębie szybu koń­
cząc. Nie pozostał ani ieden stary budy­
nek — od nowa wybudowano łaźnię, 
lampiarnię, cechownie, sortownię z no­
woczesne płuczka, magazyny. Zniknęły 
stare wieże wyciągowe, ustenuiac miejsca 
nowoczesnym urządzeniom skipowym, o 
napędzie elektrycznym, są nowe warszta­
ty kopalniane.

A pod ziemia? Nie wydobywa sie iuż 
od ciawna ze starych poziomów — 
sięgnięta głębiej, tam. gdzie leprzy wę­
giel i gdzie jest go więcej. Na „Modrze­
jowie” również zmieniono Drawie wszy­
stko — zwłaszcza pod ziemia. Pracuje 
wprawdzie do tej pory sedziw maszyna 
wyciągowa z parowym napędem, dale 
pare kotłownia, wytyarza nr id niewiel­
ka elektrownia, ale 1 one dożywają już 
swoich dni, albowiem także i ..Modrze­
jów” jest jednym wielkim placem bu­
dowy. W tym miejscu warto przytoczyć 
j< Iną tylko, ale jakże wymowna liczbę. 
Otóż tylko w okresie ostatnich 10 lat. w 
Niwkę 1 Modrzeiów zainwestowano oko­
ło 1,5 miliarda złotych!

O tym, jak wygląda dziś Niwka — 
dawna wioska rybacka, jak zmienił sie 
Modrzejów. zwany kiedyś „paDierowym” 
miastem — wiele można by pisać. Może 
więc inaczej: jeśli nie uda Ci się — Mi­
ły Czytelniku — przedrzi ć zimą na 
łyżwy aa „Torkat” — wsiądź w 18-tkę 
i przyjedż do Niwki. gdy latem nie znaj­
dziesz miejsca na zatłoczonej „Fali” — 
w Niwce stoją do Twoiei dyspozycji trzy 
leganckie baseny z kawiarenka: jeśli 

Twoja ulubiona „Polonia”, „Ruch” czy 
„Zagłębie”, spart czy kolejny mecz — 
przyjedż w niedzielne popołudnie poki­
bicować niweckiemu AKS-owi, a wvpocz< 
niesz i odetchniesz na małym, ślicznym 
stadionie nad Przemsza. W zaufaniu po­
wiem Ci jeszcze, że mieszkania na osie­
dlu w Niwce budowano naprawdę „z 
głową” i nie zamieniłbym tuteisz fg > 
M-4 nn identyczne w „Superiednostce”, 
czy w którymś z katowickich drapaczy.

TADEUSZ WOJCIECHOWSKI

29 czerwca br. Jak zwykle, przygotowy­
wany ji ; przez Komitet do spraw Radia 
I Telewizji, Prezydium MRN w Opoli i 
Towarzystwo I lyjaciól Opola. Solis*”’.! 
towarzyszyć będzie orkiestra pod dyrekcją 
Stefana Rachonia oraz orkiestra Bogusła­
wa Klimczoka. Przewodniczącym jury bę­
dzie znów Mirosław Dąbrowski. W progra­
mie projektuje się wprowadzenie imprez 
dodatkowych, jak np. koncert o północy 
w amfiteatrze, koncert „Muzyka i moda”, 
ogólnopolski bieg maratoński itd.

IX Międzynarodowy Festiwal Piosenki 
w Sopocie rozpocznie się 21 sierpnia i po­
trwa do 34. 8. Sekretariat IX MFP u zie­
li! Już pierwszych akredytacji mianowicie 
piosenkarzom Ann hristy (Belgia). Ben 

ramer (Holandia), Henri Des (Szwajcaria), 
Lena Junoff (Szwecja). Gyorgv Konda 
(Węgry). Mary Morga (Malta). Henri Ta- 
chan (Francja) i Virginia Vee (USA). To 
w koncertach konkursowych. Natomiast 
w tzw. Dniu Pb-towym usłyszymy m. in. 
Lucio Dalia ( M Itr”" a). Favette (Phi­
lips), Ritę lovink (Polydor). The Hep 
Stars (Olga Records) i Shirley Winters 
(Douglas Records).

Pt t?aj"my daty naszych festiwali, ponie­
waż wiele osób, n’anniac oriony, dopaso­
wuje je do„ festiwali piosenk

Tyle informacji przedfestiwalowych. 
Chciałbym teraz zwrócić uwagę na j"( na 
z ciekawszych audycji programu III Pol­
skiego Radia, mianowicie audycję „Blues 
po polsku” B ac!“ja Zembatego 1 Janusza 
Boguckiego. Obaj cl aiHorey postanowili 
przełożyć na pol"ki treść amerykańskich 
bluesów murzyńskich. Bluesy opcwiadają 
o codzi’nnyrh i nainodzi’ niejszych spra­
wach ludzkich, o głodzie i nędzy, o rado- 
śi i smutku. B’ues to kawał r.yeia praw­
dziwego „Biały czlowie. rfje wynalazł 
bluesa, bo nie wie, co to úcta” — po- 
w’"dzlal j"den z najsławniejszych murzyfi- 
sklch bluesmanów Leadhelty... Przekład 
Macieja Ze.nbatego jest dość adekwatny; 
gorzej wygląda cz.ęsto podklad muzyczny, 
aranżacja. Ale w sumie jest to audycja 
wielce pożyteczna. Na miarę rewelacji u- 
rósł blues pt. „Droga numer 66” w znako­
mitym wykonaniu Fryderyki Elkany, któ­
ra śpiewa „przez nos” i w stylu najstar­
szego granioronu (takiego z tubą!) oabunL 
Warto wybrać najlepsze bluesy z tej audy­
cji i wydać na płycie!

W ig le: można zauważyć coraz większe 
zbliżanie się muzyki tzw. młodzieżowej do 
praźródel jazzowych! Muzyka gitarowa 
przejawia coraz v iększe skłonności do wy­
li žnej linii metodycznej; sam rytm, sam 
balas przestaje wystarczać. Jednocześni 
obserwujemy pewien renesans piosenki 
sentymr tainej: dowodem — powonzenie 
Marka Grechuty i jego właśnie sentymen­
talnych b.osenek.

Z nowość* Polskich Nagrań < trzymaliś­
my dwie. Na MUZA XL 0M4 ukazała się 
kolejna pozycja z cyklu operetkowego (z 
identyczna niedobra okładką), poświęcona 
tym razem królowi operetki, najslan. iej- 
szemu ze Straussów — Janowi. Słyszymy 
wyjątki z „Barona cygańskiego”, „Nocy 
w Wenecji”, „Zemsty nietoperza i „In­
digo”. Spie .ają: Krystyna Bodaiska — 
sopran, . ?'ina Bolechowska — sopran, ".o- 
fia Rudnicka — sopran i Kazimierz Pu- 
teiak — tenor. Swoja droga operetka to 

fenomen. Tyle już razy chciano urządzić 
jej uroczysty t ęrzeb, lecz ona trzyma 
się dzielnie I je * wiecznie młodL.

Na Muza XI. 0408 yyda -a misterium lu­
dowe „Sobótka Świętojańska” w opraco­
waniu literackim i reżyserii Ewy Bonac- 
kiej, zaś opracowaniu muzycznym Ryszar« 
da Sielickiego. Wśród wykonawców m. in. 
F-rbara Borawianka. Tsieusz Bartosik, 
Mieczysław Kalenik, Zbigniew Zapasiewica 
i Andrzej Zarnecki. Zb. D.
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DYŻURY KATOWICKICH SZPITALI
Chirurgia ogólna i urazowa — sobota i niedziela — Szpital 

nr 7 — Szopienice, ul. Korczaka 15, teł. 56-91-33, in .rna — so­
bota — Szpital nr 8 Janów, ul. Szopienicka 10, tel. 56-91-01, nie­
dziela — I Klinika ul. Reymonta 8, tel. 51-14-31, laryngologia 
doroslvch — sooota i niedziela — Szpital nr 1 Bogucice, ul. Mar- 
kiefki’87, tel. 392-36, laryngologia dzieci — sobota i niedziela — 
Szpital nr 3 — Załęże, ul. Macieja 10, tel. 334-62, chirurgia szczę- 
' wa — Klinika Stomatologiczna — sobota — Katowice, 
ul. Francuska 20, tel. 51-40-31, niedziela — Zabrze, ul. Buchen- 
waldczyków 19, tel. 71-39-28.

ADTCI/ Nr 4» ul. 15 Grudnia 10, nr 44 — 
1 ul. 1 Maja 44, nr 47 — ul. Dębo­

wa 1, nr 52 — ul. 27 Stycznia 26, nr 111 — ul. Engelsa nr 1 (Szo­
pienice)’.

DV/H IRV ÇTAf F Nr 140 — ul- ’ Maja 38. nr 124- L* I LUI) I I CA1.L- uj. Obrońców Stalingradu 130' 
(Piotrowice), nr 112 — ul. Wyzwolenia 12 (Nikiszowiec), nr 252 — 
ul. Franciszkańska 2 (Ligota).

ř
A Ratunkowe — 01», Milicyjne — 01T, 

r'JwVlVVVlH Sieci wodno-kanalizacyjnej — 516-094, 
Pomoc drogowa PZMot — Katowice — 388-56, Bielsko — 27-36, 
Częstochowa — 421-69, Sosnowiec — 66-31-64, San.-Epid. — 323-39.

WAŻNIEJSZE TELEFONV 013, Informacje: uni 
wersalna — 016, telefoniczna — 03, PKP — 369-36 do 38, PKS — 
343-65, Postój taksówek — 300-10, PIH — 342-90 (niedziela nie­
czynne).

POLITECHNIKA IV
PONIEDZIAŁEK — 15.30 i 22.30 — 

Politechnika TV: Fizyka — kurs 
przygotowawczy. „Prąd zmienny” 
cz. I. 16.05 i 23.05 Politechnika TV : 
Fizyka — kurs przygotow. „Prąd 
zmienny” cz. II (z Gdańska).

WTOREK — 15.30 1 22.40 Poli­
technika TV: Matematyka (I r.) 
„Całka oznaczona i nieoznaczona” 
16.05 i 23.15 Politechnika TVj Ma­
tematyka (I r.) „Przekształcanie 
całek oznaczonych” (* Wrocła­
wia) .

Środa — 15.30 1 22.50 poiitech- 
niak TV: Matematyka — kurs 
przygotowawczy. „Trygonometria” 
cz. III. 16.05 i 23.25 Politechnika 
TV: Matematyka — kurs przygo­
towawczy „Trygonometria” ca. IV 
(z Wrocławia).

CZWARTEK — 15.30 i 23.05 Poli­
technika TV : Fizyka (I. r.) „Tar­
cie” (z G,dańska). 16.Q5 i 23.40 Po­
litechnika TV : Fizyka (I r.) „Włas­
ności sprężyste ciał” (z Gdańska)

SOBOTA — 29. III.
10.00 „Dom bez okien” — fu<n 

fab. prod. poi. 15.15 TV kurs rol­
niczy: „Zwalczanie chwastów w 
uprawach polowych”. 15.50 „Aktu­
alności” (z KATOWIC). 16.15 „Na 
opolskiej ziemi”. 16.35 Dziennik. 
16.45 Dla młodych widzów: „Kon­
kurs pięciu milionów” (z KATO­
WIC). 17.45 „Spotkanie z przyro­
dą”. 18,15 „Rytmy spiskie” — 
film prod. polskiej. 18.30 Spra­
wozdanie z obrad V Kongresu 
ZSL. 19.20 Dobranoc. 19.30 Moni­
tor. 20.10 Kabaret. 21.10 Dziennik. 
21.25 Wiadomości sportowe. 21.35 
Kino Interesujących Filmów: „Ru­
dobrody” — film fab. prod. jap.

NIEDZIELA — 30. III.
9.05 TV Kurs rohiiczy : „Zwal­

czanie chwastów w uprawach Po­
lowych”. 9.40 „Przypominamy, ra­
dzimy”. 9.50 PKF. 10.00 „Zagłę- 
biowskie legendy górnicze”. 10.30 
„Kronika 50-le ci a Kraju Rad” — 
rok 1933 (z KATOWIC). 10.55 
Sprawozd. z finałów Mistrzostw 
Polski w boksie (tr. z Mielca). 
12.05 Dziennik. 12.15 Pr. estrado­
wy. 13.00 D. c. sprawozd. z fina­
łów Mistrzostw Polski w boksie 
(tr. z Mielca). 13.40 „Podmorska 
archeologia” — film z serii: „En­
cyklopedia morza”. 14.30 „Kon­
trasty i nastroje” — inscenizowa­
ny koncert rozrywkowy. 15.15 
Teatr Lalek: Rudyard Kipling — 
„Taffy”. 16.10 „Melodie przy sa- , 
mowarze” (z KATOWIC). 16.35 
Estrada literacka: Halina Poświa-

łtrwska rjBędę kobietą” s cykltt 
„Nowa poezja polska”. 17.15 
„Klub Sześciu Kontynentów”. 
18.00 Mistrzostwa świata w hoke­
ju na lodzie. Mecz Szwecja — 
Czechosłowacja oraz Związek Ra­
dziecki — Kanada (tr. ze SZTOK­
HOLMU). W przerwie: — Rep. 
filmowy x sześciomeczu szablowe- 
go (z KATOWIC). W n przerwie: 
Dobranoc. 20.15 Dziennik. 20.55 
„Wieczorne rozmowy” — przed 
kamerą dr Kazimierz Kąkol. 21.10 
„Szkoda wąsów” — wodewil Lud­
wika Dmuszewskiego (z KRAKO­
WA). 22.00 „Zaoszczędzony funt” 
— nowela filmowa prod. CSRS. 
22.35 Wiadomości sportowe TV 
Katowice.

PONIEDZIAŁEK — 31. III.
16.35 Dziennik. 16.45 Dla dzie­

ci: „Zwierzyniec”. W programie 
m. in. film z serii „Przygody 
dziwnego psa Huekleburry”. 17.30 
„Echo stadionu” — mag. sporto­
wy. 17.50 „Aktualności” — (z KA­
TOWIC). 18.05 Z cyklu „Gawęda 
pisarza” — Jan Brzoza (z KATO­
WIC). 18.20 Przedstawiamy zespo­
ły Domu Kultury kopalni „Sosno­
wiec”. 18.35 Telereklama. 18.45 TV 
Mag. Postępu Technicznego (z KA­
TOWIC). 19.20 „Dobranoc”. 19.30 
Dziennik 20.05 Teatr TV : Gu­
staw Koliński — „Dokąd wiodą te 
drogi”. 21.30 „Realiści” — rep. fil­
mowy. 21.45 „Hasło: Europa” — 
pr. dokum. 22.10 Dziennik.

WTOREK — 1. IV.
8.35 „Kto chce zabić Jessi” — 

film fab, prod. czeęhosł. 10.00 Dla 
szkól: (kl. IV) „Ziemia sando­
mierska”. 10.55 Dla szkół: Jeżyk 
polski (kl. XI) Jerzy Broszkle- 
wicz „Ta wieś — Mogiła”. 12.45 
i 14.55 Przysposobienie rolnicze: 
„Jakie odmiany wybrać do upra­
wy”. 16.35 Dziennik. 16.45

i, Aktualności*1. tt.M fefcrah 
Młodych. 19.20 „Dobranoc”. 19,30 
D zi e n n 1 k. 20.05 50 „Giełda pio­
senki”. 20.35 „Stawka na elektro­
nikę” — z cyklu „Na tropach ju­
tra”. 21.00 „Kto chce zabić Jessi” 
— film. 22.20 D zl e n n I k.

ŚRODA — 2. IV.
9.45 „Pozwany nie stawił się” — 

film fab. t>rod. bułg. 10.55 Dla 
szkół : Fizyka (kl. VII) „Parowa­
nie i wrzenie cieczy”. 11.55 Dla 
szkól: Wychowanie obywatelskie 
(kl. VIII) „RWPG”. 15.00 Matema­
tyka w szkole: „Liniowa algebra 
wektorów”, cz . I. 16 35 Dzie n ■ 
n i k. 16.45 Dla młodych widzów : 
„Klub pod Smokiem” — „Jak 
dawniej mieszkano”, cz. III. 17.20 
Telekram. 17.30 „Aktualności”. 
17.45 Spotkanie z „Poglądami”. 
18.00 Z cyklu „Robotniczy ruch 
sportowy” — KS „Zycie” Kochło- 
wice. 18.15 „Gra 1 dyryguje Pablo 
Casais”. 18.45 Wszechnica TV: „Na 
si uczeni” — Stanisław Leszczyń­
ski. 19.20 Dobranoc 19.30 Dzień- 
n i k. 20.05 „Musisz mnie wysłu­
chać” — film z serii „Alfred 
Hitchcock przedstawia. 20.55 „Świa­
towid”. 21.25 PKF. 21.35 Studio 
Współczesne: Jarosław Iwaszkie­
wicz — „Powrót Proserpiny”. 22.30 
Dziennik.

CZWARTEK — 3. IV.
9.00 Teleferie: Towarzystwo Za­

gadkowe Poranne. 9.20 „Timur i 
jego drużyna” — film fab prod. 
radź, 16.35 Dziennik. 16.45 Tele­
ferie: Towarzystwo Zagadkowe 
Wieczorne. 18.00 „Aktualności”. 
18.20 „Próby” — mieś, konsumen­
ta. 18.45 „Wrocławski barek’’ — 
program z cyklu „Muzyka i ar­
chitektura”. 19.20 Dobranoc. 19.30 
Dziennik. 20.05 „Ojciec ar­
cheologii polskiej i historii sztu­
ki” — z cyklu „Wielcy znani

t trfMnanł*. M.M bVateiym Iza­
bella" — film fab. prod. rum. »1.1» 
Mag. medyczny. M.4Í D ii »D n i k.

PIĄTEK — 1 IV.
9.00 Teleferie i Towarzystwo Ba­

ga elkowe Poranne. 9.20 „Samotny 
biały żagiel” — film fab. prod. 
radź. 11.00 z cyklu: „Arcydzieło”
— koncert Ork. Filharmonii Lip­
skie!. Solista 1 dyrygent — Dawid 
Ojstrach (pr. INTERWIZJI). 15,40 
„W polu i w sadzie” — i cyklu 
„Wybieramy zawód”. 16.00 Telefe­
rie: Towarzystwo Zagadkowe Wie­
czorne. 17.15 Dziennik. 17.25 
„Aktualności”. 17.40 „Nie tylko dla 
pań”, 18.00 Film z serii „Don Ki­
chot”, 18.25 Wszechnica TV: „Pol­
ski sezam”. 18.55 „Tam gdzie by­
ła Alba Regia” — film prod. poi. 
19.05 Przemówienie ambasadora 
Węgierskiej Republiki Ludowej. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik. 
20.05 „Trzy drogi” — z cyklu 
„Klucz do M-3”. 20.35 Teatr TV: 
Mikołaj Gogol i— „Kłótnia”. 21.35 
Z cyklu „Portrety” — „Le Corbu­
sier”. 22.35 Dziennik.

SOBOTA — 5. IV.
9.00 Teleferie. 9.20 „Iwona, gola”

— film fab. prod. CSRS. 15.35 
„Aktualności”. ' 16.00 Teleferie: 
„Wyspa skarbów” — film. 16.45 
Dziennik. 16.55 Teatr Młodego 
Widza: Christine Jope Slade i Se­
wen Stokes — „Złoty wieniec”. 
18.05 „Spotkania z przyrodą”. 18.30 
„Rybnik” — z cyklu „Lata dobrej 
roboty”. 18.45 „Szerokiej drogi”. 
19.00 „Wieczorne rozmowy”. 19.20 
„Dobranoc”. 19.30 „Monitor”. 20.10 
„TeleEcho” — wyd. specjalne pt. 
„Chata rozśpiewana”. 20.55 Teatr 
Rozrywki: Zygmunt Przybylski — 
„Wicek i Wacek” (komedia). 22.30 
Dziennik i Wiadomości sporto­
we. 22.50 „Kameryla” — cz. I filmu

TVF I frrkkt felfrabhm Cosel”. 
33.4« Filmowy pr. baletowy,

NIEDZIELA t, IV4
1.11 „Fraypomtnamyf radrimy”. 

9.35 „Papa «1$ ieni” — film fab. 
(archiwalny) prod, poi. 10.55 „Me­
lodie na dzień dobry”. 1145 Studio 
Piosenki TV Katowice. 11.40 Dzień 
nlk 11.45 — Dla dzieci: Eugeniusz 
Szwarc — „Królowa śniegu”. 13.00 
Śląski mag, rozmaitości kultural­
nych. 13.30 „Ogrody koralowe” — 
rep. filmowy. 14.00 — My-69 — te­
leturniej. 15.05 „Verbum Nobile” — 
opera kom. Moniuszki (nagrania 
archiwalne). 16.05 Teatr TV Hiero­
nim Morstin — „Obrona Ksanty- 
py”. 17.35 „Spotkanie z pisarzem”
— Julian Kawalec. 18.10 „Chłopcy 
Zakopianie” — x cyklu „Ludzie 
i zdarzenia”. 18.30 „Lucjan i inni”
— pr. rozr. 19.20 Dobranoc. 19.30 
D zl e n n 1 k i , wiadomości sporto­
we. 20.05 „Szantaż i dyplomacja — 
film dokum. z cyklu „Ďrogi i bez­
droża II Rzeczypospolitej”. 20.40 
„Władza” — film TVP z cyklu 
„Hrabina Cosel” (cz. U). 21.30 
„Wieczór z Anną Moffo” — filmo­
wy pr. rozr. 22.25 „Gigi” — film 
fab. prod. USA.

PONIEDZIAŁEK — 7. IV.
9.20 „Calamity Jane czyli groź­

na Jane” — film fab. prod. USA 
(western). 11.00 Sprawozd. z me­
czu piłki nożnej o Puchar Polski 
(ćwierćfinały) w przerwie Dzień- 
n i k. 12.45 „Śmiergusty w Wilamo­
wicach” — ludowe widów, muz. 
13.20 „Bogactwa oceanu” — z cy­
klu „Encyklopedia morza”. 14.10 
„Echo stadionu”. 14.45 „Z nurtem 
Wełtawy” — film rozr. prod 
CSRS. 15.30 „Wiosenna wyprawa”
— z cyklu „Piórkiem i węglem”. 
15.55 „Mistrzostwa Kibiców7 Sporto­
wych” — teleturniej. 16.55 „Gra 
Jerzy Milian”. Śpiewają: U, Si­

pińska, Z. Sośnicka, B. Jeżewską 
M. Kowalakówna, M. Antczaków- 
na, A. Kareńska, N. Obarska, E» 
Lagodzka, K. Ziółkowska, Z Gla- 
dyszewska (z POZNANIA). 17.30 
„Orle Gniazdo” — rep. filmowy. 
17.55 „Wszystko o miodzie” — 
widów. 18.25 „Kapitan kapitanów” 
— rep, z cyklu „Ludzie i zdarze­
nia”. 18.50 Kino krótkich filmów. 
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik 
i wiadomości sportowe. 20.05 „Spot­
kanie na m/s „Batorym” — 
dokum film TVP. 20.20 „Upadek” 
cz. III filmu TVP z cyklu „Hra­
bina Cosel”. 21.10 „Almanach”. 
21.40 „Teatr TV na świecie”: Luigi 
Pirandello — „Pokoje do wynaję­
cia” (film prod. TV wł.).

TEATRY Teatr Śląski im. Wyspiańskiego — Katowice 
duża scena sobota g. 16 (abonamenty nieważne)

— Kram z piosenkami: Rozmaitości — sob. i niedz. g. 19.15 —We­
sele Figara (abonamenty ważne), mała scena sob. g. 17.30 i niedz. 
g. 19.30 — Apetyt na czereśnie; Teatr im. Mickiewicza — Często­
chowa scena wielka sobota g. 13 i niedziela g. 19 — Legenda 
oraz niedziela g. 15 — Trzy białe strzały, scena kameralna so­
bota 1 niedziela, g. 19.15 — Symulanci. Teatr Zagłębia Sosnowiec 
sobota i niedziela, g. 19.00 — Zabobon. Teatr Nowy Zabrze, sobota 
g. 19 — Zmowa świętoszków, niedziela g. 19 — Proces Mary 
Dugan, niedziela g. 18 Radzionków OK — Jaś z Księżyca; Teatr 
Polski Bielsko — sobota g. 16.30 — Fantazy (przedstawienie 
zamknięte), niedziela g. 19 — Bolesław Śmiały: Teatr Lalki 
„Banialuka” — sobota Mysłowice g. 10 — Szkoła nr 6, g. 13 — 
Szkoła nr 10 — Jak się bawić to się bawić.

OPERA Bytom g. 19 — sobota — Rigoletto (zakupione) 
niedziela — Albert Herring.

OPERETKA Gliwice, g. 19 — sobota i niedziela — Ni-

10—13); SOSNOWIEC: Egzotarium

WPKiW — sobota g. 17 — Na tro­
pie komet, niedziela g. 11 — Nie­

bo wiosenne, g. 17 — Starożytne legendy o gwiazdozbiorach, 
Obserwatorium Astronomiczne — przy dobrej pogodzie pokazy: 
w dzień — Słońca, wieczorem — do g. 21 — Księżyca i Wenus. 
Obserwatorium Meteorologiczne zwiedzać można od g. 9 do 
zmroku, w niedzielę nieczynne, wystawę „Przyrządy astrono­
miczne i pomoce naukowe” od g. 9—19.

V Sobota Bielsko Dom Muzyki g- 19 — „Stwo 
I I rzenje świata” Haydna w wykonaniu orkie­

stry Filharmonii Śląskiej pod dyr. Karola Stryji i solistów: 
Jadwigi Romańskiej, Henryka Grychnika i Adama Szybow- 
skiego.

WYSTAWY KATOWICE: BWA ul. Dworcowa 13 — Ma- 
** IWI/-IVV i larstwo B, Nowickiego (g. 11—19): Galeria 

„Katowice”, ul. Warszawska 37 zwiedzać można od g. 10—18, 
CHORZÓW: Muzeum ul. Powstańców 25 — Grafika i malar­
stwo o tematyce przemysłowej (g. 10—15), BYTOM: Muzeum 
pl. Thaelmanna 2 — Kultura ludu śląskiego (g. 10—15), Klub 
MPiK. ul. Moniuszki 32 -• Malarstwo E. Janickiego (g. 10—21), 
GLIWICE: Muzeum ul. Dolnych Wałów 8a — Sztuka starożytne­
go Meksyku (g. 9—14), w niedzielę 10—15), Klub MPiK, ul. 
M. Strzody 5 — Prace 10 współczesnych grafików polskich (g. 
10—21). Salon ZPAP, Rynek 6 — Prace Oresta Wierejskiego 
(g. 11—19); TOSZEK Zamek — Dzieje zamku i rejonu toszec­
kiego (g. 9—14 w niedzielę 14—19): ZABRZE: Muzeum pl. Kra­
kowski 9 — Medale i rzeźby J. Wysockiego (g. 10—14).

DĄBROWĄ GÓRNICZA: Pałac Kultury — Ruch oporu w Za­
głębiu i na Śląsku (g. 9—14): CZĘSTOCHOWA: Muzeum pl. Bie­
gańskiego — 50 lat KPP (g. 
zwiedzać można od g. 10—18.

PLANETARIUM

SOBOTA — 29. III.
PROGRAM I

DZIENNIKI: 5.00, 6.00, 7.00, 8.00, 
10,00, 12.05, 15.00, 16.00, 18.00, 20.00, 

23.00, 24.00, 1.00, 2.00, 2.55.
8.45 Koncert życzeń. 9.00 Dla 

klas III—IV „Mazowieckie nuty”. 
9.Ž0 Koncert rozrywkowy. 10.05 
„Stolica” — pow. 10.25 Popularne 
fragmenty z muzyki scenicznej. 
10.50 „Žycie gleby” z cyklu „Źró­
dło urodzaju”. 11.00' Dla klas VII 
(chemia) Święto kwasów — słuch.
11.25 Koncert ork. mandollnistów. 
11.49 „Poznaj swoje dziecko” — 
gawędy psychologa. 12.25 Kon­
cert z polonezem. 12.45 Rolniczy 
kwadrans. 13.09 Dla klas III—IV 
(iezyk polski) „Pościg” — słuch.
13.25 Polskie melodie ludowe. 13-40 
„Więcej, lepiej, taniej”, 14.00 Za­
gadka literacka. 14.30 Utwory 
kompozytorów włoskich. 15.05-16-00 
„Godzina dla dziewcząt i chłop­
ców”, 15.05 „Po prostu my — 
spotkanie dyskusyjne”. 15.15 „O
Karolu Szymanowskim” — wspom-' 

nlenia. 15.25 Magazyn aktualności 
kulturalnych. 15.40 „Na szlakach 
korsarzy”. 15.50 Dla dzieci „Siady 
białego księżyca”. 16.10 „Popołud­
nie z młodością”. 16.15 W studio 
Rytm — 1 gdzie indziej. 16.35 Słu­

chowisko. 17.00 Mój program na 
antenie. 17.20 Kolorowy mikrofon. 
17.45 Niespodzianka z melodią. 
18.05 Sprawozdanie z obrad 
I Kongresu ZSL. 19.15 Muzyka i 
aktualności. 19.40 „Wędrówki mu­
zyczne po kraju”. 20.25 Przeboje 
bez słów. 20.47 Kronika sportowa. 
21.00 „40 minut na czterdziestole­
cie” — Jubileusz Mieczysława 
Fogga. 21.40 Koncert życzeń. 22-10 
Z muzyki Karola Szymanowskie­
go. 22.50 'Grają i śpiewają „Tru­
badurzy”, „Czerwone Gitary” i 
„Skaldowie”. 23.10 Parada ork. 
tanecznych, zespołów i piosenka­
rzy. 23.40 Koncert życzeń. 0.10 
Program nocny z Warszawy.

PROGRAM II
DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, Ś.30, 12.05, 14.00, 16.00, 17.00,

23.50, 1.00, 2.00, 2.55.
6.00 „Proponujemy, Informuje­

my, przypominamy”. 6.40 Publi­
cystyka międzynarodowa. 6.50 
Muzvka 1 aktualności. 7.19 Po­
myślnego dnia. 7.50 Muzyczne 
prnn^zveje. 8.35 „Naoczni świad­
kowie” — aud. dokumentalna. 
'9.00 Motywy dziecięce w twór­
czości Prokofiewa. 9.35 ..Dolina 
ludzi śmiałych”. 9.50 Polskie ryt­
my i tańce. 10.25 Teafr Polskiego 
Radia: „Pan Mlnns i jego kuzvn” 
Wg K. Dickensa. 11.05 Dialog 
orkiestr Roberta Manna i Ma­
nuela. 11.25 Koncert chopinowski 
z nagrań A. Cortot. 12.30 Muzyka 
lekka. 13.00 Za kierownicą. 13.30 
Zespoły akordeonistów. 13.40 „Ser­
ce i sznada” — fragment noweli 
Stendhala. 14.05 Piosenki żołnier­

skie. 14.30 „Mój ubogi przyja­
ciel” — humoreska. 14.45 „Błękit­
na sztafeta”. 15,00 Amatorskie 
zespoły przed mikrofonem. 15.25 
Melodie rozrywkowe. 15.35 Czyta­
my „Ruch Muzyczny”. 15.50 Prze­
gląd prass7 literackiej. 16.25 Kon­
cert życzeń. 17.05 „Po Plenum 
KW”. 17.20 „Biprośmiech” — aud. 
satyryczna. 18,00 Na śląskiej fali. 
18.20 „Widnokrąg” — ze świata 
nauki. 19.00 Przegląd wydarzeń — 
„Echo dnia”. 19.15 Wieczór lite- 
racko-muzyczny. 19.1« Polskie me­
lodie rozrywkowe. 19.30 „Matysia­
kowie”. 20.00 Recital tygodnia 
Daniel Szafran — wiolonczela. 
20.30 „Samo życie” — aud. satyr, 
20.40 Turniej orkiestr i piosenka­
rzy. 21.10 Polów pereł. 21.25 „Po 
pracy piosenka”. 22.30 Lekcja 
francuskiego. 22.45 Zespół „Dzie­
wiątka”. 23.15 Muzyka popularna. 
0.10 Program nocny z Warszawy.

PROGRAM III
17.05 Czy to jest dobre? — oce­

nia A. Kurylewicz. 17.30 „Trzej 
towarzysze” ode. pow. 17.40 Pio­
senki z „włoskiego buta”. 18.00 
Ekspresem przez świat. 18.05 Mó­
wi oficer śledczy, kryptonim „Sa­
mobójca”. 18.20 Klub Grającego 
Krążka. 19.00 Czytamy pamiętni­
ki. 19.15 „Podmoskiewskie wie­
czory”. 19.45 W Paryżu śpiewają... 
20.ÍX) Wieczór w „Medyku” — bawi­
my się ze studentami. 20.30 Wal­
ter and Connie — rozmówki an­
gielskie. 20.45 Klub Grająceglp 
Krążka. 21.00 Sprawcy nie da się 
uciec — rep. 21.10 „Bujamy w’śród 
gwiazd” — fragment rewii Teatru

„Syrena”. 21.50 Opera tygodnia. 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów. 
22.15 Co wieczór powieść. 22.45 
Piosenki ze scenki. 23.00 Wiersze 
Henryka Heinego. 23.05 Spotkanie 
z Dakotą Staton.

UKF NA FALI 68,33 MHz 
18.20—19.00 Muzyka taneczna.

NIEDZIELA — 30. HL
PROGRAM I *

DZIENNIKI: 6.00, 7.00. 8.00, 9.00, 
12.05, 16.10, 20.00, 23.00, 24.00, 1.00, 
2.00. 2.55.

10.40 Koncert życzeń. 11.40 
„Scientia experimentalis”, 12.15 
Teatr Polskiego Radia: „Cyrk Or­
lando”. 12.35 Transm. z sali spor­
towej w Mielcu: final turnieju 
bokserskiego o mistrzostwo Polski. 
13.40 Dawne melodie i rytmy. 
14.00 Melodie i piosenki o wiośnie. 
14.30 „W Jezioranach”. 15,20 Trans­
misja mistrzostw świata w ho­
keju w Sztokholmie, mecz Szwe­
cja — Czechosłowacja. 16.15 Ty­
godniowy przegląd wydarzeń mię­
dzynarodowych. 16.30 Teatr PR 
Studio Współczesne: „Głosy z 
(amtego świata”. 17.30 Sprawozda­
nie z obrad V Kongresu ZSŁ. 
18 05 Plebiscyt 17 rozgłośni (Ra­
diowa Usta przebojów). 19.05 Przy 
muzyce o sporcie. 19.30 Transm. 
mistrzostw świata w hokeju, mecz 
Kanada — ZSRR. 20.25 Wiadomo­
ści sportowe. 20.30 „Matysiakowie” 
21.00 Gra ork. taneczna PR. 21.30 
„Bierze nie bierze” — kabaret 
poetycki. 22.00 Wieczór z trzema 
Straussami. 23.10 Niedzielny cock­

tail melodii tanecznych. 0.10 Pr. 
nocny z Krakowa.

PROGRAM n
DZIENNIKI: 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 

12.05, 17.00, 19.00, 22.00, 23.50, 1.00, 
2.00, 2.55.

8.00 Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim. 8.35 
Radioproblemy. 8.52 Koncert na 
dzień dobry. 9.10 „Noc w Casa­
blance’ — opow. 9.30 Ulubione 
melodie. 9.45 „Jak pan Karol 
„Harnasie” pisał” — rep. 10.15 
Co kwitnie za Łabą. 10.35 Melo­
die świata. 11.15 „Wasz dzień jest 
moją nocą” — słuch. 11.50 „Po­
rozmawiajmy”. 12.30 Poranek sym­
foniczny. 13.25 Kazimierz Hoff­
man: „Dziatwa Syreny” — ope­
retka. 14.35 Melodie srebrnego 
ekranu. 15.00 Dla dzieci „Poże­
gnanie z Grynderem” — słuch. 
15.45 Niedzielne rendez-vous. 16.00 
Z nagrań zespołu „Studio M-2”. 
16.30 Koncert chopinowski. 17.05 
Aud. rozrywkowa. 17.30 Rewia 
piosenek. 18.00 Teatr Poezji — 
„Tristan i Izolda” — słuch, poe­
tyckie. 18.45 Franciszek Liszt — 
„Prometeusz” — poemat symf. 
19.15 Muzyka taneczna. 20.00 Mag. 
Iitéracko-muz. — „Kręte są ścieżki 
miłości”. 21.30 Muzyka taneczna. 
22.05 Ogólnopolskie wiadomości 
sportowe. 22.25 Lokalne wiadomo­
ści sportowe. 22.35 Niedzielne spot­
kania z muzyką. 23.35 Nowe, na­
grania studia jazzowego PR. 0.10 
Program nocny z Krakowa.

PROGRAM III
14.05 Przeboje na start. 14.25

Peryskop — przegląd wydarzeń 
tygodnia. 14.45 Jazz z Północy. 
15.05 „Gabinet luster” — opow. 
fantast.-naukowe. 15.25 Zwierzenia 
prezentera. 15.50 Melodie z efek­
tem. 16.10 Nadzieja — rep. 16.30 
Leksykon folkloru w piosence. 
16.50 Szlachetnie urodzeni oprysz- 
kowie — gawęda. 17.00 Niedzielne 
rytmy. 17.30 „Trzej towarzysze”. 
17.40 Mój magnetofon. 18.00 Eks­
presem przez świat. 18.05 Polonia 
śpiewa. 18.20 O płomiennym try­
bunie, wiernej studentce i za­
wstydzonym burmistrzu. 18.35 — 
Przypominamy Miriam Makobę. 
19.00 Parada oszustów7 — „Ile jest 
warta lewa noga” — słuch. 19.30 
Minimum słów, maksimum mu­
zyki. 20.00 Krzyżów’ka radiowa (16)
20.20 L. van Beethoven — VITI 
symfonia F-dur. 20.47 Piosenki z 
„Dziekanki”. 20.55 Jak to było 
naprawdę? — zabójstwo Gandhie­
go. 21.25 Melodie z autografem 
Staniskrwa Mikulskiego. 21.50 Ope­
ra tygodnia. 22.00 Fakty dnia. 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów.
22.20 Kolekcjonerze — ród wy­
mieraj a rv. 22.35 Leksykon ballady. 
23.00 Wiersze Henryka Heinego. 

23.05 Muzyka nocą.
UKF NA FALI 68.33 MHz 

15.00—15.25 Muzyka taneczną.
15.25—17.00 Transmisje meczów 
piłkarskich: Górnik Zabrze — Po­
lonia Bytom. Szombierki — Za­
głębię Wałbrzych oraz sprawozda­
nie z mistrzostw7 Polski juniorów 
w zapasach.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

KALENDARZYK SPORTOWY

Wstęp dla młodzieży

ssS4 S6
ARTUR MORENA

mleć konkret-
Opowiesc sensacyjna

STRESZCZENIE POPRZEDNICH ODCINKÓW

pól godziny.

DWUNASTA

chyba, że Jestem synem Fede-

(c. d n.)

IÛ3ZBS ïi : ww
Koriol został w dniu 14 maja 
w willi swojego brata. Przy-

inny. Albo 
pretekstem.

Olimpia, na której 
poprzeczna kreskę

pisano listy do 
z lewej strony 
kreskę nad po-ta madrycka sprawa 

Jeden szczegół zazę-

Pa- 
(11. 
(15,

luki. Klasyczna sprawa poszlakowa. Sp 
i jest do odebrania wysokie ubezpiecze- 
także twoja dawna znajoma Beata, która 
jeżeli wierzy, że kłamstwo może ci po- 
n;e kłamie się bezinteresownie.

niedz. 
swoi 

10.00). 
nawet 

jug„

Pomyślałem więc, że Ursyn jest twoim wspólnikiem. Od 
kiedy zacząłeś podejrzewać Ursyna?

— Jeszcze wtedy, kiedy był on w wagonie sypialnym 
pociągu, który znajdował się w granicach Polski.

— Mogliśmy zatelefonować na punkt graniczny, żeby 
zatrzymano Ursyna. Jak na to wp.adłeś?

— O pierwszej w nocy wróciłem do domu. Znalazłem 
nazwisko Ursyna w książce telefonicznej, chociaż Ursyn 
twierdził, że nie ma telefonu. Wykręciłem ten numer 
Odezwał się zaspany kobiecy głos. Zapytałem o Ursyna 
Wtedy dowiedziałem się, że od miesiąca numer ten jest 
przepisany na sąsiada Ursyna, bo Ursyn zrezygnował 
z aparatu telefonicznego. Pomyślałem, że zabezpieczył się 
także w ten sposób.

— I na tym poprzestałeś?
— Pojechałem do Ursyna, adres znałem z książki te­

lefonicznej. Pukałem, dzwoniłem — ale nikt nie otwie­
rał. No cóż, mógł mocno spać po tych przeżyciach, może 
zażywał środki nasenne, może miał u siebie kobietę, mo­
że nie wrócił na noc? Zbudziłem dozorcę. Dowiedziałem 
się, że Ursyn przed dwudziestą trzecią wyszedł z walizką 
i wsiadł dc czekającej taksówki. „Ąle pan Cyprian ma 
od jutra urlop — zapewnił mnie dozorca — i pojechał 
na wczasy, chyba na dwa tygodnie”. To wszystko grało, 
i nie miałem żadnego dowodu, że Ursyn jest mordercą. 
Zresztą nie okłamał nas, twierdząc, że nie ma telefonu.

— Ćo robiłeś po wyjściu z komendy, z listem do Korio- 
la?

— Byłem w ubezpieczalni, w pokoju biurowym Ursy­
na. I na maszy’.ie, której używał Ursýtí, napisałem kto 
jest mordercą Koriola.

Położyłćm na biurku dwa listy: ten pisany do Koriola. 
1 odpis tego listu. Trzeci list, dla Anioła, trzymałem 
w kieszeni. Anioł wyjął z biurka prostokątną lupę, i po­
bieżnie zbadał krój czcionek oraz ich charakterystyczne 
znamiona.

— Czy gdybyś wcześniej zdobył tak oczywisty dowód, 
powiedziałbyś mi. że Ursyn mógł zabić Koriola?

— Nie wiem Anioł, naprawdę nie wiem. Oceniłbym po­
stępek Cypriana tak samo jak ty, uwzględniając, podob­
nie jak ty, wszystkie możliwe okoliczności łagodzące. 
Jednak czyn Koriola był wyjątkowo ohydny.

— Czy jeszcze nie nauczyłeś się, że oceny ludzkie* po­
stępków i wymierzanie kar należy pozostawić sędziom?

— Nigdy tego nie negowałem. Dlaczego uważałeś mnie, 
czy też nadal uważasz, za wspólnika Ursyna?

— Pamiętasz, jak Ursyn zapytał w domu Roberta, czy 
może już wyjść? Zgodziłem się, ale nie lekkomyślnie. 
Wiedzieliśmy więc, co Ursyn robił od chwili opuszczenia 
domu Roberta. Później otrzymałem wiadomość, że byłeś 
tej nocy u Ursyna w domu, o, pierwszej trzydzieści. Ale 

- nie miałem żadnych podstaw, by zatrżymywać ciebie lub 
Ursyna. Przez całą noc ślęczałem na papierami dotyczą­
cymi rodziny Koriola, i sprawdzałem wszystkie życiorysy.

Ostatni 
, 19.15,

Testa-
17.45,

Marcin Koriol — prezes spółdzielni „Interpoles’1 otrzymy­
wał listy z pogróżkami w których nieznany autor zawiada­
miał go, ie umrze 14 maja e północy. Tą niezwykłą sprawą 
zainteresował się Artur Morena — autor poczytnych powie- 
ici kryminalnych. Niestety mimo zastosowania wszelkich 
środków ostrożności Marcin 
o północy pozbawiony życia 
czyną imierci był zatruty mechanizm ukryty w lasce. 
Śledztwo prowadzi kapitan Anioł z MO.

(P. 9.30, 
11.16), rei.

10.S0, 17.00, 
Uciecha — 

USA, 16.30.

— Morena, zataiłeś fakty, a ja tylko domniemania. Je­
żeli chcesz oczyścić się, musisz wskazać mordercę.

— Miałem już coś, ale ta sprawa staje się nierealna. 
Może mógłby nam pomóc Cyprian Ursyn...

— Kierowca nie zastał go w biurze. Ursyn rozpoczął 
dzisiaj dwutygodniowy urlop, zaplanowany jeszcze w 
styczniu. Możemy go znaleźć za godzinę lub dwie.

— No to spróbuj znaleźć Ursyna, a ja tymczasem...
— Wołałbym, żebyś sam nie wychodził. Jestem całym 

sercem po twojej stronie. Morena, jednak musi z tobą 
pójść ieden z naszych ludzi. Rozumiem, że syn człowieka 
wydanego na śmierć przez Marcina Koriola, nie miał 
žadnvch konl<retnych dowodów, na podstawie którvch 
sąd mógłby skazać Koriola za tego rodzaju denuncjacje.

— Są więc wynadki — powiedziałem — w których 
prawo zawodzi, a sąd jest bezradny.

— Jednak całe szczęście, że sąd musi 
ne dowody.

— To nie świadczy o tym, że prawo jest
— Z tym także mógłbym się zgodzić.

Weekend 
z dziewczyną (14, poi., 17.00, 19.30, 
niedz. por. 11.00).

MYSŁOWICE: Piast — Angelika 
wśród piratów (16, tr., 17.00, 19.30, 
niedz. por. 14.30). Adria — Wszy­
stko 
19.00, 
Dar 
17.00, 
KA:

Znalazłem maszynę 
Koriola. Miała zbitą 
czcionki litery „ł”, i prawie niewidoczną 
chyłym „ó”. Litera ,.o”, pojawiająca się dwukrotnie w na­
zwisku Marcina, była zanieczyszczona tuszem z taśmy.

Na tej maszynie napisałem list do Anioła, wyjaśniając 
mu, kto :abił Marcina Koriola i jak do tego morderstwa 
doszło. Przepisałem także list do Koriola, żeby Anioł 
mógł porównać krój czcionek.

Kapitan czekał w swoim pokoju. Prosił, żebym usiadł 
i zapytał, co robiłem, co znalazłem, co przyniosłem .

— Odszukaliście Ursyna? — zapytałem.
— Wczoraj, o dwudziestej trzeciej trzydzieści siedem, 

wyjechał do Rzymu na dwutygodniową wycieczkę z Or­
bisu. W' słaliśmy już wiadomość do kierownika tej wy­
cieczki i zawiadomiliśmy naszą ambasadę. Taką zbrodnię 
powinien przygotowywać w największej tajemnicy tylko 
jeden człowiek, ale gdyby było ich dwóch, zbrodnię mo­
żna przygotować tak doskonale, jak była przygotowana.

doskonałe.
Jednak świat 

zdziczałby -do reszty, gdyby każdy człowiek uzurpował 
sobie prawo do wymierzania sprawiedliwości. Wybieramy 
najmniejsze zła, nozostawiając te sprawy sądom.

— Marcin wvdal na śmierć Federica Castrę, którego 
zamordowano bez wvroku trybunału. Ale żaden trybunał 
nie może skazać Marcina Koriola. Dlatego syn Federica 
tym się zajął.

— Na jak długo chcesz wyjść?
— Daj mi któryś z listów wysłanych do Koriola.
Anioł otworzył szufladę, wyjął z niej teczkę z zielonej 

kozłowej skóry, 1 podał mi jeden z leżących w niej li­
stów.

— Co chcesz z tym zrobić, Morena?
— Wrócę tym za

19, _
z Wisłą o godz. 17.

Na pomoście w Domu Sportowca 
..Ruchu” w Chorzowie-Batorym 
przy ul. Kaliny 65 odbędą się mi­
strzostwa Śląska Juniorów w 
podnoszeniu ciężarów. W sobotę 
o godz. 16.15 start zawodników 
wagi muszej, koguciej, piórkowej 
i lekkiej, a w niedzielę od godz. 
12 pozostałe wagi.

Z innych imprez poza granica­
mi naszego województwa wymie­
nić należy półfinały (sobota) 1 fi­
nały (niedziela) indywidualnych 
mistrzostw Polski seniorów w 
boksie, XV międzynarodowy tur­
niej drużynowy o „Szablę Woło­
dyjowskiego” w Opolu oraz za­
kończenie mistrzostw świata w 
hokeju na lodzie w Sztokholmie, 
gdzie walczą zespoły grupy A. 
Grają tam w sobotę: Kanada -ę- 
FJnlandia, Szwecja — USA, nie­
dziela: Finlandia — USA, CSRS 
— Szwecja, ZSRR — Kanada.

siatkarki koilczą
zespól

USA, 15.30, 
Dziennikarz 
17.15, 19.30). 
Gringo (16, 
niedz. por.

Jo. 14.57) 
^.13, 
(P. _____
c’agi będą kończyły i 
czynały bieg na stacji

czą o tytuły mistrzów Polski Ju­
niorów. Początek walk yr sobotę 
o godz. 10, a od -^dimis^-iHF-wałkir 
finałowe. . 
bezpłatny.

Siatkarze 
rozgrywki ligowe. Męski 
GKS Katowice podejmuje w hali 
sportowej Uranii w Kochlowicach 
w sobotę o godz. 16 AZS Olsztyn, 
a w niedzielę o godz. 10.30 Stal 
Mielec, natomiast siatkarki Kole­
jarza w sali sportowej „Płomie­
nia”’ w MHowcach grać będą w 
sobotę o godz. 17 z AZS Warsza­
wa. a w niedzielę o godz. 11.30 ze 
Spójnią Warszawa.

W hali SNWF w Katowicach w 
niedzielę o godz. 18.00 odbędą się 
międzynarodowe zaw’odv w piłce 
ręcznej mężczyzn ponrędzy AZS 
Katowice i ASV Miskolc.

Hala sportowa MOSTiW w Gli­
wicach przy Stadionie XX-lecia 
jest arena pierwszego rzutu Pu­
charu Polski w koszykówce męż­
czyzn.czyzn. W sobotę Wisła Kraków 
gra z Baildonem Katowice o g.

niedzielę AZS Gliwice

KATOWICE: Kosmos — Žyé, 
aby żyć (16, fr„ 17.00, 19,30. niedz. 
por. 10.30 i dod. 15.00). Rialto — 
Pan Wołodyjowski (14, poi.,. 10.09, 

16130, 19.30). - ÍSoťza — sob. 
Gwiazdy na czapkach (16, węg„ 
10.00, 12.30, 18.00, 20.00), niedz.
Wiek marzeń (16, węg„ 10.00, 12.30, 
15.15, 17.45, 20.00). Kino studyjne 
Przyjaźń — Cena strachu (11. fr„ 
15.00, 18.00, niedz. por. 11.00). Śląsk 
Porwanie dziewic (16, rum., 15.30, 
17.45, 20.00). Elektron — Piękna 
Angelika (16, fr„ 16.30. 19.30, niedz. 
por. 10.30). Pałac Młodzieży — sob. 
Miasto nieujarzmione (14, poi., 
15.00), niedz. Królewna Śnieżka (7, 
radź. 10.00, 12.00) i Kanał (14. poi., 
15.00). Hala Parkowa — Major Dun 
dee (16, USA), sob. 19.15, niedz. 
17.00 1 19.15). Milenium — Lalka 
(14, pol„ 16.45, 19.30, niedz. por. 
10.00). Dębina — sob. niecz., niedz. 
Twardzi ludzie (16. fr„ 16.30, 19.00). 
ZAŁĘŻE: Apollo — Grobowiec
LigPi (16, ang„ 15.00, 17.00, 19.00. 
niedz. por. 11.00). Kleofas — sob. 
niecz., niedz. Przesuń się. kocha­
nie (II. USA, 16.30, 18.45). LIGOTA: 
Bajka — Człowiek z M-3 (14, pol.» 
17.00, 19.30, niedz. por. 11.00). SZO­
PIENICE: Blask — A to historia 
(14. USA. 17.00, 19.30. niedz. dod. 
15.00). Hutnik — Do widzenia. 
Charlie (14. USA, 17.00. 19.30). PIO­
TROWICE: Piast — Czarny mu­
stang (11, USA, 17.00, 19.30, niedz.

Dyrekcja OKP zawiadamia, że 
od dnia 31 marca br. aż do od­
wołania będą przeprowadzane ro­
boty drogowe na linii P57skowice 
— Lubliniec, w związku z czym 
odwołuje od poniedziałku do 
piątku każdego tygodnia na od­
cinku Pyskowice — Czarków 
kursowanie: rei. Pyskowice (odj. 
6.53) — Czarków7 (odj. 7.24) — 
Lubliniec (przyj. 7.52) oraz rei. Lu­
bliniec (odj. 11.47) — Czarków 
(odj. 12.16) — Pyskowice (przyj. 
12.47). W okresie odwołania na 
w/w odcinku pasażerów przowo- 
zić się będzie zastępczą komuni­
kacją autobusową.

W NADCHODZĄCĄ niedzielę 
czeka nas nowa porcja 
piłkarskich emocji. Na na­

szym terenie odbędą się aż czte­
ry spotkania ekstraklasy, w tym 
jedno, bardzo ciekawe spotkanie 
derbowe : Górnik Zabrze — Po­
lonia Bytom na stadionie w Za­
brzu o godz. 14.30, W pozostałych 
meczach na Śląsku grają: Szom­
bierki 
niedz. 
GKS 
(godz. 11 stadion Siemianowlczan- 
ki), ROW Rybnik — Pogoń Szcze­
cin (godz. 15). Chorzowski Ruch 
gra w sobotę o godz, 16 w Kra­
kowie z Wisłą. Pozostałe mecze: 
6tal Rzeszów — Zagłębie Sosno­
wiec, Śląsk Wrocław — Legia.

H-ligowy Górnik Wojkowice 
podejmuje w niedzielę o godz. 
15.30 Zawiszę Bydgoszcz.

A oto mecze TTI ligi: ZACHÓD: 
Grunwald Halemba — Górnik 
Radlin (niedz. g. 15.30). GKS Wo­
dzisław — Metal Kluczbork (niedz. 
g. 15). POIUDNIE: Górnik Świę­
tochłowice — Star Starachowice.

Rozgrywki rundy rewanżowe] 
Wznawiają także piłkarze . ligi 
okresowej. Zmierza się w nich ~— 
GRUPA I: CKS Czeladź — BBTS- 
Włókniarz Bielsko. Zagłęhianka — 
27 Orzeeów. Wawel Wirek — Jed­
ność Michałkowice, MKS Nledob- 
czyce — AKS Chorzów. GKS n 
Katowice — Zagłębie n Sosno­
wiec. Slavia Ruda — ŁTS Gli­
wice. Sośnica Gliwice — Ruch 
Radzionków. Rozbark Bytom — 
Górnik Jankowice, GRUPA II: 
Chorzowianka — Górnik Piaski. 
Walka Makoszowy — Bobrek Karb 
Górnik Sosnowiec — ROW TI Ry­
bnik. Górnik Jastrzębie — Roz­
wój Katowice. Górnik Czerwion- 
ka — Baildon. Górnik Wesoła —’ 
Górnik Lędziny, BKS Bielsko — 
Kanrzód (Czarni. Górnik Siemla- 
bowice — AKS Niwka.

Na dwóch matach w Hali Par­
kowej najmłodsi zapaśnicy wal­

na sprzedaż (16. poi., 16.30, 
niedz. por. 11.00). WESOŁA: 
Górnika — Lalka (14, poi., 
niedz. por. 11.00). BRZEZIN- 
Znicz — sob. niecz., niedz.

— Do widzenia Charlie (14, USA, 
14.00, 16.30, 19.00). t

PIEKARY SL.: Casino — Becz­
ka prochu (16, Jap., 17.00, 19.30, 
niedz. por. 10.30). Zacisze — sob. 
niecz., niedz. — Powiększenie (18, 
ang„ 11,00, 17.00, 19,30). BRZEZI­
NY SŁ.: Brzoza — Noc bez koń­
ca (14, bułg., 17.00, 19.15, niedz. 
por. 11.00).

PSZCZYNA: Wenus — Pollyan- 
na (11, USA, 15.15, 17.30, 20.00, nie­
dziela por. 10.00).

RUDA §L.: Bałtyk — Siedmiu 
w blasku złota (16, wł„ 15.00, 17.00. 
19.30, niedz. por. 10.30 1 17.00, 
19.30). Patria — Dwa tygodnie we 
wrześniu (16, fr., 17.00, 19.30. niedz.

por. 10.00). WIREK: Piast — sob.
— Za wami pójdą inni (14. pol„ 
17.00, 19.30). niedz. — Giuseppe w 
Warszawie (14, poi., 
19.30). BIELSZOWICE 
Major Dundee (16, 
19.00. niedz. por. 10.30). KÓCHŁO- 
WICE: Bajka — sob. niecz., niedz.
— Fantomas (14. fr., 13.00, 16.30, 
19.00). HALEMBA: Ludowe — 
Księżniczka (18, szwedz., 16.30, 
19.00, niedz. por. 14.40).

RYBNIK: Ślązak — Koniec ba­
rona Ungera (14, radź., 16.30. 19.00, 
niedz. por. 11.00 i dod. 14.30).

RADZIONKÓW: Casino — sob. 
niecz., niedz, — Wózek dziecięcy 
(16, .szwedz., 10,00, 17.00, 19.30).

SIEMIANOWICE: Jedność — Sa­
motność we dwoje (16, poi., 17.30, 
20,00, niedz. por. 11.00). Tęcza — 
El Greco (14, wł„ 17.00, 19.30, nie­
dziela por. 10.00). MICHAŁKOWI- 
CE: Zorza — Hajducy (16. rum.,
16.30, 19.00, niedz. dod. 15.00).

SOSNOWIEC: Zagłębie — Czło­
wiek z M-3 (14, poi., 10.45, 14.45, 
17.15, 19.45). Woraus — Hatari (11, 
USA, 16.45, 19.00, niedz. por. 11.00). 
Metalowiec — Fałszywe banknoty 
(14, fr., sob. — 20.00, niedz. — 
17.30 i 20,00). Lutnia — Dżingis 
Chan (16, ang., 17.00, 19.15, niedz. 
por. 10.30).

ŚWIĘTOCHŁOWICE: Colosseum
— Morderstwo po naszemu (16. 
Czech., 15.30. 17.30, 19.45. niedz.
10.30, 17.30, 10.45). LIPINY: Odro­
dzenie — Ostatni po Bogu (14. 
poi., 17.00, 19.30. niedz. por. 10,30). 
CHROPACZÖW: Śląsk — Eskadra

po- 
rozpo-

-,___ _ —__-- Sosno­
wiec GL rei. Opole (odj. «M7) — 
Katowice (przyj. 7.14, odj. 7.23) — 
Sosnowiec GL (przyj. 7.39), rei. 
Sosnowiec GL (odj. 7.55) — Kato­
wice (przyj. 8.09, odj. 8.15) — 
°pole (przyj. 10.20), rei. Łazy 
fodj. 13.14) — Sosnowiec GL 
^frzyj. 13.54, odj. 13.55) — Katowi- 
Ce (przyj. 14.09), rei. Katowice 
(odj. 15.53) — Sosnowiec GL 

(brzyj. 16.09. odj. 16,llj — Czę- 
Blochowa (przyj. 17.45). Podróżni 
Chcący korzystać z poc. nr 32 do 
Częstochowy na odcinku Katowi­
ce Sosnowiec GL będą mogli 
J niedzielę korzystać z podjaz­
du poc. pośpiesznym nr 41202

CIESZYN: Piast — Weekend z 
dziewczyną (14, poi., 14,30, 16.30, 
19.00, niedz. por. 11.00).

CZELADŽ: Uciecha — Partyzant 
z Lelejskiej Góry (16, jug., 17.00,
19.30, niedz. por. 10.30).

CZĘSTOCHOWA: Wolność —
Pan Wołodyjowski (14, poi., 15.15,
17.30, 20.00, niedz. por. 10.00 1 dod.
12.30) . Relax — Napad stulecia 
(16, ang., 15.30, 17.45, 20.00, niedz. 
por. 11.00). Bałtyk — Bohater na­
szych czasów (11, radź., 15.30,
17.30, 20.00). GNASZYN: Włókniarz 
sob. Paryż — Warszawa bez wizy 
(11, poi. 18.00), niedz. I seans ~ 
ryż — Warszawa bez wizy 
poi., 17.00), II s. Grek Zorba 
USA, 19.30).

DĄBROWA GÓRN. : Bajka — Ko 
nieć barona Ungerna (14, radź., 
15.00, 17.30, 20.00). Ars — Winnetou 
III ser. (11, jug., 17.00, 19.30, niedz. 
por. 10.15).

GLIWICE: Bajka — Pan Woło­
dyjowski (14, poi. 12.30, 15.00, 17.30, 
2.00. niedz. por. 10.00). Apollo — 
Hrabina Cosel (14, poi., 15.30, 17.45, 
20.00). Grażyna — Dziesiąta ofiara 
(18, wł„ 17.00, 19.30, niedz. por. 
11,00). Mikrus — Na pomoc (11, 
ang.. 14.30, 16.45, 19.00, niedz. por. s
10.30) . Jutrzenka — Winnetou III 
ser. (11, jug„ 17.15, 19.45, niedz. 
por. 11.00). Kinoteatr ,.X” — Bunt 
(16. jap., 12.00, 15.30, 18.00, 20.15). 
Zryw — Zycie zamku (14, fr„
16.30, 19.00. niedz, por. 11.00). Jo­
wisz — Ogniomistrz Kaleń (16, 
poi.. 17.00, 19.30, niedz. por. 12.00). 
Ustronie — DżinRffs Chan <16, aner., 
17.00, 19.30). SOŚNICA: Wyzwole­
nie — Gra bez reguł (16, CSRS,
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Katowice (odj. 15.45) — Sosnowiec 
G1 (przyj. 15.®). Na odcinku Ka- 
towice — Zawiercie — Katowic« 
rei. Katowice (odj. 15.t5) — Za­
wiercie (przyj. 16.16), rei. Zawier­
cie (odj. 16.35) — Katowice (przyj. 
17.35, odj. 17.38) — Jelenia Góra 
(przyj. 23.38). Na odcinku Kato­
wice — Mysłowice — Katowice 
rei. Mysłowice (odj. 15.13) — Ka­
towice (przyj. }5.34, odj. 15.47) — 
Chałupki (przyj. 18.44), rei. Kra­
ków (odj 15.31) — Mysłowice
(przyj. 16.41, odj. 16.42) — Kato­
wice (przyj. 16.58). rei. Katowice 
(odj. 17.08) — Mysłowice (przyj. 
17.25, Odj. 17.26) — Kraków GL 
(przyj. 18.36). Na odcinku Kato­
wice — Jaworzno Szczakowa — 
Katowice rei. Katowice (odj. 
15.26) — Jaworzno Szczakowa
(przyj. 15.53), rei. Jaworzno Szcza­
kowa (odj. 14.19) — Katowice 
(przyj. 14.43). 2773kr

czuwa (1L radź., 17.30, 20.00, niedz. 
por. 11.00),

TARNOWSKIE GÓRY: Świato­
wid — Molo (16, pol„ 10.00, 13.00, 
16.00, 19.00, niedz, por. 10.30).

TYCHY: Andromeda — Samot­
ność we dwoje (16, poi., sob. 17.30, 
20.00, niedz. por. 10.30 i 15.00, 17.30, 
20.00).

WODZISŁAW: Cjzar ~ Angelika 
wśród piratów (16, tr., Í6.30, 19.00, 
niedz. por. 11.00).

ZABRZE: Marzenie — Pan Wo­
łodyjowski (14, poi.. 15.15, 17.30» 
20.00, niedz, por. 10.00). Roma — 
W cieniu dobrego drzewa (16, 
USA, non-stop od 16.00 do 22.00, 
niedz. od 10.00). Apollo — Objazd 
(16» bułg., 17.00, 19.30, niedz. por. 
10.00 i dod. 15.00). Słońce — I se­
ans — Jezioro flamingów7 (7, 
meksyk.), II seans — Giullieta 
i duchy (18, wł. 17.45, 20.00. nie­
dziela por. 10.30 i dod, 15.30). 
Energetyk — sob. niecz., niedz. 
— Napad stulecia (16. ang., 16.00, 
18.00). ROKITNICA: Pokój — sob. 
niecz., niedz. — Hrabina Cosel 
(14, pol.). BISKUPICE: Górnik — 
sob, niecz., niedz. — Flip. Flap 
i inni (U, USA, 10.30, 17.00, 19.15). 
MJKULCZYCE: Atlantic — sob. 
niecz., niedz. — Berlin (11, radź., 
10.15, 17.00, 19.30). PAWŁÓW:
Świt — Piękna Angelika (16, fr., 
17.00. 19.30. niedz. por. 10.00).

ZAWIERCIE: Stella — Człowiek 
z M-3 (14. poi., 17.00, 19.30. 
por. 10.00). Zorza — Sami 
(14, po]., 18.00, niedz. por. 
Włókniarz — Snotkałem 
szczęśliwych Cyganów (16. 
niedz. por.).

— Mówiłeś, że masz przyjaciół z wojny domowej w 
Hiszpanii. Pozostało jeszcze do ustalenia, który z twoich 
hiszpańskich przyjaciół zlecił ci tę robotę. Czy on jest 
w Polsce?

— Sądzę, że już nie — powiedziałem. — Na jego miej­
scu także bym natychmiast wyjechał.

— Jednak nie wyjechałeś.
— Nie przypuszczasz 

rica?
— Zabić mógł ktoś 

była tylko efektownym 
bia się idealnie o drugi, drugi o następny. I można uzu­
pełnić wszystkie 
jeszcze brylanty 
nie Koriola. Jest 
potrafi skłamać, 
móc. Jak wiesz.

— Ź kłamstwem różnie bywa. Dlaczego nie każesz 
spisvwać protokołu z tego przesłuchania?

— Cdyhyśmy nie znaleźli innego kandydata na mor­
dercę Koriola. wówczas człowiek, który przeczytałby ta­
ki protokół, uwierzyłby, że ty zamordowałeś.

» — Chcesz więc popełnić ten sam błąd, który ja kiedyś 
popełniłem. Chcesz roi pomóc, wbrew tak znakomicie 
skonstruowanym poszlakom?

— Zagłębie Wałbrzych 
godz. 15, stary stadion), 
Katowice — Odra Opole

11.00, 15.00, 
Bałtyk — 

15.00, 17.30, 20.00,

por. 11.00). JANÓW: Słońce — sob. 
niecz., niedz. Winnetou II ser. (11, 
jug., 10.30; 17.00, 19.30), DĄBRÓW­
KA MAŁA: Capitol — Anna Ka­
renina (14, radź.).

BĘDZIN: Lotnik — Kochany ło­
buz (16, fr., 17.30, 20.00, niedz. dod. 
15.00). Nowość — Kronika nurku­
jącego bombowca (11, radź,, 17.00,
19.30) .

BIELSKO: Apollo — Jak ukraść 
milion dolarów? (14, 
17.45, 20.00). Rialto — 
(16, radź.,

BYTOM 
Wł., 
10.00 i dod. 12.30). Śląsk — Wczo­
raj, dziś, jutro (16, wL, 17.00, 19.30, 
niedz. por. 11.00). Gloria — Molo 
(16, pol„ 15.30, 17.45, 20.00). Rozbark 
~ Ringo Kld (14, USA, 17.00, 19.30, 
niedz. dod. 14.45). Pokój — Jak 
zdobyto Dziki Zachód (16, USA, 
13.00, 15.15, 17.45, 20.15, niedz. por.
10.30) . Świt — Starsza pani bez 
godności (16, fr„ 17.15 19.30, niedz. 
por. 10,30). BOBREK: Capitol — 
sob. niecz., nleflz. Kierunek Berlin 
(11, poi., 10.30", 17.00, 19.30). ŁA­
GIEWNIKI: Przyjaźń - Kasia 
Ballon (16, USA, 16.30, 19.00, niedz. 
por. 10.45).

CHORZÖW: Panorama — Grin­
go (16, wł„ 15.00, 17.30, 20.00). Po­
lonia — Agent o dwóch twarzach 
(16. fr,, 14.45, 17.00, 19.15). Pionier 
— Wojna 1 pokój III ser. (14, radź, 
non stop od 10.00 do 22.00). Colos­
seum — Intrygantki (16, czech„ 
14.30, 17.90, 19.30. niedz. por. 10.00). 
Energetyk — Twardzi ludzie (16, 
fr„ 18.00).

Dyrekcja OKP zawiadamia, te 
związku z dalszą rozbudową 

stacji Katowice Osobowa w nie­
dzielę dnia 30 marca br. odwo­
łuje kursowanie następujących 
Pociągów pasażerskich: na odcin­
ku Katowice — Sosnowiec Gł. — 
Katowice, rei. Sędziszów (odj. 
4.45) — Sosnowiec Płd. (przyj. 
6-54, Odj. 6,57) — Katowice (przyj. 
^•13), rei. Sędziszów (odj. 8.29) — 
Sosnowiec PltL (przyj- 10.26, odj. 
l0.27) — Katowice (przyj. 10.42), 
řeL Sędziszów (odj. 11.53) — Sos­
nowiec Pld. (przyj. 13.57, odj. 13.59)

Katowice (przyj. 14.17), rei. Ka­
towice (o. 9.03) — Sosnowiec Pld. 
(0. 9.20, o. 9.21) — Sędziszów (p. 
11-16), rei. Katowice (o. 12.07) — 
Sosnowiec Pld. (p. 12.22, o. 12.23) — 
Sędziszów (p. 14.28), rei. Katowice 

._—.) — Sosnowiec Pld. (p.
o. 15.15) — Sędziszów (p. 

17.11). Wyżej podane

17.00, 19.30, niedz. por. 11.00). Me­
talowiec — sob. niecz., niedz. An­
gelika I król (16, fr., 15.00, 17.00, 
19.30).

GRODZIEC: Polonia — sob. nie­
czynne, niedz. — Twardzi ludzie 
(16, fr., 10.30, 17,00, 19.30),

KŁOBUCK: Nowość — I 
po Bogu (14/ poi., 17.00, 
niedz. por. 11.15).

LUBLINIEC: Kometa 
ment gangstera (14, 
20.00, niedz. por. 10.00).

MIKOŁÓW: stal



W RESTAURACJI
— Panie starszy, Już po raz trzed za­

mawiam ten gulasz z ziemniakami!
— Bardzo mnie deszy, że panu tak 

cmakuje...

TEORIA I PRAKTYKA
Roz_..:>wa między dwoma lekarzami
— Jak panu idzie praktyka, panie ko­

lego?
— Lepiej o tym nie mówić. Moja prak­

tyka to istna teoria...

NIC DZIWNEGO
Kapuściński stosuje się, acz pod przy­

musem, do zaleceń lekarza i wypija, co 
dziennie szklankę mleka. Za każdym ra­
zem jeanak krzywi się i mówi:

— Teraz dopiero rozumiem, dlaczego 
oseski całymi dniami płaczą...

ŻYWIOŁY
Nauczydel zwraca się do Pawełka:
— Powiedz mi, jak «, znasz żywioły.

— Ogień, woda, powietrze i wódka, pa­
nie profesorze.

— Skąd wódka?
— A bo kiedy mój tata zaczyna pić, 

mama zawsze mówi, że tata jest w swym 
żywiole...

W BIURZE

Szef zwraca się do Kapuścińskiego.
— Co pan robi w niedziele, panie Ka­

puściński?
— Nic. panie dyrektorze.
—Słusznie, ale dziś jest przedeż śro­

da... «

U FRYZJERA

Mamy w naszym osiedlu fryzjera, który 
słynie z tego, że obsługując klientów 
bardzo dużo mówi Kiedy pewnego razu 
przyszedł do zakładu niejaki Wiśniewski, 
byliśmy świadkami następującego dialo­
gu:

— Jak ostrzyc pana szanownego?
— Bez gadania.

Fraszki
W restauracji

Zrobiłem Istną scenę, i 
Powód? Nie byle jaki:
I einer przesolił cenę, 
Kucharz natomiast flaki.

Nagrobek kierowcy
Pecha miał raz: 
Uderzył w... gaz.

Kslężka zażaleń
■ JX1. i,-"- •-.Z uwag zawartych w tym dziele 

Można nauczyć się wiele.

Słynnego 1 komika francuskiego Fernandela zapy­
tano raz, co myśli o talentach pewnej jasnowidzą­
cej wróżki. i

— Nie wierzę w jej zdolności. Kiedy przysze­
dłem do njej j zapukałem do drzwi, usłyszałem 
pytanie: „Kto tam?”

Znakomitemu autorowi, Ferencowi Molnarowi, 
zwierzył się "rzyjaciel iż chce popełnić samobój­
stwo. Wtedy Molnar:

— Czy naprawdę to życie tyle warte, żeby je 
sobie odbierać?

Pewien dziennikarz zapytał raz Winstona Chur­
chilla, jakimi walorami powinien się odznaczać 
dobry polityki ĆHtizćHlil odpowiedział:

- Powinien umieć przewidzieć to, ci nastąpi w 
przyszłości, a następnie umiejętnie wyjaśnić opi­
nii. dlaczego to nie nastąpiło...BOGUSŁAW WIECZOREK

MÍTSteWU AâÎMTCH NARODÓW
--- ;------------------- -W------------------------ .

CI, CO WIEDZĄ — NIE MOWIA. CI CO MÓWIĄ — 
NIE WIEDZĄ. v

* (tureckie)
ZAROZUMIAŁOŚĆ JEST PODARKIEM BOGOW 

DLA LUDZI MAŁYCH.
(wschodnie)

OGNIEM PRÓBUJ ZŁOTO, A ZŁOTEM CNOTY.
(łacińskie)

WIĘCEJ OSIĄGNIESZ ŚMIECHEM, NIŻ WYRĄ­
BIESZ MIECZEM.

(wschodnie)
DOBRY LOS NIE JEST SPRZYMIERZEŃCEM 

BEZCZYNNYCH.
(greckie)

TRWALSZY OWOC DOWCIPU, NIŻ SITY.
(staropolskie)

DŁUŻEJ KLASZTORA NI2LI PRZEORA. x
(staropolskie)

Wybrał: J. k.

[
• *

OTZOWKA
znaczenie
WYRAZÓW:

POZIOMO: 1. „pozdrowienia” 
dla opornego dłużnika, 4. „mar­
twa natura”, 7. zbrojna napaść 
jednego państwa na drugie, 9. 
żyje nad Amu Darią, 11. mia­
sto portowe w Bułgarii, 12. ob­
jaw pracy serca, 13. niegdyś za­
pewniał bezpieczeństwo, 14. pra­
widło, zasada lub tp., 18. oka­
zja do zdobycia nagrody, 18. 
wzeszła przed zimą, 20. komen­
towanie czegoś, wykładnia 21. 
więcej niż podróż, 24. stolica 
Chorwacji, 27. odbiorca przesył­
ki pocztowej, 28. zmniejsza 
wstrząsy. 30. wąska dolina wy­
żłobiona przez wodę, 31. na niej 
pojazdy i piesi. 32. wielki nie­
porządek, 33. coś bardzo gorą­
cego, 34. równa się 0,2 grama, 
35. odprowadza krew z serca.

PIONOWO: 1. konkurencja 
dla długodystansowca, 2. miasto 
powiatowe w Kotlinie Sando­
mierskiej, 3. wiązar poprzeczny 
(w budownictwie), 4. najmniej­
sze z Pięciu Wielkich Jezior 
Ameryki Płn., 5. z cudaków lub 
z sokołów, b. płynie przez Atry- 
kę płd.-wsch. do Oceanu In­
dyjskiego, 7. dzieło dawnego 
mistrza, 8. metamorfoza (bar ■ 
dziej swojsko), 10. tańcowała z 
igłą, 14. puste miejsce, luka, 15. 
coś do wiązania, 17. wyrasta z 
pnia. 19. żołnierz z gwiazdką,

21. końcowy efekt produkcji,
22. śniadanie lub obiad, 23. star­
szy asystent po awansie, 24. coś 
dla grzecznego malucha, 25. 
„kawałek” piosenki, 26. nocleg 
pod gołym niebem. 29. dyscypli­
na, karność. 30. zmyślony po­
wód. pretekst.

Wśród czytelników, którzy w 
terminie do dnia 9 kwietnia br. 
nadeślą prawidłowe rozwiązania 
krzyżówki, rozlosowane zostaną 
nagrody książkowe.

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
pod adresem: „Trybuna Robot­
nicza, Katowice, ul. Młyńska 1, 
z dopiskiem przy adresie: Krzy­
żówka nr 77.

ROZWIĄZANIE 
KRZYŻÓWKI NR 51. *

Poziomo: azot,» brulion, Eryk, 
faraon, ołówek, karnlsz, Ufa, 
akr, proso, wasal, miecz, ochot­
nik, tradycja. Wolin, hokej, Ate­
na, maj, sto. Austria, niuans, 

- skrzyp, Prus, wędkarz,' klub.
Pionowo: szef, wrona, olean­

der, .lodos, cynk, turkus. Elwi­
ra, Oka. łza, gruchot. fortuna, 
kwadrat, pasjans, Mnich, zdrój, 
ekstrakt, fcjipuls, Toszek, Jarl, 
sak, ustęp, iskra, nora, Prut.

NAGRODY 
OTRZYMUJĄ:

J. Gamoń — Jaśkowice SlJ 
J. Greger — Bytom, Z. Katle- 
wlcz — Gliwice, U. Marczewska 
— Tychy, Ł. Rudy — Nakło, 
B. Stawińska — Sosnowiec 8, 
M. Smuda — Katowice 3, Z. 
Zimnol — Świętochłowice.

Do jednostki często dołączają się zera.
a

Humor to rzecz poważniejsza, niż się na ogól przypuszcza.
*

Mężowie nie kłamaliby tyle, gdyby tony tyle nie pytały.
W

Im krótsza pamięć, tym diuższe pamiętniki.

Kochamy rzeczy i posługujemy 
sługiwać się rzeczami.

PODRÓŻNY 1 dyplomowany mułła 
Sdfan-Dułła udaiąc się. lako zwvkl 
co roku do Mekki, by grób Proro­
ka odwiedzić, orzvstanek uczvnil 

w oazie z giaurska owanei Chorzów-Ba- 
tory i tam postanowił wątpia, swe napeł­
nić ladłern Śmignąwszy tedy korbasem 
po tyłku wiernego osła Patałłacha ruszył 
mułła truchtem do traktu (kolei żelaznej) 
orzv którym mieści sie ni to ni owo. a co 
nosi długa nazwę ..ooczekalniarestauracia- 
dworcowa”

W tym przybytku zoczył mułła naj­
pierw (gdv wzrokowi tego udało sie orze. 
b>ć gesta aanorę dvmu nary I kurzu) 
brodzących po kolana w oanierach. niedo­
pałkach kościach, ogrvzkach i innych 
śmieciach — Bucharczvków .spomiędzy 
których wyłaniały sie od czasu do czasu 
ociekające sorbetem stoliki. Do jednego z 
nich dotarł mułła do dwóch kwadransach 
i, zgarnąwszy z ławy dwóch sennych 
rodaków, sam zas-adł i wezwał do sie 
dziewczę, iżby go nakarmiło flakami, 
co istotnie nastaniłn teiże leszcze doby 
choć przebieg miało nader urozmaicony, 
iako że:

skotłowani rodacy naipierw nakłaniali 
mułłe do ciernliwości. a potem dopingo­
wali do jedzenia ooszturchuiac go I po­
trącając ookoDUiac nogami i eopychaiac 
rękami, oraz zionąc nań tak zwanymi o- 
parami, przy czym jeden szczególnie 
chciał się przywrócić namieci mułły. cier­
pliwie pytając przez trzy bez mała godzi­
ny: — Znosz mie. albo mnie nie znosz?

Wobec niezdecydowania mułły. ciernli- 
wy Bucharczyk kazał mu się pocałować 
w coś co zaczyna sie na ..rz” i z godno­
ścią maignał sie ood stół, oowiekszaiac 
tym samym orzebywaiace tani towarzy­
stwo

Posiliwszy się jako tako, wyszedł muł­
ła orzed dworzec i dwiazawszy od pal- 
my Patałłacha 1ał go orowadzić z soba, 
aby tenże jakoś się nakarmił. Atoli osioł 
zajrzawszy w czeluście przybytku ood 
nazwa .restauracladworcowa” ryknął 
przeraźliwie, stanał dęba i Domknął ga­
lopem w sobie tylko wiadoma stronę. 
Mułła szuka go do dziś.

Z Żywota przepisał:
ST. BROSZKIEWICZ

się bliźnimi, zamiast kochać bliźnich, a po- 
Wybrał; j. k.

UZASADNIENIE
Dialog zasłyszany przy sprzedaży baloni­

ków:
— Dlaczego baloniki kosztują dzisiaj 15 ri. 

Jeszcze przed tygodniem żądał pan za balo­
nik 10 zł.?

— Owszem, proszę pana, ale co by to by­
ły za balony, gdyby nie szły w górę?

(,»Słowo Polskie”)

OBŽARCIK
Prasa podaje, że w gospodarstwie ryb­

nym Wójcza hoduje się karpie, które tyle 
rocznie przyrastają na wadze ile pokarmu 
im się w tym czasie dostarczy.

(„Kurier Szczeciński”)

Z MIŁOŚCI
Tadeusz G. dokonywał systematycznych 

kradzieży samochodów tłumacząc się, że 
popełnia te przestępstwa z... miłości. Miał 
on poza Warszawą narzeczoną i, aby jej 
zaimponować, przyjeżdżał w odwiedziny co­
raz to nowym, choć cudzym samochodem.

(„Express Wieczorny”)

ROZBRANŻOWIENIE
W Rzeszowie postanowiono przeprowadzić 

tzw. rozbranźowienie sklepów. Do sklepów 
monopolowych dokooptowano zabawki, lal­
ki i słodycze.

(„Nowiny Rzeszowskie”)

R1ECŻY 
DlIWNf 
I CIEKĄ WŁ

WSZYSTKO DLA MAŃKUTÓW

Znany księgarz londyński pan William 
Gruby zamierza w najbliższym czasie 
otworzyć sklep z wyrobami nrzeanaczo- 
nymi dla mańkutów. Oferta obejmuje m. 
in. nożyczki, korkociągi, noże do skroba­
nia ziemniaków oraz... skalpele dla chi­
rurgów. y

GDY ZABRAKNIE WODY

Rolnik austriacki Josef Hinzdorfer za­
żądał od straży pożarnej w Linzu wy­
płacenie mu kwoty 480 szylingów. Pod­
stawa roszczenia: przewoził swoja cyster-

ną wodę, której użyto przy gaszeniu po­
żaru w jego mieszkaniu. W studni było 
za mało wody...

OSZCZĘDNOŚĆ

Zaledwie 1 kilowatogodzinę energii 
elektrycznej rocznie zużytk nic w swo­
im mieszkaniu pewna Angielka w Ros- 
shire. Zapytana o przyczynę tak skrom­
nego zużycia prądu, odpowiedziała: — 
Świece jedynie w czasie, jakiego potrze­
buję na zapalenie lampy naftowej.

KLUB ŁYSYCH
1

Klub łysych założony zo^ta Już rów­
nież w Stanach Zjednoczonych. Chce on 
nawiązać ze swoim odpowiednikiem we 
Francji, posiadającym już swoja trady­
cję. Założyciele klubu zorgai izowali 
obecnie w USA szeroko zakroion z nabór 
do swoich szeregów. Ich deklaracja głód 
m. in.: „Łysi w Stanach Zjednoczonych 
są dumni ze swojego skromnego owło­
sienia”.

FARBY, LAKIERY I ŚRODKI

Z A B E Z P I

Po informacjach o krajo­
wych środkach zabezpie­
czających i omówieniu 

środków do nadwozi samocho­
dowych, dziś krótko o rodza­
jach zabezpieczeń antykorozyj­
nych podwozia. Jednym z kla­
sycznych środków antykorozyj­
nych jest popularna minia. Nie­
stety nie mi ze ona być dostępna 
dla indywidualnego nabywcy. 
W stanie suchym — ze względu 
na toksyczność szkodliwe dzia­
łanie na organizm, a w stanie 
płynnym — ze względu na bar­
dzo krótki okres (6 tygodni) 
gwarancyjny. Z tych względów 
wprowadzono szereg farb zastęp­
czych, na pyle cynkowym jak: 
Cynkan. Cynkor 1 inne. Ostat­
nio w sprzedaży ukazały sie 
nowe gatunki farb antykorozyj­
nych. M. in. zestawy AUTO- 
CHRON. Oznaczoną, symbolem 
Autochron 1. podkładową farbę 
syntetyczną nakładamy na 
oczyszczone i odtłuszczone po­
wierzchnie warstwą gr ości od 
25 do 40 mikronów. Po wys­
chnięciu podkładu nasłada sie 
dwukrotnie emalię syntetyczna 
aluminiową Autochron 2. Gru­
bość jedne! warstwy emaili od 
25 do 30 mikronów. Przeciętnie, 
na całe podwozie samochodu 
zużywa się 2 litry farby pod­
kładowe! i około 2 emalii. Zale­
tą zęstayzu Autochron lest dob­
ra odporność na: korozię, sól 
olej, etylinę i wilgoć.

Innym środkiem antykorozyj­
ny- < jest farba svp.tetXŁ?flB

ECZAJĄCE
chromianowa produkowana 
przez Gdańską Fabrykę Farb i 
Lakierów. Po nałożeniu warstw 
farb antykorozyjnych, podwo­
zie pokrywa się masą dźwięko­
chłonną, bitumiczni -asfaltową 
MA-2, posiadającą właściwości 
głuszące i dużą odporność na 
uszkodzenia mechaniczne. Pro­
dukowana) ona Jest przez Wro­
cławską Fabrykę Farb i Lakie­
rów.

Odpowiednikiem masy MA-2 
jest też masa głusząca PG-174. 
Farby antykorozyjne nakłada 
się pistoletem natryskowym, 
lub pędzlem. Masę MA-2 można 
nakładać pędzlem, szpachelką, 
albo ręką (uważać na uczule­
nia!).

W II kwartale wprowadzona 
zostanie do sprzedaży nowa 
emalia do, zabezpieczenia rur 
wydechowych i części pracują­
cych w wysokiej temperaturze.
est to produkowana przez 

Radomską Fabtykę Farb i La­
kierów emalia silikonowa, ża­
roodporną na pyle aluminio­
wym. Jeśli chodzi o środki za­
bezpieczające dó pokrywania 
części chromowanych to odczu­
wa siie brak lakierów bezbarw­
nych, ale w zast astwie można 
stosować lakier bitumiez ny (ko­
lor brązowy, prześwitujący) 
oznaczony symbolem 79/25/Ó4, 
lub lakier poliwinylowy, bez­

barwny ogólnego stosowania typ 
30/00/09.

M. GRZEGORCZYK

J. ZOŁOTARIOW

Bliżej 
dyrektora

(HUMORESKA)

KIEROWNIK w—działu planowania, 
Grigorij Filipowicz Tielenoczkin 
lest smutny. Daleko ma do „na- 

czalstwa”k A tak ch ciąłby być bli­
żej! Ale znajdź sposób, żeby wkraść się w 
łaski dyrektora Kulkowa, kiedy ten jest 
niedostępny jak skała!... Siedzi w swoim 
fotelu chudy 1 sztywny I ciągle to samo:

— Sprawozdanie gotowe? Hm, proszę 
pokazać... Dobrze. Jest pan wolny.

A Tielenoczkin tak bardzo chciałby zo- 
stać! Tak chciałby zatrzymać się i ciepło, 
po ludzku porozmawiać z tym człowie­
kiem! Niech by sie przekonał, iakiego 
ma oddanego podwładnego! Na oe no 
istnieje coś. co by mu przemówiło ao du­

ży. Ale lak to coś znaleźć?
Tielenoczkin próbował na wszystkie 

sposoby. Pewnego razu wspomniał o fut­
bolu. innym razem o balecie, trzecim ra­
zu: i o kartach... Kulko-w wysłuchał cier­
pliwie iego entuzjastycznej tvradv spo­
glądając przy i n gdzieś puza niego, by 
następnie po-wiedzieć:

— To wszystko? Hm. Dobrze. Jest nan 
wolny.

— Drewniak leden! — 'wymyślał w du­
chu Tielenoczkin. — Czy nic go nie poru­
szy? A co by było gdybym tak zaczął 
mówić o kobietach?

Przy następu-rm spotkaniu dodał sob’e 
odwagi, mrugnął znacząco na dyrektora, 
gwizdnął cicho i wskazał rucham głowy 
na drzwi:

— Ta pańska sekretarka, panie dvrekto- 
rze. hm umiał oan sobie wybrać!

— Jak długo iest oan żonaty? — zapy 
tał sucho Kulkow. Grigorij Filipowicz 
wzdrygnął sie I zdławionym głosem po­
wiedział:

— Prawie 17 lat.
— Hm Dobrze A dzieci pan ma?
— Troie.
—Hm. I nie wstydzi sie pan ogladać za 

dziewczętami. Może pan odejść
— Beznadziejny facet. machnął ze 

smutkiem reka Grigorij Filipowicz. — 
Skor<> nie można z nim rozmawiać nawet 
o kobietach...

Tracił już zupełnie nadzieje, aż tu ow 
nego razi’ w obecności dyrektora bez ja­
kichkolwiek ubocznych zamiarów, nad­
mienił:

— Sprawozdanie bede miał gotowe na 
Jutro. Jeżeli sie do tego czasu nie położę.

— Kluków podniósł głowę i spojrzał 
na niego z uwasa.

Tielenoczkin przestraszył sie.
— Ale postaram się nie położyć.
— Daj pan spokój — powiedział mięk­

ko dyrektor. — Choroba nie pozwoli so­
bie rozkazywać A co panu właściwie do­
lega?

— W sumie nic poważnego Musiałem 
coś zjeść. Boli mnie żołądek.

— Ja to znam — zawołał Kluków kle­
piąc przyjaźnie Tielenoczktoa do ramie­
niu.—W takim razie gratuluje panu, ko­
lego. Wygląda to na wrzód! To samo, co 
ja mam. Od teraz bedziemr chorowali 
razem! No wiec, mów pan. gdzie Dana bo­
li i no czym?

— Mam go! — uradował sie Tielenocz- 
kin — Nareszcie sie złapał! I w płomien­
ny :h tło-- Ach zaczał opowiadać o swoich 
dolegliwościach.

Od toi chwili szczęśliwy Tielenoczkin 
całymi godzinami przesiadywał w gabine­
cie dyrektora. Chorował wiele i z zapa­
łem I im więcej miał dolegliwości tvm 
stawał sie dyrektorowi bliższy Miał- 
podobnie lak dyrektor, nadciśnienie, za' 
palenie korzonków nerwowych i oo-W'C- 
kszone serce, nif mówiąc już o nerw’cV 
żołądka. Na dodatek miał cień na oh’' 
cach ! pnąc się 'na stanowisko głównego 
inżyniera zamierza’ zachorować rôwn’Ç* 
na podagrę. Ale do tego już niestety, nie 
doszło

Kluków wybierał sie do sanatorium-
— Wściec sie można, ile tego musi im 

człowiek przedłożyć! — skarżył się Tiele- 
noczkinowi trzvmalac w reku skiero' 
nie — Mam m;eć analizę krw’ kw -sów 
żołądkowych i Bóg wie co leszcze. Jeże­
li będą chcieli mi zrobić son-de. to sko' 
nam date słowo.

Tielenoczkina o-lśnlło
— Gdzie tam. nie skona nan. oan;e dy­

rektorze! Nie pozwolę pana męczyć- 
Zrobię Ją pana wszystko, czero bedzie 
pan sobie żvczvł. Mam skoczyć dla oa- 
na w ogień, cZy dać lobie zrob'é sonde- 
Mnie na tym tak dalece nie zależy...

— Pan by chciał?... — szepnął Kluków-
— Ależ oczywiście. Wezme pańskie 

skierowanie na badania i nóide. W os* 
rodku się nie zorientują. mamy orzec'”* 
tę sar a chorobę. Co to dla mnie znacz^ 
oddać za pana trochę krwi lub kwasó^ 
żołądkowych.

Za tydzień blady Kulkow wezwał Tie­
lenoczkina do siebie. W reku trzymał i®' 
kiś papier. Drżąca dłonią podał go T> Ç 
lenoezkinowi. Grigorij Filipowicz zacz^1 
czytać:

„Na podst złe przeprowadzonych &*' 
dań i analiz (stwierdzono że stan zdro-^ a 
obywatela jest zupełnie zadowalaj®0’- 
W związku z tym podanie obywatela a 
przydzielenie miejsca w sanatorium *°' 
stało załatwione odmownie"

Tielenoczkin złapał sie za serce 1 
trudem dowlókł sie do domu. Zwal'ł 
na łóżko i ciężko rozchorował. Po rS 
pierwszy w życiu.


